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Od kilku pokoleń chlubne karty w rorwoju Gorlic zapisuje „Glin ik". O stuleciu tej pręinej fabryki napiszemy obsiernie za tydiień. 

P 
!ękną cnotą c:Llowlieka jest wdu�z­
ność. Moralnym nakazem jest zaw­
sze odwzajemnienie dobra, życzli­

wości, pomocy w trudnej sytuacjl. Na­
kaz ten mieści się doskonale zarówno 
w etyce marksistowskiej jak chrześci­
ja(lslciej. Niedawno słyszaJem przez 
radio podniosłe kazanie nicd1.ielne na 
ten właśnie temat. Zgadzam się z ape­
lem kaznodziei o rozwijanie i upow­
szechnianie tej cnoty. 

Chciałbym jednak ukazać manowce 
poj�ia w d z i ę c z. n o ś ć. Dostrzegam 
bowiem w nasz.ej rzeczywlst<>:ki wie­
le wypaczeń w stó:,unkach: wyświad­
czający prz.ysłu.gę, a korzyl!tający z 
niej. Zacznę od fundamentalnego 
stwierdzenia. Otóż na wdzięcmość za. 
sługuj,i. według Mnie. Ci ludtie, któ­
rzy ofiarowują nam pewne wartości 
materialne lub okazują nam pom<>e w 
zakresie ich o s  o b  Is t ego stanu po­
siadania I własnych wyrzeczeń. Ta,\t 
jest wyrzeczeń. Ktoś ustępuje nam 
miejsca w pociągu kosztem własnej 
v.•ygody, ktoś pielęgnuje nas w choro­
bie kosztem własnego czasu. To są 
przejawy n a t u r  a 1 n e j uc1snności 
zaslugu iącej na serdeczną wdzii;:cz.ność. 

Są jednak ludzie wyśw.iadczający 
nam przysługę z zasobów Rzeczypospo­
litej, z majątku społecznego, a więc nie 

ze swego wł a II n ego dobra, ponieważ 
,1 racji pełnionej funkcji służbowej de­
cydują o rozdziale pewnych wartośei, 
Niektórzy z tych lud.d, podkr�lam 
n i e k t ó r z y, czują się jednocześnie 
jak sza!arze łask. Domagają się natręt­
nie I niedwuznacznie wyrazów wdzięcz• 
ności, czołobitności lub wręcz. gratyfi· 
kacji pieniężnej. Rozpleniła się ta 
praktyka zwłaszcza obecnie. Dostaniesz 
przydział tarcicy na budowę dornu, mu­
sis'z s� jakoś z r e  w a n i o w a ć. 
Chcesz otrzymać lep:,1.e mięso na kart­
ki, powinieneś co jakiś CUls podarować 
pani ekspedientce borubonierlcę. A 
przecież nic chodzi nam tu o fadnc 
przywileje, tylko o t-raktow,anie nru; 
z.godnie z przepisami, o obsługę \\ u­
r1.ę,dzie czy lecznicy zgodnie z obO\\ląz. 
kami służbo\vymi pcr:-onelu. 

Dlatego, !cieli ktoś \\ ykonujc te o­
�wiązki „t laski'', nie czuję mornl11cj 

potrzeby okazy\\ać mu jakiejś wyjąt­
kowej wdzięczności. Tak samo jak nie 
żądam od. nikogo szczególnych graty­
fikacji za wykonyv..·anie moich powin­
ności dziennikarskich. 

W wcytowanych tu przy,kładach mn­
ffi)' do czynienia z przejawami wdzięcz• 
n�i nie naturalnej, ale w y m  u s  z o. 
n e j, która nic ma uzasadnienia moral­
nego. Zwalc1.ać powinna tak rozumia­
ne zjawiska wdzi�wośc! part.ia. orga• 
ny sprnwiedliwo:lcl, a takie Kościół, 
głoszący ideały uczci\'vo�cl. Moje nn­
dziejc w tej d1,!edzlni(' zua;dujq,odbicie 
w deklaracji ideo\\ ej PRON. 

Prowadząc walkę ideo'\\ ą. moralnq 1 
karno-administracyjna z „szafarzami 
łask", nie mo:i:.einy zapomlon:ić, ie mno­
żą się onl na ,.;Icbic kryzyi;u, Wyrasta­
ją jak ost�· ze· w;,�lędu na ostry bralk 
na ryuku wielu to,var6w, niedo1·ozw6J 

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK 

usług, ucieczkę młodych i sprawnych 
ludzi z.e wsi, z niektórych zawodów itd. 
Same kazania i sankcje karne nle u­
suną zjaw.iska zdegenerowanej wdz.ięca­
Rości. 

Co je usunie? - Coraz większa ob­
fitość towarów, coraz lepsza Ich ja-, 
kość, coraz lepsze wiązanie zarobków 
z wydajnością pracy. �owem chodu 
o to, by�my zav.-sze I o każdej porze 
mogli nabyć, czego nam potr1,eba, być 
obsłużonym jak należy - bez żadnej 
laskL 

Są to prawdy elemC'nlarne. Moralność. 
por1,ądck prawny, posz.anowa�e za­
sad wspóliycia zależa w ostatecznym 
rachunku od gospodarki. Nie wszyscy 
to dostrzegają. Jest wielu Polak6�. 
którzy widzą nawet bardzo ostro, ZJa• 
wiska biurokracjJ, łapownictwa.. par­
tactwa itp., ale każde o s  o b  n o. Nie 
potrafią łączyć tch w jeden obraz. Naj­
trudniej zaś kojarzą ie z przcjawaml 
\Ylasncj opieszałości w robocie, naru­
szania dyscypliny, tolerowania zła. 
Gdyby im postawić zarzut. ie właśnie 
z ich winy takie się nam plenią chwa­
sty w tyciu społecznym.  odpowiedzieli• 
by zdziwieni: .. Co ma piernik do wia­
tralka?". 

Ma bardzo wi<:le! 
LECH WINIARSKI 



Przed tygodniem opublikowaliśmy referat Egzekutywy KW przed­
r.tawiający inicjatywy Partii w dziedzinie ochrony środowiska natural­
nego. Uczestnicy plenarnego posiedzenia wojewódzkiej instancji par­
tyjnej przystępując do dyskusji znali również raport o zagrożeniach 
przyrody i krajobrazu kulturowego w regionie. Można się więc było 
spodziewać, że unikniemy debaty w kwestiach szczegółowych, a także 
narzekań utrzymanych w tonie katastroficznym. O tym, że jest żle -
powszechnie wiadomo i niewiele słów należałoby dopowiedzieć. Pilnie 
natomiast trzeba rozpocząć społeczną kontrakcję. 

Biadolenia rzeczywiście udało się tym 
raz.em uniknąć, w czym ma swój udział 
pierw5zy dyskutant, Jeny Skrzypskl :t 
Krynicy, Trańlie skierował on bowiem 
uwagę zebranych na sprawy polity­
czne i gospo,darcz.e. które warunkują 
uruchomienie Oub zabldkowanie) me­
chanizmów ochrony środowiska. Nie da 

się wyizolować moiliwości ochrony przy-

Tow. Skrzypski. który drogą konkur­
su uzyskał nie<lawno stanowisko dyre­
ktora uzdrowisk ltrrnicko-popradzldch. 
opowiedział się za główną prooozycją 
referatu Egrekutywy KW, by ,..uspołe­
cznić" sprawę ochrony łrodowiśa i 
krajobrazu. zejść w dół z tą ideą. po­
zyskać poparoie obywałem. lnspirować 
organtzacje �fJC211'le i st.ow.a.nzyszenia 
do �a edwca,cji ekologl­
cmej. 

Tadean Pawłowski, prokurator, wy• 
rarzil �ląd. że obowiązujące prawo nie 
daje podstaw do siilnej represji wobec 

ochrony środowiska. Dążyć trzeba 
wszakż.e do powszechnego wprowadze.. 
nia - zwłaszcza w regionie tak specy­
ficznym jak nasz - odrębnego przed· 
miotu nauczania. w całości traktujące­
go o powinnościach młodych wobec 
środowiska naturalnego. Młodzież szkol­
na sporo robi w dziedzinie porządko­
wania np. obnety rzek i potoków. ale 
rezerwy a4ttywności są ogromne (choć· 
by w zakresie inwentaryzowania za­
grożeń w najbliższym sąsiedztwie, lub 
prowadzenia działek przyszkolnych. 
które mogą być najlepszą szk<>łą mi­
łośnictwa orzyrody). Mówczy.ni i..,a:ło.1l­
la propozycję. by przyszłoroczną akcję 
letnią zorganizować pod hasłem ochro­
ny środowiska naturalnego. (Jeśli kie­
rownictwo naszej Chorągwi ZHP I 
władze oświatowe regionu .,kupią" tę 
tnieja.tywę. jesteśmy gotowi przez.na· 
czyć na n.aszych łamach stałe miejsce 
na jej rozpropagowanie i bieżące rela­
cjonowanie). 

Dwaj następni dyskutanci - Stani­
sław Drewniak z Zanądu Głównego 
Ligi Ochrony Przyrody oraz profesor 

parta pieniądzem, naciski i zapędy wy­
chodzące z różnych szczebli - oto 
przyczyny dewastowania terenów rol­
ni,czych, dopuszez..ania do reailizaicj-i wa­
dliwej myśli architektonicznej, p0gł�­
biańp chaoou w krajobrazie.� 

Nowy nacz.elnik Gorlic, Eugeniu.a 
Bohatkiewic:i, p.rzedsta'\\'ił dylematy 
swego miasta. Z jednej strony - prę­
ż.ny rozwój przemysłu. z. drug.iej 
brak wy,sypisk, umierający paa,k i nie• 
właściwe szamba. Jest na szczęście 
społecz.ne ciało tro5zczące się o zieleń 
miejską i nadzieja w tym, ie rozsze­
rzy ono swe działania oroportjonal.nie 
do zagrożeń trapiących tamtejsze środo­
wisko. 

Jeny ZembrzuskJ jako działacz Ligi 
Ochrony Przyrody krytycznie ocenił u· 
dział dorosłych w przedsięwz.ięciach tej 
organizacji Niewielu ludzJ wpływo­
wych zadeklarowało dzi.ałan.ie w LOP, 
co jest zaporą blokującą skuteczność 
zgłaszanych inicja,tyw. Natomiast jako 
wicedyrektor Tatrzańskiego Parku Na­
rodow�o stwierdzij, ie Zakopane osią-

rody j krajobrazu od sytuacji gospo­
darczej kraju. Nie stać nas po or<l6'tu 
na szybkie odrobienie wieloletnich za­
niedbań inwestycyjnych w sferze urzą­
dzeń komunalnych. W tym wiekszej 
cenie sa więc lokalne inicjatywy ratu- -
jące. co się da, bez większych nakładów 
finansowych. Mówca opowiedział się za 
politylką małych, aJe staloowttych I 
konkretnych kroków. Wyczekiwanie na 
nowoczesne i kompleksowe rozwiązani.a. 
które nastąpią odgórnie, - jest niebez­
pieczne, bo wyłącza własne działania 
ulepszające. Próbujmy zatem 1>0móc 
sobie sami: nie wydajmy jut am je­
dnej decyzji lokalizacyjnej bez rygorów 
uwzględniających interes ochrony śro­
dowiska; orzewartościuJrny strategię 
gospodaTcz.ego rozwoju woJew6dztwa 
pod lultem głównej funkcji służebnej 
regionu (lec:rnictwo. wypoczynek, tury_ 
styka); domagajmy się - aż do skut­
ku - uporządkow-ania statusu uzdro. 
wisk i wymuszenia obowiłµku świad· 
czenia :na ieh ro.r.wój od użytkoWl)lików 
naszego powietrza, wody i krajobrazu 
(Cóż ma Rabka lub Krymca ze atu �e­
storów baz11 sana.toT11Jne;1 Jedimie 
ścieki, i zaniecZJltZCzenia! Stu wspólgo. 
SpodOll'ZJI to .obiepafisttoo, t'f'O/lka O 
własnq c,rzędę ł ab.solutntf partł,'#euł4· 
ruzm. .. ). 

Znamy kardiogram zagrożeń - co dalej? . 

Jerzy Sknypski część wYJ)OWiedzi a­
dresował do władz centralnych: pomoc 
państwa w przeprofilowaniu naszego 
rolnictwa, ukrócenie marnotrawstwa 
wód mineralnych, l rabunkowej Ji!O&PO­
darki bogactwami naturalnymi, «rbudo­
wanie w mechanizmy gospodarcL� ob­
warowań chroniących orzyrodę. Akcent 
położony został wszakże na walkę z 
lokalnym oartykuJaryz:mem (przejawia­
jącym się np. w wyłączaniu zakłado· 
wych urządzeń ochtonnych, by byk>_ 
c,szcz.ędniej!), a także na zak;tyWizowa­
nie. środków propagandowych, które 
śrrueleJ powinny ujawnia<: bezmyślnośt 
w niszczeniu naszego otoczerua. 

sprawców dewastacji pnyrody 1 kraj­
obrazu. Trocllę dziwi ta ooinia. bo :r.e­
'Wl>Ząd słychać. iź polska ui;tawa o 
oclm:mie środowiska jest nowoczesna i 
światła. M6wca potraktował kwestię 
kigania � wtórną, za pierwszopla­
nowe uznał zapobieganie. Rzeczywiście, 
więcej dobrego zrobi się likwidując 
przyczyny rodzące zło (np. wykrocze­
nia budowlalne szpecące krajobraz na· 
let.ałoby ukróci{: na etapie projekto­
wa.ma. czy wydawania zezwoleń. a nie 
dopiero wtedy, gdy budowa jest iuż w 
toku), ale nie można przeoczy� bądź 
zbagate,Ii.wwaf roli represji w<>bec je­
dnostek aspołecznych. Tow. Pawk>w­
ski opowie<lział się _uesztą w dalszej 
części wypowiedzi za bardziej smowymi 
grzywnami. gdyż uderzenie Po kiesze­
ni bywa ł:zęsto najskuteczniejsze. 

Jako działacz Ligi Ochrony Przyro­
dy mów<:a wska-zał n.a potrzebę kształ­
towania świadomości sPOłeczneJ. J>Opie­
rania kwalifikowan€go klrajomawstwa 
(od dzieci poczynając). budowania ta­
nich st.a.nic turvsty<:i.nych i roz.sz.erze­
ni.a terenów chronionych. Krytycznie 
oci!nił przewlekłe tempo budowania o­
czyszczałni 1 J)()Stulował pilne rozpo• 
znanie moż:liwości �tosow.ą,ua w re­
gionie biobloków. 

Irena Biel analizując rolę szkół 
słwńetmliła. że wiele praiedmiotów da­
je j� obecnie okazję do p<>djęcia spraw 

UJ', Wlad7Slaw Kwaśniewics - l)Odltre­
ślili społecmy i poJ.itycmy wymiar pod· 
jęCia spraw środowiska naturalnego na 
partyjnym forum. Jest nadzieja, ż.e 
dzięki temu wysiłek społeczników sta­
nie się skuteczniejszy. Prof. Kwaśnie­
wicz pe>parł myśl zacieśniania iron.ta­
któw aądeckich władz z krakowskim 
ośrodkiem naukowym. gdyż temat jest 
trudny I wymaga intelektualnego 
Wllparcia. Sposób jego podjęcia budzi 
uznanie, zwłasz<;Za idea wciqgniecia dO 
współdziałania szerokich �ów oby­
watelL Idzie o uz.mysk>wienie wszy­
stldm. ie nie tylko państwo odpowiada 
za czystość nek 1 powietrza. ale takie 
społeczeństwo. Przemysłu nie da się 
zlikwidować, trzeba więc - choćby w 
skali lołtalnej - .� dróg zmmej­
sz.enia jego uciąiliwości. Trzeba tei 
zdawaE sobie 11prawę, że bez zbudowa­
nia wysypisk nie będzie czystych ko· 
ryt Potok6w, a be:z rozbudowy bazy b1-
wakowej ni� zlikwidujemy dzikich obo­
zowisk.

. 

TMtems S.a.epanek zauważxt ii ma­
my jui � kompletny kardiogram za­
grot.eń. Teraz pora wp� w plany 
rorwoju gospodarcz� strefy wyma­
gajątie szczególnej troski; odrzucić roz· 
liczne partykularyzmy; sprecyzować 
normy morailne obowiązujące wobec 
przyrody l krajobrazu. Zła wola po-

gnęlo już docelową wielkość., zaś lllI'za· 
dU!ni.a komunaane poz.ostały w tyle o 
jakieś 30 lat! Konieczne jest wciągnię­
cie do partycypowania w kosztach bu• 
dowy infrastruktury chroru.ącej Pl"Z,Y­
rodę wszystkich użytkowmi<ów Zako­
panego. Słusznie przy.ponlll'lial przewle­
kle tempo budowania oczv3tczalni ście­
ków, napiętnowaJ zdziczeme kłusowni­
ków i sygnalizował potrz:eąę utworze· 
nia funduszów dla ochrony Tatr i Pie­
n.in. N:ie zyskał aprobaty, gdy próbo­
wał polemizowat z tą częścią referatu 
Egzekutywy KW, w której proponowa­
no racjonalne, wodne od emocji pogo­
dzenie obecności narci.any w Tatrac.b 
:t .interesem pr.eyrody. 

Tadeua Bryi poparł przedmów<:f: w 
kwestiach przeciążenia Zakopanego t 
przypomniał ż.e od dawna mówi się -
tyle,, że be% skutku - o potnebie roz­
ładowania nadmJernej koncentracji ru­
chu turystyczneg() w tym rejonie. Na­
tomiast cały k<>nflikt między narcia· 
rzami a ·.rpN mógł być zakończony w 
roku 1980, gdyby zatwierdz.ono - przez 
wiele lat dyskutowany - plan zago­
spoclarowania Tatr. Niestety. do głosu 
doszły opinie skraine i stan prowizorki 
trwa. Trzeba przyspieszy� zatwierdzt,­
nie planu przestrzennego zago;podaro-­
wania TPN orzez Wojewódzka Rad� 
narodową, trzeba też dbać o to. by pła-

e Powoli, ale sy,stematycznie 
rosną szeregi nowosądeckich dzia­
łaczy ruchu porozumienia s.połeez­
nego. Ostatnio Wojewódzki Zwią­
zek Rołników, Kółek i Or,ganizacji 
Rolniczych zglooił swój akces do 
Wojewódzkiej Rady PRON w No­
wym Sączu. 

stępstwa, w tym 4 rozboje, 12 
gwałtów, 85 kradzieży i wyłudzeń 
mienia prywatnego na sumę ponad 
5 mln zł. Jak poinformował nas 
prezes nowotarskiego sądu - l\:la­
rek Rusin, z powołanych 261 świad· 
ków, dotychczas zdołano przesłu­
chać 50. Przeważnie są to kobiety, 
w większości mężatki, które nie-

• Nawojowski PRON liczy 60 chętnie przyznają się do znajomo-
członk6w. Na czele Rady stoi Je- ści z Kalibabką, zwłaszcza po re• 

kłamie, ja:ką z.robiły mu środki ma-
Prawie 40 tysięcy członków li- Rady Państwa, przewodniczą�y Za- rzy Słaboń, nauczyciel z Techni· sowego przekazu. Zresztą w nie-

czy obecnie wojewód'Zka organiza- rządu Głównego TPPR - Stanl· kum Rolniczego. Działają J,ul dwa których wypadkacłl były to kon­
cja Towarzymwa Przyjafni Polsko- sław Wroński, konsul Konsulatu ogniwa zakładowe: w Nadleśnic- takty zupełnie przypadkowe. Jerzy 
Ra.dzieckiej. W minionych trze<:h Generalnego ZSRR w Krakowie - twie 1 w Zakładzie Mechanicznym. Kalibabka - podobnie jak w śle­
latach przerzedzHy się jego szere- Enn Lilmcts oraz przeds-tawiciele dztwie - nie przyznaje się do za­
gL Niektóre instancje terenowe, np. władz polityczno- administracyjnych Czynione są próby powołania og- rzuca'l'lych mu rozbojów i gwałtów; 
w Łabowej i Sękowej, przestały województwa. Krzyżem Ka,waler- niw PR.ON w każ<lym zakład-zie twierdzi, że jego znajome z wta,. 
działać. Na 15 zarządów zakłado- ski.ro Orderu Odrodzeni.a Polski u- pracy na terenie gminy Nawojowa. snej woli dawały mu pieniądze i 
wycll, jedynie w NZPS „Podhane" honorowano zasluźoną działaczkę Jednym ze sfinalizowanych ostat- biżuterię. RozpraW9 - ze wi.ględu 
i FMWiG „Glinik" nie zaprzestano TPPR :z: NowegQ Sącza - Alicję na ochronę 050bistego interesu o-
dzialalności, Najlepsze wy.niki o- Barańską. Przewodniczącym Zarzą- nio przez tutejszych działaczy ru· sób pokrzywdzonych - prowadzo­
sią,gnięto w szkołach; obecnie oko- du Wojewódzkiego wybrano Janu· chu porozumienia narodowego dzia- na jest przy drzwiach zamkniętych. 
lo 25 tysięcy członków .Towarzyst- sza Tomalskie&o. a sekretarz.em łań jest podjęcie prac zakończenio- Jej zakońcunie przewiduje się na 
wa. to uczniowie. Najsłabiej repre· Piotra Kruka. wych przy budowie wyciągu nar- przełomie sty<;znia i lutego przy-
zeniowa11e iAct TPPR na ,,�; ��1�go roku •= �-- ci.arskiego na Zlotnym. Prawdopo- "" "" · Do naj,prężniejszych instancji tere- e Obradował llI Wojewódzki 
nowych należą zarządy w Krynicy, Zjatud Towar:zys,twa Przyjaciół dobnie już w tym roku będzie on e Józef Gabryś przewodnik: 
gminie Gorlice, Gródku nad Du- DziecL Uczestniczyli deleg-aci z 476 służył &P<>lecz.eństwu. z Krościenka będzie reprezentował 
najcem, Rabce, StaTym Sączu, a z działają.cyoh w województwie kół · XII o 61 
zakładów - obok już wymienio- TPD. Wyróżni,ającym się działa- e Przed Sądem Rejonowym w nasze województwo w g • 

nych - w grybows,kim ,,Stołbu- czom wręczono odznaczeni.a. Krzyż Nowym Targu. od 27 lipca br., to- nopolskim Konkursie Krasomów-
dzie". O problemach, z jakimi spo- Kawalerski Orderu Odrodzenia czy się postępowanie karne prze- czym Przewodników PTTK w Go-
tyka,ją się dzi.a<lacze TPPR, mówio- Polski otrzymał Bolesław Lupa z ciwko Jerzemu JulianoWj Kalibab- łubiu-DobrzYl'liii\l. 
n<> iPOdeza.s II Wajewód'l.lkiej K0111- Nowego Sącza. Prezesem Zarządu ce. Oskarża się go o to, że w okTe-
!erencjj Sprawozdawczo-Wyborczej. Wojewódzkiego został ponOIWllie sie od lutego 1977 roku do kwiet- e Komenda Wojewódzka StralŻY 
W obradach uczestniczyli: ezlonek Mieczysław Pacholarz. nia 1982 roku popełnił 103 prze- Pożarnych w Nowym Sączu infor· 
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, ny stawały. się prawem. któr� niko­
mu łamać nie wolno. 

W sprawie narcla.rzy w To.trach tow. 
Bryś powiedział, że są oni necznikf.· 
mi ochrony przyrody; ni.szcza ją nato­
miast z.byt liczne retnie wyciec-z.ki pie· 
a;ze. 

-Refleksje Hieronima Kubiaka 
Jan Jagła przypomniał, że ruch o­

chrony przyrody ma wielopokoleniową 
tradycję w nasz.ym regionie i wymaga 
kontynuacji. Stanisław Pierzchała m6-
wiił rzeczowo o kompLilkacj�b towa­
łl'zysz.ących lokaliz.acjl wysy.pisk śmieci. 
Mllliej przekonująco zabrzm!ały Jego 
11arzekainia w spraw.le niemoinooci upo­
irainia się z odpadami, jakie nliesie che­
mizacja rolnictwa. Władysław Boczoó 
zadeklarował ud'Ział komi.sji rewi,zyj­
ny,ch PZPR w reaLi,z.a,cjd zadań. jaik.ie 
wyzna.cz.a obeene po,si,edre-nie KW. Do 
:zrobien,i,a jest jeszcze wiele; prz.ebudo­
waiHśmy struktury społeczne, lecz. nie 
uformowailiśmy odpowiecldieJ mental­
ności. Mamy właściwy system nakaz.ów 
i Ullkazów, lecz. pra,w,o Jest nagmilnm.ie 
łamane zair6wno przez obywa�. jak 
� p r,z.e,z.  różne instytucje. Do,prowad'zić 
do prnestrzegania prawa to jedna z 
waimych obeoruie powill'Jflości. 

Nawet gdy przyjeżdża się do 
Was -tylko na posiedzenie plenar­
ne, to przyjeżdża się po świeże 
powietrze i łyk dobrej wody. Mu­
sicie pamiętać, że jesteście maską 
tlenową dla każdego z nas i bez 
mała saturatorem. Dlatego bar­
dzo mądre i gospodarskie jest 
Wasze pytanie: co zrobić naj­
pierw, żeby nie było gorzej? 

Na tej ziemi - nie pańskiej 
i nie hetmańskiej - uderza go­
spodarskie spojrzenie na to, co 
trzeba zrobić u siebie. Wymiary, 
w jakich mówicie o ochronie 
środowiska, są lokalne. Mógłby 
ktoś powiedzieć, że to źle. Sądzę 
jednak, że to ogromnie dobrze -
i lepiej byłoby w kraju, gdyby 
większość problemów rozpatry­
wano przede wszystkim z tej 
perspektywy: - Co sam, co u 
siebie, co dzisiaj muszę zrobić, 
aby mieć prawo od innych wy­

•magać naprawy Rzeczypospolitej? 

. 
Janusz żurek, dyrektor departamen· 

tu Urzędu Ochrony Srodowiska l G-O­
spodarki Wodnej .nawiązując do P<>Stu­
lowanej w dyskusji polityki „małych 
kroków". a więc działań uwzględniają­
cych realia �ospodarcz� kraju, uściślił 
� myśl: .,małe kroki", ale na wszy· 
stkich szczeblach! Oznacza to efekty­
wniejsze wykorzystanie środków prze­
znaczanych na ochronę środowiska, 
skrócenie cyklu budowy oczyszczalni. 
tworzenie specjalistycznego wykonaw­
stwa w terenie. powszechny przegląd 
obiektów i urządzeń służących ochronie 
środowiska, a przede wszystkim stwo­
rzenie realnego i konkretnego progra-
mu działań. -

Zdaniem tow. Żurka siła oddziały· 
wania orzepisów jest mała. z:r .?sztą nie 
wszystkie kwestie są w do-,t::itec:i:nym 
stopniu uregulowane prawnie. Rozw:ą­
zania, które orooonuje plenarne pOSit:" 
dzenie wojewódzkiej instancji partyj­
nej, mają ogromne znaczenie. gdyi ze 
względu na wyiątkowy charakter re· 
gionu, mogą one spełniać rolę wzorca 
dla innych. 

Na tym dyskusje zakońc"i:ono. Przed 
p0djęcie-m uchwałv głos zabrał czł-0,nek 
Biura PO.litycznego KC, pi-Olf. Hiero­
nim Kubiak. Wybrane myśli z jego wy· 
stąpienia zamieszczamy obok. 

ADAM OGORZAŁEK 

muje, ze w tym rok.u wybuchło 
już 235 pożarów. Straty szacuje 
się na około 80 mln z.I. Najczęst­
szymi przyczynami pyły wady u­
rządzeń elektrycznyćh oraz nieo­
strożność osób doroslyfh. Najwię­
cej pożarów ....: bo aź 1'39 - odno­
towano w zabudowaniach rolników 
indywidualnych. W związku z nad­
chodzącą zimą str�2acy apelują o 
większą ostrożność w eksploa.tacji 
urządzeń grzewczych i wyelvmino­
wanie tych źródeł ciepła, które -
ze względu na swój stan technicz­
n ,· mogą być potencjalnymi 
przyczynami pożarów. 

e W Gorlicach postanowiono 
chronić przed z.niszczeniem obuwie 
przechodniów 1 ogumienie samo­
chodów. Jak doniósł zastępca na­
czelnika - AugustYQ Jamro, w 
czasie' tegor=nej zimy gorlickie 
ulice będą posypywane głównie żu­
żlem. którego jest pod dostatkiem. 
a nie sxkodli-wą solą. Ponadto z 
ulic. przy których znajdują się du­
że ob.�zary zielone. śnieg będzie 
W\'WOŻony. 

e Nie tylko we Włoszech zda­
rz�;ą się porwania. Reporter 
.,Dziennika Polskiego" poinformo-
wa·l czytelników, że dyrektor 
Przedsiębiorstwa Turystycznego 
. �o<lhale" w Nowym Targu Joa-

� 
O problemie ochrony środowis­

ka można mówić w sposób kata­
stroficzny, 'kassandryczny, czy 
wręcz apokaliptyczny. Ale można 
inaczej: mniej barwnie, natomiast 
realnie. I ten drugi punkt widze­
nia był tu przeważający. To bar­
dzo ważne! Człowiek musi zmie­
niać środowisko, żeby mógł prze­
trwać. Ale winien tak postępo­
wać, żeby nie robić ewidentnych 
błędów. Postulat ochrony środo­
wiska jest postulatem ochrony 
człowieka. 

Niedawno dopiero zdaliśmy so­
bie sprawę - jako społeczeństwo 
- że powietrze i woda są to do­
bra ograniczone i wyczerpywal­
ne. Do niedawna powietrze i wo­
da nie wchodziły w ogóle do pla­
nów jako koszt inwestycji. A mu­
szą! Od tego odwrotu nie ma. 
I dlatego jest tak ważne, abyście 
w swoim wo-jewództwie chcieli i 
naprawdę byli depozytariuszarni 

został »Porwany" do 
gdzie stanął na czele 

Spół<:lzielni Spożyw-

chim Golik 
Zakopanego, 
Powszechnej 
ców „Społem". 
e W telegraficzn:y� skrócie wie­

ści z gminy Korzenna przekazał 
nam naczelnik Zbigniew Szewczyk: 
Na ostatniej sesji Gminnej Rady 
Narodowej o.mówiono realizację 
planu społeczno -gospodarczego oraz 
budżetu za pierwsze półrocze tego 
roku. Następna sesja będzie po­
święcona c:nrawom kultury i ko­
muni,kacji e Delegaci na Wojew6d2-
ki Zja'Zd ZSL zapoznają się z pro­
jektem statutu, programem oraz za. 
daniami ideowymi e LZS-owcy u­
stalają program rozwoju sportu i 
turystyki na następną kadeocję 
G.m.imnej Rady LZS • Gminny Spo­
łecmy Komitet Zbiórki na NFOZ 
zaapelował do właścici.eJi z.aikładów 
rzemieślniczych i gospodarstw spe­
cjallstycz.nych o dobrowolną w.płatę 
na Fundusz. Przyjęto już pierwsze 
deklaracje e Cegłę na budowę 
szkoły zrobili w biegonickich Za­
kładach Ceramiki Budowlanej mie-
szkańcy Posa<:lowej Mogilskiej. a 
•nie jak podano w ostatnich 
.,Kartkach z kalendarza" - Miłko­
wei. 

• Z KRONIKI MILICYJNE.I. 
Kradzieże: Z prywatnego miesz'<:a­
nia w Szczawnicy skradziono 220 
złotych monet. magnetowid z ka­
setami oraz garderobę na łączną 
kwotę 3 mln 200 tys. zł e Ze skle-

tego powietrza i wody. One stąd 
się zaczynają i zróbcie, co mo­
żliwe, by wychodziły dalej jak 
najczystS"Ze. 

Czasem powiada się, że ochro­
na środowiska to opozycja wobec 
gospodarki -Otóż chciałbym pod­
kreślić, że jedyna możliwa ochro­
na środowiska to mądre gospoda-
1·owanie ( ... ) Można się zachwy­
cać Dunajcem - ja też to robię 
- ale nie wolno nie wiedzieć, ja­
kie powodzie pustoszyły tę zie­
mię, i nie można nie wiedzieć, 
że dziś - gdy czysta woda staje 
się wartościowsza od złota -
trzeba tę wodę tutaj zatrzymać. 
Poprzez budowę zbiorników re­
tencyjnych! I nic tu nie pomoże 
rozdzieranie szat z tego powodu, 
że się zmienią okolice Niedzicy. 
Za to pięknoduchostwo zapłaciliś­
my opóźnieniem budowy zbiorni­
ka czorsztyńskiego, który jest bez­
względnie konięczny. Wiem, jak 
się narażam różnym osobom, mó­
wiąc to co mówię, ale należy to 
jasno powiedzieć ... 

* 

Ochrona środowiska to także 
obowiązek indywidualnego rolni­
ka. Może się to nie podobać, bo 
to wbrew przyzwyczajeniom, ale 
nie ma wyjścia ( ... ). Nawozy sztu­
czne są - w mniejszym czy 
większym stopniu - truciznami. 
Mycie w rzece urządzeń pobru­
dzonych środkami chemicznymi 
jest niedopuszczalne. Kultura po­
sługiwania się tymi urządzeniami 
i środkami to także obowiązek 
troski o ochronę tego, co pozosta­
je po ochronie roślin. I nie mi­
tyczne państwo, nie premier bę­
dzie się troszczył o rozwiązanie 
tego problemu. Rolnky sami mu­
szą znaleźć właściwe rozwiąza­
nie. 

Położenie przez Was akcentu 

na ochronę indywidualną, na ma­
łe krdki postawione na S"Zerokim 
obszarze i przez bardzo wielu -
to słuszna zasada. Idzie o ochro­
nę nie anonimowej wody, nie ano­
nimowego powietrza i nie anoni­
mowego lasu. Id-zie o konkrety. 

* 

O.powiadam się m tYlll1, oo pawiedzie-
lilście w 6Woich mater�ch na Ple­
ru.un, ż.e od dzisiaj ob<>Wlią,z.kl ochrony 
i rzec.zni<:twa społecznego interesu w 
kwestiach środOWli:.<,ka i kra,jobrazu � 
powiin.ny być podjęte w podsta,wowycłi 
organizacjach pair-tyjnych. To tylko s 
po.roru nie jest ideologia. W kit.ocie 
kwestie te są ważnym sikladnmkiem 
ideologrii in,a;szej partii. 

W spolecz.eństw.ie skołatainym, roz• 
dartym różnymi dylematami Politycz­
nymi tema:t, który pod,ejmujeo'le, jesł 
n,ajbarrdzdej wspólnym, ogólinonaaodo­
wym m.i;a,nownilkiem. Jest oto obszair, oa 
którym możemy się �ać wszyscy. 
działając niie tylko obok s.i.ebi€, ale po 
prosht z 000:>ą. 

1#-
Dylemat przestrzennego zago­

spodarowania miasta Zakopanego 
i gminy tatrzańskiej jest pochod­
ną planów dotyczących Tatrzań­
skiego Parku Narodowego. 
Chciałbym życzyć Towariyszom, 
którzy się tym zajmują, żeby nie 
znaleźli się w takiej sytuacji, w 
jakiej znajduje się od 50 lat bu­
dowa krakowskiego Muzeum Na­
rodowego. Otóż tam się zmieniły 
już dwie generacje projektantów, 
którzy żyją z programowania Mu­
zeuro. Ogromnie Wam życzę, że­
byście takiej sytuacji u siebie nie 
mieli. 

*-
Opowiedzieli ml 1I1iedaiwno starzy góll'­

nf.,cy o ptaiku, którego zabierałi pod 
z.iemię, dlatego że ćwierkaJ wówczas, 
kiedy pojawiał się metan w stężeniu 
niebezpieczinym dla człowie,ka. Bardzo 
chdałby.m. aby nowosądecka organiza­
cja party}na stała się wiiaśnie ta,kim 
ptakiem, ostrzegającym pa<rtli� i kraj 
przed tym. co może nam gro.zić., jeśll 
na co dzień i w talki sposób, j.ak pro­
porrujecie - nie za,bieo:'7.emY się do 
komple,ksu sp-ra.w związanych ze śro­
dowiskiem naturalnym cz.lowieka. 

pu ,,Moda Polska" w Zakopanem 
skradziono dwa futra z nutrii oi:az 
skóry z lisów e RóW>nież w Zako­
panem zlodziej-e zabrali z samo­
chodu osobowego skórzany płaszcz, 
kurtkę z nutrii, aparat fotografi­
czny oraz bieliznę e W Nowym 
Sączu nieznani sprawcy włamali 
się do prywatnego mieszkania kra­
dnąc biżuterię oraz garderobę war­
tosci 350 tys. zl. Spekuła-eja: Fun­
kcjonariusze MO z Nowego Sącza 
zatrzyma.li na placu tar.gowym Eu­
geniusza S. - e�spedienta ze skle· 
pu &Portowego, który sprzedawał 
po cenach zawyżonych - wcześniej 
nabyte w sklepie tekstylnym 
pieluchy. Nieszczęśliwe wYPadkł: Z 
dachu budynku przy ulicy Pijar­
sklej w Nowym Sączu spadł Hen­
ryk K. ze $winiarska. Wyklucza 
się działanie osób trzecich e W 
Białce Tatrzańskiej zmarła nagle 
- wskutek zatruda lekami - El­
żbieta D. e Z Dunajca. w miej­
scowości Stadła, wydobyto zwł.ok5 
Stanisława L. z Podegrodzia e W 
czasie sl)OŻywania alkoholu zmarł 
nagle Andrzej B. ze Starego Są­
cza e W Ci-Orlicach wyskoczyła z 
trzeciego piętra 74-letnia Wiktoria 
K. Przvczyną była choroba psychi­
cr.na e W Zubrzycy Górnej po­
wiesił się 19-letni Zbigniew M. Wy­
padki drogowe: W Królowej Gór­
nej kierujący pojazdem „Zuk" Ed­
ward Z. ze Słowikowej potrącił 
śmiertelme Marię S. z. Kirólowej . 

która wy.szła nagle zza stojącego 
autobusu PKS. Rozboje: Tadeusz 
K. z Ludźmierza, Stanisław W.. z 
Nowe.go Targu oraz Andrzej Ch. 
z. Ludźmierza pobili Aleksandra L. 
z Klimkówki do utraty przytom­
ności, a następnie zabrali mu 50 
tys. zł e W Parku Miejskim w 
Nowym Targu napadnięto na nie­
trzeźwego Marka P .  Zabrano mu 
portfel z 3 tys. złotych. Sprawców 
dotychczas nie ustalono. Bimbrow­
nictwo: FunkcjonaTiusze MO zna­
leźli i zakwestionowali u: Józefa 
C. z· Roztoki Ryterskiej, Stanisła­
wy S. z Kokuszki oraz Stanisława 
Cz. z Męciny 40 1 zacieru i 35 bu­
telek samogonu. Prokuratorzy re· 
jonowi aresźtowa.11: oszusta matry­
monialnego Zbigniewa K. 'ze Swią­
tnik: Górnych, który wyłudził na 
szkodę mieszkanki Nowego Targu 
mienie l pieniądze na sumę 100 
ty.s. zł; Janusza Z. l Zbigniewa S. 
za to, ze nie Posiadając odPowied­
niego zezwolenia sprzedali w Biał­
ce Tatrzańskiej ciągnik za 2300 d<>­
tarów USA i 100 tys. zł; Andrzeja 
P. z Z>akoponego ,za kradzież aku­
mulatora oraz zapasowe.go koła; 
Zb�niewa C. oraz Sławomira S. 
ze Szczyrzyca ui ciężkie pobicie 
Jana R.: Stanisława W. Karola M. 
i Józefa K z Nowego Targu za 
rozbój na Stefanie R. z Krakowa 
i zabranie mu telewizora. radia 
tranzystorowego oraz innych przed­
miotów. 



Ciągłe akcentowanie w doku• 
mentach i praktyce partyjnej o­
bowiązku właściwego rozpatry­
wania skarg obywateli przynosi 
pozytywne skutki. Zdarzają się 
jednak jeszcze przypadki udzie­
lania odpowiedzi nijakich, w ro­
dzaju: ,,w miarę pojawienia się 

możliwości uwzględnimy po roku 
1990" ... Bywa, że tok odpowiada 
się ludziom przez ładnych porę 
lot. zamiast - w uzasadnionych 
przypadkach - powiedzieć: ,.nie, 

ponieważ ... " Zwodzenie obywa­
teli nie ma sensu, chyba, że 
chce się poprawić... statystykę. 
W rezultacie gry no zwłokę skar­
gi syp,iq się be; .końca. 

Plenum Komitetu Wojewódzikie­
go PZPR we wrześniu br., poświę­
ClOne właśnie spo.soboan .rozpatry­
wania skarg i wniosków, wzbudzi­
ło w Nowosądeckiem duży rezo­
nans. Po plenum nastąpił prawdźi­
wy przypływ interesantów do KW. 
Niejednokrotnie powoływali się oni 
na prasoW€ informacje o plenum i 
podkreślał.i., że chociaż nie należą 
do partii, w niej właśnie widzą 
ostatndą sza!llsę załatwienia swoich 
spraw. 

Listy i skargi wpływające do Ko­
mitetu Wojewódzkiego są co kw01·­
tał rozli,czain.e przez Egzekutywę 

KW. W ciągu trzech kwa.rtałów br. 
wpłynęło 465 listów, czyli o 92 
proc. więcej niż w tym samym o­
kre�ie 1982 r. Udm,aJ an<llllimów po­
woli spada: w I pólroctLu było ich 
jeszcze 12,3 proc.. w III kwartale 
9,8 proc. Jeśli ta tendencja utrwali 
się, będzie dowodem, że obywatele 
zaczynają bardziej wierzyć w o­
chronę prawa 

Podjęto partyjną interwencję w 
391 sprawach, z tego 279 wstało 
już rozpatrzonych. Okazało stlę, że 
skarg zasadnych było 141. Pozy­
tywnie udało się załatwić 67 spraw, 
tj. 47 proc. 

W skargach nadal dominują 
sprawy mie.,zkaniowe młodych 
małżeństw, samotnych matek l 
wielodzietnych rodzin. Pojawił s·ię 

jednak nowy element: niemożność 
ekon-0micznego podołania opłatom 
za miesrz..karua. Wlda.dy na maesz­
kania spóldz.ielcze wzrastają prze­
szl-0 dwukrotrue i np. M-4 kosztuje 
120 tys. zł. Do tego dochodzi wy­
przedzająca spłata I raty kredy­
tu bankowego, czyli jednorazowo 
średnio 1.000 zł za metr kwadrato­
wy powierzchni mieszkania. Wyda­
je 9ię, że ten problem, dotąd właś­
ciwie nieobecny, urośnde i będzie 
wymagał rozstrzygnięć: jakie for­
my pomocy zastosować. 

Znaczna część skarg dotyczy bo­
lących problemów wsd i rolnictwa: 
brak ciąg:rniików i maszyn, opon, a­
kumulatorów i częśOi zamiennych, 
uzasadnione pretensje do jednostek 
obsługi rolnictwa, gospodairka 7.iie­
mią, wywłaszczenia, sprawy urba­
nistyki i architektury. 

Pocieszające natomiast, że zmniej­
sza się ilość skarg z zakresu sto­
sunków międzyludzk>ich w zakła­
dach pracy. Niewątpldwtie jest to 
wynik pojawienia się ogniw nowe­
go ruchu związkowego i podejmo­
wania przez nie wielu spraw wew­
nątrzzakła,dowych. 

Wracając jeszcze do statystyki: 
WZJI'osła równie-ł, choć lllie tak wy­
raźnie jak w przypadku l�tów, 
Liczba interesantów zgłaszających 
się ze skargami bezpośrednio do 
Komitetu Wojewódzkiego. W ciągu 
trzech kwartałów br. było ich 484. 

• Rozwój ruchu związkowego 
nadal nie s-chodzi z pola zaintere­
sowa:n.ia partii. tym bardziej, że w 
województwie nowosądecklim nie 
jest on zbyt zaawansowany. W 
październiku spośród 390 zakładów, 
w których mogą działać związki 
zawodowe, i.Stni.aly one w 246, a a-­
kolejnych wndosków o rejestrację 
złożono w sądach. Ponadto w 85 
zakładach pracy działały komitety 
założycielslcie I grupy inicjatywne. 
Ruch związkowy skupiał 28.200 o­
sób, to jest ponad 23 proc. ogółu 
pracown•ików. Najbardziej ujemnie 
na średnią wojewódzką oddziały­
wa Nowy Sącz, gdz.ie na 37 tys. 
zatrudnionych, do związków nale­
ży zaledwie 12,5 proc. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w Nowym 
Targu - 12 proc., Mszanie Dolnej 
- 15 proc. I Szczawndcy - ·16 
proc. Natomiast w dużym skupisku 
kfasy robotniczej, w GorlJ.cach, 
związkowcy stanowią już 33 proc. 
załóg; w Grybowie 41 oroc., Kry­
nicy - 40 proc., Jordanowie - 33 
proc. W gminach, w których do-

minują niew.ielkie zakłady pracy, 
ów wskaźnzi.k „u-xwiązkOWienia" 
przekroczył już nawet 70 proc. 

Najwdększy „c1ęzar gatunkowy" 
mają związki pracowników głów­
nych zakładów pracy Nowosądec­
kiego. Najliczniejszy jest związek 
w gorliclcim .,Gliniku" - skupia 
ponad 2 tys. członków, to jest 2S 
proc. ogółu pracowników. W ogóle 
gorlilckie zaikłady przodują pod 
tym względem: ,,Forest" 58 
proc., ,.Matizol" - 53 proc., Rafi­
nerd,a Nafty - 33 proc. Do czo­
łówk,i na.leżą poza mm1: jorda­
nowskie Zakłady Armatur - łl 
proc., Nowosądeckie Przedsiębior­
stwo Ceramila Budowlanej - 39 
proc. i KSSD w Klęczanach - 34 
proc. Wskaźn,i,ka 10 proc. nie zdo­
łały dotąd osiągnąć związki w no­
wosądeckich 01·a2 tymba;rskich Za­
ldadacb Pn.etiwórstwa Owocowo-­
Warzywnego, Sąde<:kicb Zakładach 
Naprawy Samochodów l szafiar­
&kim „Polsporcie". Całkiem !Je wy, 
gląda sytuacja w mszańsk.irn „Me­
blom.ecie" dużym oomiusewsobowym 
zakładzie, gazie j'cllk dotąd w ogóle 
nie ma 7.Wiązku zaiwodowego. Tru­
dno 7Jl'OZUmieć tamtej,szy. zaikła<lowy 
aktyw. Czyżby nie dootnegam,o pod­
stawowych interesów załogi? 
'W przekroju branżowym najsil­

niejszą pozycję ma ruch związko­
wy w oświacie (skupia 89 proc. 
pracowniików), także w prz.e,deię. 

biorstwach komunalnych i tury­
stycmych, w ochronie zdrowia. leś­
ructwie I przemyśle drzewnym. 
Najsłabszą - w spółdzielczości 

Wśród członków związków za­
wodowych w Nowosądeckiem człon­
kowie partii stanowią 22 proc. Wy­
mownie obala to bzdurną tezę o 
.,partyjnych" czy „reżdmowych" 
związkach. 

Takie, nie najłatwiejsze w czy­
taniu, suche wyliczenia mają • tę 
zaletę, że w sposób najba:rdZ:iej 
syntetyo;my oddaJą sytuację i 
trudności, na które napotyka no­
wy ruch zw,iązkowy. Dotarł on 
właśnie do pewnego progu: poko­
nał pierwsze przeszkody organiza­
cyjne, przyciągnął najbardz..iej 
świadomych członków załóg, wy-

tworzył zasadruiczy trzon aktywu. 
Teraz mu.si zrobić następny krok: 
rozwinąć szeregi do takiego stop­
nia, który (chociażby ze względów 
ilościowych) upoważniłby go do 
występowania w imieniu całych 
załóg. Cel ten związki mają ooiąg­
nąć odpowiadając na pytanie, któ­
re stawia reszta pracowniJców: -
a co nam iwiqzki dadzą? Partia 
widząc w ruchu iw1ązkowym swe­
go sojusznika w procesie umacnia­
nia ludowładztwa. musi dopomóc 
w znalezieniu tej odpowiedzi. Wy­
maga to zr-0zum1en.ia przez wszyst­
kich członków partii obowiązku 
aktywnego włączenia się w pracę 
związkową, stanowiącą istotny 
front walki o interesy ludzi pracy. 
Tymczasem mamy do e2ynienia z. 
wysoce niepokojącym ijawiskiem: 
ponad połowa członków PZPR w 
Nowosądeckiem nie należy do 
związków zawodowych. Trzeba za­
tem dokonać oceny aktywności or­
ganizacji partyjnych w tej dziedzi­
nie podczas to-czącej s4ę kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. 

Powinnością zakładowych orga­
nizacji partyjnych jest wskazanie 
związkowcom konkretnych obsza­
rów obrony interesów pracowni­
czych, wymagających uwa� i o ­
chrony: stanu bhp, gospodarowania 
zakładowymi funduszami socjalny­
mi, organizacji wypo,czynku załóg 
i rodz,.in, efektywności pracy . służb 
pracowniczych, wyk-0rzystania za­
kładowych urządzeń socjalnych. 
Następnym krokiem powinna być 
pomoc w egzekwowaniu od admi­
nistracji zakładowej należytej ak­
tywności w wymienionych wyżej 
tematach, co sprzyjać będzie bu­
dowie autorytetu związków wobec 
pracowników i dyrekcji. To samo 
dotyczy administracji państwowej, 
która na szczeblach lokalnych 
skłonna jest nie doceniać jeszcze 
nie okrzepłych związków. Celowa 
wydaje się również partyjna inspi­
racja organizacji młodzieżowych i 
społecznych, aktywizująca ich u­
dział w umacnianiu nowego ruchu. 
Organizacje J instancje partyjne 
muszą ponadto dokonać politycznej 
oceny kadry kierowniczej w zakła­
dach. Od jej postawy bowiem (jak 
zgodnie stwierdzają działacze szcze­
bla zakładowego), w dużym stop­
niu zależy stosunek średniego do­
zoru i całych załóg do problemów 
zw.iązkowych. 

.WACŁAW RACZKOWSKI 

K R Ó T K O  
wyżkami cen umownych). W treściach zebrań odbi­
ja się też zaniepokojenie społeczeństwa zaostrze• 
niem sytuacji międzynarodowej. 

być inaczej, dowodzi przykład kierowanej przez 
Michała Cetnarowicza zakładowej organizacji par­
tyjnej w gorlickim oddziale PKS. Organizacja umie­
jętnie wykonując swą kierowniczą rolę i inspirując 
dyrekcję w kierunku rozwiązywania problemów 
nurtujących załogę, zdobywa odpowiedni autorytet. 
Efekt: w br. przyj�to do PZPR 7 kandydatów, w 
tym 6 robotników . 

K
ampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR - w 
pełni. Dzięki wcześniejszemu sporządzeniu ma­
teriałów sprawozdawczych i rozliczeniu wnios­

ków z poprzedniej kampanii, j•ui w kilka dni po 
decyzjach Xlll Plenum KC podstawowe i oddziało­
-we organizacje partyjne mogły rozpocząć zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze. Na początku listopada 
miało je za sobą jui ponad 300 organizacji w całym 
województwie, czyli około 25 proc. ogółu. Zebrania 
POP i OOP powinny zakończyć się do 20 listopad..i. 
Na listopad i początek grudnia przewidziane są 
konferencje zakładowe. W trzeciej dekadzie listopa­
da rozpoczną. się już konferencje na szczeblu in­
stancji podstawowich - najpierw gminne. Konfe­
rencje w największych ośrodkach miejskich spo­
dziewane są przed 20 grudnia. 

Zebrania sprawozdawczo-wyborcze cieszą się na 
ogół wysoką frekwencją i przebiegają w dobrej 
atmosferze. Charakterystyczne, że - odmiennie jak 
w poprzedniej kampanii - dyskusje i postanowie­
nia koncentrują się na sprawach własnych środo­
wisk. Większość wniosków jest bardziej wnikliwie 
rozważana i osadzana w realiach, co w dużym stop­
niu zapobiega tzw . .,koncertowi życzeń" pod adre• 
sem władz �ntralnych i terenowych. Więcej mówi 
się o podnoszeniu świadomości politycznej wśród 
członków partii i w społeczeństwie, z niepokojem 
podnosi się widoczną w wielu śro9"owiskach bier­
ność młodzieży. Krytykę budzą problemy spekulacji 
i pasożytnictwa, słaba dyscyplina społeczna, niska 
jakość pracy, pochopnie wydawane zwolnienia le­
karskie, inflacja (podsycana nieuzasadnionymi pod-

. W wiejskich POP dominują sprawy jakości ·pracy 
administracji państwowej i instytucji obsługi rol­
nictwa. POP w szkołach witają z satysfakcją ofi­
cjalne potwierdzenie wszystkich postanowień Karty 

. Nauczyciela, traktując je jako spełnienie swojego 
naczelnego postulatu,, a takźe sukces odrodzonego 
Zwiąwu Nauczycielstw� Pol:s,k.iego. 

• Z udziałem I sekretarza, Zbigniewa Harafa. 
odbyło się spotkanie kierownictwa KM PZPR w 

Nowym Sączu z przedstawicielami Zarządu Miej­
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej, poświęcone sytua­
cji członków spółdzielni. Po obniżeniu finansowej 
dotacji państwa do �n usług komunalnych świad­
czonych na rzecz spółdzielni, wzrosną czynsze. To­
warzysze z KM zalecili zarządowi wyszukanie re­
zerw umozliwiających zmniejszenie kosztów włas­
nych działalności spółdzielni, at>y sumy wynikające 
z biurokracji i nieudolności nie obciążały mieszkań­
ców. Zdaniem KM spółdzielnia powinna przyjąć 
program rozłożonego na kilka lat podnoszenia czyn­
szów, a propozycje wraz z uzasadnieniem przedsta­
wić członkom. 

• Od przeszło trzech lat przyjęcia w szeregi par­
tii utrzymują się na niewysokim poziomie. że moze 

• Z plenarnych posiedzeń instancji partyjnych: 
Komitet Miejski w Szczawnicy ocenił działalność 

miejscowej służby zdrowia. Krytycznie odniesiono 
się do złego stanu bazy, braków kadrowych oraz 
możliwych do usunięcia nonsensów organizacyjnych 
- np. biurokratycznego trybu usług świadczonych 
sobie wzajemnie przez nowotarski ZOZ, szczawnic­
kie PPU i sanatoria branżowe. 

Komitet Miejsko-Gminny w Starym Sączu przy­
jął założenia kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
miejsko-gminnej organizacji partyjnej. 

Komitet Gminny w Łącku zajął się udz.iałem 
młodego pokolenia w zyciu społeczno-politycznym 
gminy. Podkreślano potrzebę aktywizacji miejsco­
wych organizacji młodzieżowych. 

Komitet Gminny w Podegrodziu dokonał oceny 
partyjnej inspiracji działających w gminie organi­
:z:acji samorządowych i społecznych oraz postaw 
członków partii w tych organizacjach. 

• Egzekutywa Komitetu Miejskiego w Nowym 
Sączu zwróciła się z apelem do organizacji partyj­
nych i związkowych, do samorządów i kierownictw 
zakładów pracy - o czynne poparcie idei Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia: ,,Dzięki temu 
Funduszowi, tworzonemu ze składek społecznych 
pochodzących od ludzi dobreoo serca, uzyskano w 
,143zym mie§cie wiele cennych urządzeń medycznych 
f obiektów służby zdrowia. Potrzeb11 są jednak 
ogTomne, natomiast udział załóg zakładów pracy w 
twoTzemu. Funduszu zmniejszył się. Dlc.tego apelu­
km11 o wspieranie go świadczeniami, które zwrócą 
się w postaci WJIŻSzej jakości i akuteczności opieki 
•ed11cznej" • ;' 



• 

W dwóch kolejnych numerach 
,.Dunajca" referowaliśmy zagroże.. 
nia powiełr-.ta, wód, 1leby, świata 
roślinnego i zwierzęcego. Autorzy 
raportu • stanie środowiska natu­
ralnego w Nowosądeckiem nie po­
przestali wszakże na przedstawie­
niu kondycji naszego otoczenia 
przyrodniczego ł słusznie 11ajęli sit 
także krajobrazem · kulturowym. 
Spustoszenia w tej dziedzinie są 
znaczne: ;z.abytki urbanistyki i ar­
chitektury v.'S.[>ółtworzące krajobraz 
historyczny koegzystują z obiekta­
mi nowymi, często stanowiącymi 
dysonans z tradycyjnym krajobra­
zem. Nowe Maniowy, stłoczo."le, po­
zbawione elementarnych obiektów 
usługowych, to najbardziej dra-sty­
czny przykład dysharmonii z krajo­
brazem. Eksplozja budownictwa in­
dywidualnego przyniosła znaczne 
podwyższenie standardu cywiliza­
cyjnego mi('szkań. Niestety, nie 
szła ona w parze z dbałości<} o pię­
kno. Dotyczy to również zabudo­
wy zwartej: wicie naszych osiedli 
miejskich skażonych jest brzydotą, 
pozbawionych zieleni. Byłoby 
wszakże przesadą twierdzić, że 
wszystko, co zbudowaliśmy '  w osta­
tnich kilkudziesięciu latach, je1,t 
obce rodzimej tradycji, zuniformi­
zowane i szpetne. W stosUIIlku do 
innych regionów nasz krajobraz 
kulturowy zachowuje jeszcze wie­
le cech odrębnych. Tym bardziej 
więc należy powstrzymać tenden­
cje szkodliwe, wspierać zaś wysił­
ki historyków sztuki, konserwato­
rów za,bylków, muzeologów 1 �wia­
tłych architektów. 

Autorzy raportu przypominają, 
że Nowosą-deckie jest wyjątkowo 
nasycone obiektami zabytkowymi. 
19 starych zespołów miejskich, kil· 
kanaście 'wi.i o dobrze zachowanych 
historyc-1.n:n:h struktUJ'aoh prze­
strze1U1ych, około 10 tysięcy zabyt­
ków architekitury 1 budownict\va, 
50 dawnych za1<>7..eń parkowych 
ora,z kilkadziesiąt tysięcy rucho­
mych dzieł sztuki - to bogactwo 
tym cenniejsze. że związane z wa­
żuymi wydarzeniami dziejowymi I 
wybit,nymi postaieiaimi narodowej 
kultury. Szczególnej troski wyma­
gają zatiytkowe zespoły urbanisty­
czne Starego Sącza, Frydmaina, 
Chochołowa, Gołkowic i Krościen­
ka. zamek w Niedzicy. beluard w 
Rożnowie. parki pałacowe Siar i 
Zagórzan, dwory rene!.ansowe Je­
żowa, S1.ymbarku i Fryd.rnana, ko-

ściółek w Dębnie, wiAAtlewiCZ()W­
slcie wille Zakopanego ... 

Stall Czytelnicy naszego tygod­
nika mają dylematy nowosądec­
kicll służb konserwatorskich t mu­
zealnych. Polemika wokół loou dre­
wni&nych zabytków Krynicy, pu• 
blikacje Andrzeja B. Krupińskiego, 
koncepcje Tadewsza Szczepanka 
czy Wojciecha Szczygła zderzają 
się z prozą życia, z. możliwościami 
finan..sowy.mi, a bywa - że także 
z niewiedzą i niekomoetencją. 
,,Krajobraz naszych miast i· wsi u.­
lega zunifikowaniu, traci sw6j spe­
cyficzny c1iarakter. Struktura wsi 
i miast coraz częściej zostaje roz­
biw przez nievTzemyślane decyzje 
lokalizacyjne i' wprowadzanie zbyt 
dużych fonn kubatuTowych" 
przestrzegają autorzy raportu. 

Jednym z celów prowadzonej od 
dwóch lat ,,.:eryfikacji 1 ewidencji 
naszych zabytków jest precyzyjne 
określenie ich rzeczywistej warto­
ści, aby zróżnicować stopień ochro-
11y l uwzględnić przynajmniej na1-
cenni.ejsze w pla,nach zagospodaro­
wania przestrzennego. Idzie o to, 
by .nie dopuścić do realizacji no­
wycll i·nwestycji" w stref.ach ochro­
ny konserwatorskiej (dokument 
przedłożony przez fachowców Ko- -
mitetowi Wojewódzkiemu wskazuje 
np. jako na,ga,nny sposób użytko­
wania terenów pod staro.sądecką 
skarpą, rozbU<iowę rzeźni w bez-
pośrednim sąsiedztwie wzgórza · 
zamkowego w Nowym Sączu, a 
także wz.nooze.nie liCUlych nowych 
obiektów sakralnych 'w strefach o­
chrony zabytkow)'.Ch kościołów). 

Wśród wielu barier ograniczają­
cych możliwości ratowania zabyt­
ków wymienić trzeba niedoskona­
łość przepisów, nie respektowanie 
prawa (także przez terenowe orga-
na adm inistracji). brak wła,snego 
wykonawstwa specjalistycznego, 
niedostateczne środki przeznacza­
� na obsadę kadrov.'ą służb kon­
serwatorskich (obeonie - 2 etaty!). 

Najgroźniejszy jest wszakże ży­
wiołowy rozwój miast I W61 (po­
chłaniający wciąż nowe tereny rol­
nicze) skumulowany z degradacją 
przyrody. Rzecz w tym, żeby - o­
graniczając negatywne skutki roz­
woju - poszukiwać rozwiązań oµ­
tymalnych, uwzględniających od­
rębności subregi onów. Mówiąc naj­
krócej: żeby cywilizacja służąc 
człowiekowi nie zniszczyła tra.dy-

Sprawy podjęte przez XUI Plenum 
KC clotyc2ą nie tylko partii. Auto­
refleksja obejmująca problemy oj­
czysteJ.ro kra.jo jest dzi� udziałem 
każdego myślącego obywatł!la. Z 
żywym oddźwit:kicm spotkała się 
więc Inicjatywa „Trybuny Ludu'', 
kUira publikuJe wypowiedzi tere­
nowych dzialat.-zy politycznych. W 
ubiegłym tygodniu dolą.czyli swój 
głos do tej dyskusji I sekretarze 
dużych organizacji partyjnych na­
szcgł) regionu: gł)rlickiego „Glinika" 
i sądeckich Za.kładów -�lłprawczych 
Taboru Kolejowego. 

Postawiliśmy w nasz,ym zaklad7je na 
szeroką wymilanę poglądów, dyskuje i 
polemikL Są one niezbędne równie.i. 
ze względu na specyfikę przedsiębior­
stwa, które zatJrud'llia ludzi nieomal 
wszystkich zawodóv.'. Doświadczeni, 
dobrzy facho�y mają własne zdanie 
na najważniejsze proble-my i jest to 
zdanie wyważone mądre i związane z 
realiami. Czę.;to jed11ak wła!lnie ci lu­
dzie p-rzyjm-ują ideologię według sche­
maitu: na dale sami wiemy. jalk być 
powinno. Przenoozenie najw�żniejszych 
treści nie ::,dbywa siQ w sposób racjo­
nau1y, systematyczny. 
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cyjnycb struktur prwstrzennych ł 
walorów krajobrazu kulturowego. 
Między barbarzyńskim niszczeniem 
dawnej tka.nkł architektonicznej a 
traktowaniem województwa jako 
jednego wielkiego skansenu jest 
możliwy mądry kompromis. Przyj­
dzie o.n tym łatwiej, im moorne:i u­
powszechni si<: w świadomości spo­
łecz.nej talde pojęcia jak zabytko­
wa struktura przestrzenna, streia 
krajobnw,u chronionego, regionaliznn 
w ardrltekturze współczesnej. 

Ze względu na specyficz.ną rolę 
Nowosądeckiego piano-wanie prze­
strzenne nie może być zdominowa­
ne 1 podporz.1dkowane planowaniu 
gospodar.czemu. PrzestrZ€ń jest o­
gólnospołecznxro dobrem i chronić 
ją trzeba przed rozrzutnością i o­
i;zpecaniem. Położenie wielu na­
szych miejsoowości każe pamiętać 
o granica.eh ich r<nwoju. Jaskra­
wo wi.dać, jak przekroczenie poje­
mności Krynicy czy Zakopanego 
zagraża wypełnianiu przez nie pod­
stawowych funkcji służebnych wo­
bec kraju. W dodatku przekrocze­
nie barier ilościowego rozwoju na­
szych miast z reguły idzie w pa­
rze z niedorozwojem urządzeń ko­
munalnych, o czym była mowa w 
poprz.edniej publikacji z tego cy­
klu. 

Wiele schorz<.>i1 ,;.,"'\Szcgo krajobra­
zu kulturowego da się wytluma­
c1.yć og1·aniczonymi możliwościami 
państwa i kilkupokolc11iowymi o­
późnieniami wyWodzącymi się z ga­
licyjskiej biedy, a pogłębionymi 
skutkami II wojny światowej. Gwo-

-li orawdy trzeba wszakże dopowie­
dzieć, że run budowlany kilkun·a­
stu o,statnich lait mógł zaowocować 
piękniej. Wie.�. która wyszła spod 
strzechy i gliny; miasta, które 
,,,zbogaciły się o zupełnie nowe o­
siedla - nie mu�iały ulec u,nifor­
mizacji. Trzeba z tamtego nieodle­
głego okresu wyciągnąć wnioski 
dla przyszłości. W większym stop­
niu dost�pne i spopularyzowane 
muszą być projekty domów i o.sie­
dli, uwzględniające specyfikę re­
gionu, warunki klimatyczne i cha­
rakter krajobrazu. Budynki o zwi­
chniętych proporcjach, płaskich 
dachach i gigantycz.nych podpi wni­
czeniach oskarżają projekta.ntów, 
bądź inwestorów i wykonawców. 

Próby zdolnych architektów zbyt 
rzadko są realizowane; nowol.J-Ogac­
ki gu.st i.m,.•estorów i wygodnictwo 

firm budowlany-cli - wygrywają s 
dążeniem do piękn.a. Powszechnie 
wy,stępuie też łamanie pra:wa bu­
dowlanego, a sza.n.se interwencji są 
praktycznie minimalne. Bez wz.mo.. 
cnienia u12rawnień kontrolno-egze­
kucyjnych służb architektonicz­
nych i bez Podniesienia stopnia 
konsekwencji w postępowaniu ad­
ministracji terenowej - nie da się 
zatrzymać procesu degradacji kraj­
obraZtl kulturowego. 

Co można z.robić w najbliższym 
czasie? Na pewno mo-.i;na podnieśł 
rangę planu pnestr.i:ennego zago­
spodarowania jako instrumentu 
wymuszenia szacunku dla prawa. 
Można ro�propagoivać funkcjonal­
ne i · równocześnie sharmonizowane 
z otoczeniem projekty budownic­
twa i ndyiwidualnego. Można posta­
wić wyższe est.etyczne wymagania 

- projektantom przyszłych o.siedli 
mieszkaniowych. Można nie Pozwo• 
lić na szperenie zabytkowych s:tru­
kt-ur taindetnynli kioskami, baraka­
mi i budikami. Przede wszystkim 
zaiś moż.na za.cząć sluchai opinii hi· 
storyków sztuki, plastyków, archi­
tektów i urbanistów. Niebawem o­
publikuje.my świeże dowody _igno­
rowa.nia przestróg fachowców przy 
lokmvruniu nowych potworków na­
wet w centrach naszych miast... 

Jeśli troska o proporcje, klształt 
1 wystrój w6zy,stkiego, co z takim 
trudem budujemy dziś - zbiegnie 
się z maksymalnym chronieniem 
tego, co dziedziczymy, wtedy za­
mysł powstrzymania degradacji 
krajobrazu nie później niż w roku 
1985 - powiedzie się. Jeśli nato­
miast nadal ulegać się będzie naci­
skom. jeśli z wygodnictwa l nie­
kompetencji pozwoli się na żywio­
łowy rozwój - piękno regionu o­
glądać będziemy tylko na starych 
fotografiach. 

Autorzy raportu wśród wiielu 
cennych prOl)<Ylycji zgłaszają po­
stulat bezzwlocwego ob.sadzenia 
stanowiska Plastyka Wojewódzkie­
go oraz Plastyków Miejskich, a 
także powołania wojewódzkiej ko­
mi!Sji pełniącej role - społecznego 
ciała doradczego i opiniującego w 
spra,wach cstet) ki. Próby w tym 
za,krcsie były już podejmowane, 
jest wi� do czego nawiązać, unl· 
kają,c poprzednich Potknięć, a kon­
tynuując to, co było udane i po­
ż_ytccz.ne . 

BEATA DEMBOWSKA 

wskazyiwać się będzie s.pooród wyb.ra­
nych delegatów. Dawniej robiły to 
ustępując.-e władze. Ten nowy zwyczaj 
:r.os,tal powszechnie zaakceptowany 
przez naszych członków. Musimy zna­
leźć odpowiedź na pyl.a,nie jaik praco­
wać, aby utrwalać rodzące się zaufa­
nie do słuszności oolH.yki partii. 

RzeC'Z w tym, że dogmatycy widzą 
nadail kierowniczą rolę partii w zastę­
powaniu przez nią administracji. Stąd 
pomiese.aoie pojęć - u,txn.samienłe ro­
li In,spi:racyjncj czy kontrol:nej z 7.a• 
kresem obowiązków tnnyc-h ogniw. 
Trudo się dziwić, że powstaje w6,vczas· 
opinia o niedocią,gnięciach, słabośd 
partyjnych organizacji. Bo nie są one 
i nie mogą być od wszystGdego. 

Józef Rak (, ,Glinik") 

- Odniosłem wrazme, że członkowie 
KC w dyskusji na XIII Plcmun w na-

Mówimy, iż brz.eba unieniać starą 

, ...:.. Trafnym posw1,ięc:em było zaim!­
cjowanie pnez Planum kampanii spra­
woz.dawczo-wyborczej w naszej partii. 
Sądzimy bowiom - - i jest to prleko­
nanie nie tylko :=zło11k6w partii - że 
teraz wypracujemy nowe metody pra­
cy. które wstaną prz.yjęte w podstawo­
wych komórkach :,rgani,zac}·jnych. 

inie, v ·nioski, zadania 

• mentalność, kształtować świa topo,gląd. 
:M;ało kto wskazuje jednak, jakiego ro­
dzaju działaniami i środkami to �Y„ 
nić, nie precyzuje się ta celów. U 
nas jasno chcemy to okre6łać, by nie 
było nicdomó.wiei1. gdy bę,dzicmy wy­
tykać parrtyjną bierność. 

Nie wszysey dobrze zdają sobie sr>raa­
wę ze slmtków, ja.lole niesie ze sobą 
Myzys gos.podarczy. Wlele jest przeja­
wów zniecierpliwienia. Dlatego talle wa• 
�e dla nas wszystkich staie się za• 

angażowanie, pomoc. aby �-szystko co 
się da. załatwić od rę'kl, w zakładach 
zaś stawiać na ludzi kompetentnych. 
Tam gdzie moony i odważ.ny jest se­
kretaa-.z. gdzie bojowy i odp()wiedz.ialny 
związkowi«:, · załoga potrafi wszy.stkle 
problemy ·sama ro7..egrać. 

Najczęstszym za:rzutem. który sta­
w:ają nam robotnicy. Jest rozmijanie się 
.pr,:,:>agandy l rzeczywistością. Ma t-0 
zwią�k z regulacja spraw i;tospodar­
czych. a nie da się dz.l.'Siaj oddzielić 
ideologij od ekonomii_ Ludzie - I tru­
dno się temu dziwić - są ;;zcz.ególnie 
uczuleni na konsekwencję we wszel- ' 
kich działaniach Każda ,ochopna de­
cyzja. lub nie zrealizowana w zapowia­
danym termi'llie budzi niezadowolenie. 
Ocena dziafalności 1..akladu. kle'l)u. ad­
rnin�strac:tt je,st uo2ól11iana. "'Pcnoszo­
na 11<> działanie C"łego sy1,;tcmu polity­
czno-gospoda1rc1.ego. 

Widzimy też potrzebę ro2:wi111ęcia dy­
skusji o :z.akladowych realiach we wszy­
s1ikich na�-zych POP. Robotnicy żądają, 
aby partia miała większy wpływ na 
ocenę zwierzchl!lików_ więcej uwagi po­
święcała dy&eypli,nie pa,rtyjnej NieTaz 
trzeba tłumaczyć. 7.ę trudności nadcho­
dzących czasów są v\'ypadkową praw. 
ekonomicznych. a nic tlej woli rządu 
czy partii . 

Ustali�iśmy harmonogram iel>rań 
spra'\vozdawczo-wyborczych. Pr..cdst.a­
wiamy na nich propozycje w najwa­
żniejszych_ sprawach wyruikających 7 
uchwal IX Zjzadu i XIII Plenum. Wzo­
rem ostatniej konfmcncji na zebra­
ni.ach POP ewentualnych ka.n.dyda,tów 
do �kla,dowych władz l?artyjnych 

wią1.aniu do rc.fe-ratu programowego 
mocniej akcentowali rolę ideol<>gij i 
bardziej pryncypialnie sta.wiali proble­
my. O tym W!:>'Zystkim dyskutujemy u 
siebie, rozmawiamy nawiąwjąc do roe. 
poczyn;ljąceJ ,ię kampani s.prawoz.da­
wcz.o-wyborczej. Każde nasze rebranie 
uczyniliśmy otwarte dyskutujemy w 
po.s.&:z.e,g6lnych wydziałach, w .vąsklch 
grupach, polemizujemy i ludźmi pre­
zentującymi odmienne poglądy. 

Mówi si(} często że z naszym pro­
gramem nic zgadza się c� robotni­
ków.· A o jaiką różnicę zdań chodzi? 
Przecież jeżeli kogoś denerwują prze­
stoje, zła orga<nizacja pracy. niesp.ra­
wiedLi.wość· -'- to ruc jest oo naszym 
pl".zeci w n.iiki en 1, 

Notował: ANDRZEJ GESING 
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, nastawi-ć n'<l odpowiedni czas, ostemplować taśmy. 
założyć plomby. Pun.ktuaJinie o go<izin:e dwud:iie­
stej zegary zosta,ną włączone; otworzy się je dop.ie­
ro w pon:ie<iziałek. 

W 
sobotnie popołudnia - od wiosny do jesieni 
-sądeckimi ulicami zmierzają ku tak zwa­
nemu świńskiemu rynkowi mężczyźni: mło­

dzi, którym wąs sypie się od 111iedawna, i sta.rsi, 
o pobielony-eh siwizną skromach. Jadą saanochoda­
m.i i rowerami. czasem idą pieszo, a każdy ma r.e 
sobą dużą skirzy,nię z otworami, z której dobiegają 
dz.iwne szmery. 

b ,na stale wkrótoe Po jeg<> wy.Jcluciu s.ię z jajka, 
i gumowej kontrollilej. Wlkładainej na jeden lot. 

Kazi.mierz Zaisows<ki rozśmiesza kolegów ukazu­
jąc im tr.zymainego w ręce ptaka. - Patrzcie, ja 
daję na Lot kawkę - mówi. Rzeczywiście, ten go­
łąb jest bardzo ciemnej barwy, w świetle latarni 
połyskuje czernią. Zasowski ma dwie najlepsze sa­
mice w Oddziale, które systematycznie zajmują 
punktowane miejsca. Hodowlą pasjonuje się vd 
dzieciństwa, ale dopiero w 1979 r. zaczął dawać �i>­
łębie na loty. Jest jednym z tych, którzy najobszer­
niej korzystają z literatury fachowej, a i sam pro­
wadzi wyjątkowo skrupulatną dokumentację hodir 
wli. 

Pałaie, długoletni prezes, a obecnie wiceprezes 
Nowosądeckiego Oddziału Związku Hodowców Go­
łębi Pocztowych, piastujący też godność sędziego w 
tej dziedzinie sportu, zjadł - jak się to mówi -
zęby na organizacji lotów. Z ogromną wprawą 
kontroluje kolejoe listy, W.Pokaja kolegów. któn:y 
choiel-i•by jaik najszybciej mieć już tę procedurę za 
sobą. 

Ostatnie goł�bie znikają za klawisz.ami kab:n7. 
Naraz ktoś zauważa drobną &ylwetkę chłopięcą. -
Czemu nie wkładasz gołębi? - pyta Zaręba. Trzy­
nastoletni Paweł Chruślicki zmieszany wyjaśnia, i.e 
w Pośpiechu zapomniał pieniędzy na opłacenie „lo­
towego". Ktoś sięga do kieszeni, pożycza pieniądz.e 
beniaminkowi Oddziału. Oficjalnie członkiem Związ. 
ku jest ojciec Pawła, bo chłopiec nie osiągnął pcl­
noletl1<>śc-i, ale to Paweł zajmuje się ptakami. 

Tooc jest i tego popołudnia u schy!Jku jesieni. 
Na betonowym placu świńskiego rynlru stoi fur­

gonetka. Jej kabina poły,:kuje srebrzyście z dala. 
Gdy podejść bliżej - wtdać druciane zasiekł „kla­
wiszy'', przez które raz po raz czyjeś ręce wsu­
wają do środka gołębie. 

- Poczekajcie, poczekajcie! powst.rzymuje 
niecierpliwych Ryszaro Tar-sińs'ki. Czuwa przecież 
nad ponądkiem, pii,lnuje, by do jednej ka,bLny..4{lat­
ki rue wkładamo za w.ie.le ptaków. Muszą dojechać 
do Radomia wypoczęte, by miały siłę na długi 
lot do domu. Już ostatni lot młooków w tym se­
zonie. 

Za.ręba ma w sobie trochę mniej cierpliwości -
mQfl.e to zresz,t- radość n114piera w mrn od środka, 
bo przed chwilą dowieduał się, że to on właśnie 
zajął pierwsze miejsce trójką staorych gołębi w naj­
dłuższym tegorocznym looie - ze Swinoujścia. Czy 
wówczas, gdy jako młody chłopak, pracując w po­
lu. znalazł rannego gołębia, gdy zaopiekował się 
ptak.iem - mógł wiedzieć, że oto bier-re do ręki 
asa, z którego wywiecnie swych najlepszych lotni­
ków? 

Dochodzi godzina dwudziesta. Zegary ustawiono 
na ławkach, Pałac unosi rękę. - Uwaga! - Ręka 
opada, hodowcy jednocześnie przekręcają klucze. 
Zegary ruszyły. 

* 

Tarsiński jest stoounJk<YWo młodym hodo,V<lą .­
dopiero przed czterema laty pollonął tego bakcyla 
i od razu zaa.ngai-Owal się ogromnie. Sprowadził 
sobie ptaki ze Sląska (gdzie sport ten ma szcze­
gólnie piękne tradycje} i już zapisał na swym kon­
cie sukces: zdobył mistrzost wo Oddziału na 1983 
%. w lotach gołębi starych, to znaczy mających 
prz.ynajmniej rdk. Da.ł się też ł)Ot'Zł1ać jalko dobry 
orgamzator. 

Coraz wJ.ęcej hodowców gromadzi się przy .kabi­
nie, �ęc Pałacowi i Zarębie pomagają koledzy. 

W niedzielny ranek hodowcy niecierpliwie badają 
wzrokiem niebo: kiedy ukażą się na nim gołębie? 
Dam Jw.efa Leśniaka stoi przy samej d.rod:z..e i tylko 
z tej drogi widać szeroko rozciągnięty błękit. Więc 
Leśniak nerwowo raz po raz sięga do kieszeni, wy­
ciąga dorodną śliwkę i żuje, albo zapala jednego P'> 
drugim papierosa, i tak skraca sobie oczekiwanie. 
Trudno się dziwić temu zdenerwowaniu - wszait 
dzisiejszy lot może potwierdzić lub rozwiać szanse 
Leśniaka na zdobycie w tym roku mistrzostwa w 
lotach mlódków . .Jeszcze kilka minut i Leśniakowe 
ptaki potwierdzają swą klasę. 

Pod murem okalającym plac sied,zi Antoni Chru­
ślt<lk:i - skarbnik Oddziału. Zbiera skladiki człon· 

Pod ostrym, chybotdiwym światłem latarni Cze.. 
sław Pałac i A,ncla'zej Zaręba ust<l!wi.Jsi parę ławek 
i ro2lklaldaJ<l na lllich listy stairtowe. K�dy z ho­
dowców podchodzi ze swymi gołębiami, a oni 
ll{>rawdzają, czy 7.gad?.Ają się numery wpisane na 
lis.ty, z tymf, które gołębie mają na obrączkach: 
metallowej rodowej, ja'ką Wkłada się na n,ogę pta-

_ kowsikie i różne opłaty okoLicZil-OŚCiowe. Prezes, 
Stanisław Box,kowski, w otwartych drzwiach szo­
fer,Im załatwia sprawy organi7.acyjne. Odd2liał nie 
ma bowiem żadnego lokalu. gdzie moż.na by się 
zejllć, porozmawiać o łajlnikach hod01NiJ.i. gdrlJle mo. 
żna by postawić kasę pancerną i bodaj &tolilk. Tu­
łają się więc hodOW'Cy z miejsca w m'iejsce; teraz 
chwi.lowo korzystają z placu targowego, ale ta 
be:zxlomność me sprz.yja działalności · 

Stanfalaw $!iwa, jeden z najstarszych sądeckich 
hodowców, nawołuje. by koledzy zglaszal'i slę do 
ni�o z zegarami kontrolnymi: trzeba je wszY.sitk.ie 

Jan Szczurek siedzi na ławeczce w ogrodzie, skąd 
widać rozległą panoramę Piątkowej, i wspominają 
z sąsiadem PoPrzedru lot, kiedy to zdobył aż sześć 
dyplomów, Wspominają też dramatyczny lot sprzed 
dwóch tygodni, kiedy to z .Jędrzejowa nie powróciła 
wie�ka ilość sądeckich młódków; nie było chyba ho­
dowcy, który nie poniósłby wówczas strat. Ileż nie-

W sądeckim Kole ZBoWiD 
Zbowid�y to ludzie j!l.lŻ niemłodzi 

1 choć wielu z nich wyk.azuje życiową 
aktywność, to pNeeież lata i wojenne 
przejścia wyryły na nich swe piętno. 
Niejednemu trzeba więc pom{)c w rot:­
wiąz.ywaniu jego własnych problemów 
lub problemów roda.iny. Czasem jeit 
to 7Adanie niełatwe. 

lazły się kafle z Kal'I)ackiej Birygady 
WOP, cegła � Nowosądeck.ieg,c, Przed­
siębiorstwa Cera.miki Budowfa,nej. 
Wszystko to z.ałatwiono bez inte�ji 
zainteresowanego i bez pieniędzy. 

Oto Dzleślewicz - Inwalida, clę.i.ko 
ebory, żona kaleka. Dzieci nie mają. 
Ze strachem myśli o zimie, bo piece 
w domu. I nagle pojaw.ił się zdun, zna-

Pewien emeryt piJn.ie potrzebował 10 
dolarów na leki dla dziecka. Znaleziio­
M i,noego emeryta, biorąeego emery­
turę z k�y Jej Wysdkoścl królowej 
angielskiej, który �odzil się pomóc. 

DZli<eń seniora ZBoWó.D. Na �tka­
nie ludzi, k!tórzy ukońc�"li 'IO lat ży-

RoMAN ""5t4HECK; ____ _ 

Kontrolne działania Inspekcji Sil 
Zbrojnych, Wojewódzkiej Grupy 
Kontrolno-Operacyjlnej oraz Tere­
nowych Grup Operacyjnych wzbo­
gaciły administrację państwową w 
Nowosądeckiem o nowe formy· t 
metody inspekcji i nadzoru. Od po­
nad roku prawie oo miesiąc, a nie­
raz nawet ezęściei, powoływa111e 
przez wojewodę nowosądeckiego 
zespoły konit-rolne biorą Pod lupę 
różne gałęzie gospodarki i sfery 
iycia .społecznego. Kontrolowane są 
Ul'Zędy administracji terenowej i 
azkoly, pla.ców,Jd słu:źJby zdrowia, 
tłobki i przedszkola, fabryki l 
przedsiębiorstwa gospodarki komu­
nalni!'}, instytucje obsługi rolnictwa 
l spókłz.ielnie pracy. Najczęściej o­
biektem kontroli stają się placów­
ki handkYwe f usługowe oraz pla­
ce budów. Spekulacji, niegospoda.r­
oości l n.iechluj.gtwa wydano ener­
gicznieJs� walkę, bo tego wymagaJ11 
od administracji ludzie pracy i re­
prezentująca ieh Interesy partia ro­
bGtnicza. Kontrole � niezapowie­
dziane, �ają więc wiele niedo­
ciągnięć, zaniedbań i błędów. Po 
każdej z nich wojewoda wydaje 
pokontrolne zarządzenia, określając 
terminy ich realizacji. Wyciągane 
są wnioski kadrowe ł dy�yplinar­
ne. sypią się mandaty, wni,o..�ki do 
kolegiów ds. wykroczeń, organy 

ścigania wszczynają dochodzenia. 
Te wielokieruntkowe działania przy­
noszą powoli efekty, zmuszają do 
przestrzegania ładu i porządku, 
kształtują pożądane nawyki . i za­
chowania. Nie oznacza to, że udało 
się już wyplenić zło, protekcję, 
spekulację, kradzieże, niegospodar­
ność. Nadal nie brakuje amatorów 
łatwego dorabiania się 1 życia na 
kosz,t społeczeństwa. Ciągle uczci­
wy człowiek pracy żyje gorzej od 
przedstawicieli prYWatnej inicjaty­
wy. prz.eróinej ma!lci ajentów i &kle­
pika.rzy. To nailtłada na władzę o­
bowiązek bezwz.ględnego przestrze­
gania i egzekwowania prawa, ogra� 
niczania patologicznych zjawislk. 
stos<>wania odpowiedniej J?Olityk.i 
fiskalnej. Stąd licznie podejmowa­
ne kontrole w terenie. 

W dniach 25-27 paźdoziemika po­
wołane przez wojewodę zes.poly 
kontrolne zjawiły się w Nowym 
Sączu, Gorlicach,  Gryibowie, Ja­
błonce, Jordanowie, Rabce, Zako­
panem 1 Sękowej. Tematem kon­
troli było sprawdzenie rea,lizacjl 
zalecefl wydanych w toku inspek­
cji wojiskowych, &ta,nu ładu i po­
rzą,d,Jru o.raz przygotowania do z.i· 
my. Skontrolowano - oprócz u� 
rzędów miast i gmin - 68 placó­
wek handlowydl, 4 1ntStytucje ob-

cia, zna.Jazia i;ię sala w Technikum Sa­
mochodowym, samochody do pr:zewO:ZU 
gości f orkiestra KairpadtieJ Brnady 
WOP, napoje, słody,c-z,e i owoce z WSS. 
Wszystko gratis. Podobnie na Dzień 
Kobiet i róine rooznice. 

W latach 1978-1983 ,:organirwwano 
1'1 wycieczek do miejsc wal1ki z lat 
1939, 1044, 1945. dó miejsc zbrodni hi· 
tlerowskictl I tragedii żołnierzy J)(111l0r· 
dowanych przez reakcyjne pod1..iemie 
i bandy UP A. W wycieczkach uczes4ni­
czą - opr-ócz zbowidowcttw - dzieci 
:& Państwowego Domu Dziecka I żoł­
nierze służby zasadniczej. D:z.iecl I żoł· 
niew..e oczywiście nieodpłatnie, pozosta­
li pdkcywają czwartą część kosztów. 
Auwbiulsy udostępnia WPK. 

sługi roklictwa oraz 21 innych za­
kładów. 

W Gorlicach kontrola zbiegła się 
z podobnymi działaniami prowa­
dzonymi przez nowego naczelnika 
miasta. W placówkach handlowych 
stwierdzo� wzorowy ład 1 porzą­
dek. Natomiast w piekarni ,,Jubi­
leus-zowa" sytuacja diametralnie 
odmienna, zalecenia Pokontrolne 
nie zostały wykonane: brak in­
strukcji obsługi maszyn, nieprawi­
dłowe magazynowanie mąki. budy­
nek zawilgooony, ściany zniszcz.o­
ne. W Oddziale PKS niektórzy kie­
ro�y nie wykazują zbytniej tro­
ski o powierzone im samochody. 
Bazy MPGKiM strzegł pija.ny do­
zorca, a Zespół Szkól Ekonomicz­
nych . ,,za'be2pieczony" był przed po­
żarem... rozładowanymi gaśni.cami, 
niekompletnym sprzętem oraz u­
&zkodzon;\ ill�acją piorun'OChrono. 
wą. Przeciwpożarowe niedbalstwo 
stwierdzono- teź w Przedszkolu nr 
3 oraz w Szkole Podstawowej nr 2 .  

W Grybowie poprawił się stan 
sanitamo-,porządkowy placówek 
handlowych, ale do sprzedaiy skie­
rowano 100 kg pl'zeterminowanej 
mar.garyny. W MPGK natomiast 
krytycznie oceniono przygotowanie 
trans.portu do zimy. W zadowalają­
cy sposób zrealizowane zootaly za­
lecenia w Za:kła<iach Stolarki Bu­
dowlanej ,,Stolbud". To samo moż­
na by na,pisać o browarze, ale za­
brakło tam zabezpieczenia w pod­
stawo� środki higieniczne ł sani· 
tarne. 

W gminie Jabłonka &twierdzono 
niepełne zao,patrzenie sklepów w 
podstawowe artykuły iywnościowe 
(pr,zy jednoczesnym kierow&ni11 
mięsa wieprzowego f wędlin wyso­
kich gatu.nków do gastronomii). 

W centrum Nowego Sąoza majduje 
się grób 6 żołnierzy radzieckich. Le-l7 
tu m. in. sierż. Maroar, który otrzymał 
gwiazdę „Bohatera ZSRR" za swoją 
pootawę w walJkach o Gorlice. Ga-ób 
roopada się r.e staroścl Zbowidowcy 
dogadaJ,i· się z pk:Cioma sądeckim! za­
kładami pracy ,uzyskali złom, z które­
go w ZNTK wykonuje się tablice. Przy­
gotowywana jest grarutowa płyta. 

Objechano całe wojewó<htwo, ko.n­
trolują,c warunki bytowe wsz.ystkicb 
zbowidowców. Tam gd;zie było trzeba 
- rozmaiwiano z se:kretairzami pal't.i! 
l naozełnfiluunl gmin. Ze slrutkiem. 

Moim.a bt' wymienić jeszcze wiele .po­
dobnych przykładów działania Kola 

Restauracja .,Kordon" w Lipnic:, 
Malej nawet Po godzinie 12 nie 
była przygotowana do działalności 
gastronomicznej. Na bu.dowie ba­
zy SKR - bałagan 1 brak jakiego­
kolwiek nadz.oru. Wiele do życze­
nia po7.i06tawia stan la.du i porząd­
ku w Rolniczej Spółdzielni Produk­
cy jnej. 

W Jordanowle wjele U'Wag zgło­
sili kontrolujący pod adresem GS 
l MPGK (głównie za bałagan i nie­
porządek) oraz Krajowego Związku 
Spółdzielni Zabawkarskich (za nie­
zrealizowanie zaleceń w Spółdziel­
nin ,,Zryw"). Prawidłowo wykona­
ły zalecenia: placówka PKS, KZA 
i SKR . 

Jednostki handlowe Rabki na O• 
gól zrealizowały pokontrolne za• 
rządzenia, ale nie \Uitrzegly się no­
wych nieoociągnięć (np. dyspropor­
cji w :zaopatrzeniu sklepów w de­
ficytowe artykuły i niesprawnych 
urządzeń chłodniczych). Totalny ba­
łagan stwierdzono w rabczańskim 
MPGK. Utrzymanie niektórych u­
lic zagraża bezpieczeństwu pojaz• 
dów w tym mieście, nie odbudo­
wano zniszczonej przez powódi 
kładki na Potoku ,,Słonka" oraz nie 
przeczyszczono zallllulonych stu­
dzienek ściekowych. Oddział Skupu 
Surowców Wtórnych nie wykonał 
zaleceń jednego z wicewojewodów, 
choć przedłożył informację o ich.M 
pełnej realizacji. 

Kontrola placówek haindlowycn 
w gminie Sękowa nie wypadła ró­
żowo. zwłaszcza w sklepie nr 4Q. 
gdzie UJkrywan,o przed nabywca.mi 
9 kg cukierków, nie zabez.pieczo,n� 
mięsa i wędlin na karty zaopatrze-

• nia. W sklepie tym brakowało na­
wet soli. 



• 

bezpieczeństw czyha w <!rodze na ptaki! Ile! razy 
gołąb wraca z u.szkodzonym skrzydłem, z ranami 
.zadanymi przez drapieźn.iki, ile gołębi ginie tragicL­
nie. W wielokilometrowej drodze powrotnej do swe­

go gołębnika ptaki muszą pokonać tyle przeszkód! 
kh wrogami są odległość, burze, przewody wyso­
kiego napięcia, góry ł jastrzębie. Toteź hodowcy 
nigdy nie wiedzą, czy wszystkie gołębie wrócą 
szczęśliwie. Czekając, rozprawiają o rói.norodnych 
przypadkach, jakie hn się przydarzyły, a emocje 
dodają barw tym opowieściom. 

Tak jest u Szczurka, tak jest w kaźdym zakątku 
Sącza, gdziekolwiek mieszka hodowca gołębi PoCZ­
towych. 

Wreszcie - sąl Przyleciały! To tu, to 6wd"Lie ry­
suje się na niebie sylwetka gołębia. Zmęczony ptak 
przysiada na dachu gołębnika. Czy wejdzie od razu? 
Przecież tylko wtedy można będzie zdjąć mu kon­
trolną obrączkę, by włożyć ją do zegara. A ptakowi 
nale-iy się wypoczynek i pokarm. 

Gołębniki są różne -_jedne pobudowane na stry­
chach - inne wolnostojące w podwórzach, duże 
i małe, ubożuchne i wręcz wytworne. Najpiękniej­
szy gołębnik w Sącz.u, a może i w Polsce - jak 
twierdzą niektórzy - ma Józef Koza, sędzia tego 
sportu i właściciel jednego z najlepszych szczepów 
gołębi. Ale każdy gołębnik jest zadbany, czyszczo­
ny, opatrywany przed wiatrami i deszczem. Czy 
inaczej gołębie tak chętnie by tu wracały? 

* 
W poniedziałkowe popołudnie na świfu;kim ryn­

ku mów tłocz.no. Atmosfera jest jednak inna niż w 
sobotę - jakby powietrze naładowane było emo­
cjami. Niby toczą się rozmowy, niby tu i ówdzie 
irozbrzmi śmiech, ale im bliżej godziny siedemna­
stej tym ciaśniej się robi wokół ław, na których 
ustawiono wszystkie zegary. Wreszcie głosy cichną, 
znów rozlega się komenda - i zaczyna się otwiera­
nie zegarów. Długie papierowe taśmy powiedzą co 
do sekundy, czyje gołębie były w tym locie naj­
szybsze. Komisja uważnie ogląda pasy papieru. 
sprawdza ich zapis z listami startowymi. Naraz 
słychać czyjś podniesiony głos. Okazuje się, źe je­
den z zegarów słabo odbił zapis i komisja -przez 
chwilę ma wątpliwość. czy może uznać lot gołębi 
Józefa Horowskiego. Too młody chłopak pasjoouje 
sLi: hodowlą gołębi pQCztowych od szkoły podsta­
wowej, a od trzech lat wysyła ptaiki na lo<ty. 
Des7.cz, słota czy upał - dojeżdża rowerem sie­
oomnaśoie kil01tnetrów z Chomrzysk do Sącza. Uda­
łlo mu się pożyczyć zegar, bo własnego n,ie ma 

ttak zr� wielu hodowców, gdy! � � bay,. 
d2lo órogde) i niewiele b.raikowało, by pech zni­
szczył jego ?Jabiegi. Na szczęście weroyklt karni5!J, 
jest pomyślny dla Horowskiego. 

Edward Mliczek wymienia a: Janem Uszko uwagi 
o różnych lotach: gołębi starych, na trasach nieraz 
i ponad tysiąckilometrowych, i lotach mlódków, 
zdobywających swe pierwsze doświadczenie w po­
wietrzu. O metodach hodowli. C.o ch'W!ilę dolączajll 
do nieb inni hodowcy. Rozmawiają o tym, jaką naj­
lepiej stosować karmę; o tym, że\w wielu krajach 
są specjalne sklepy zaopatrujące hodowców, a tu 
Tarsiński osobiście jeździł na drugi koniec Polski 
po kukurydzę i dźwigał worki; o cenach ziarna ros­
nących z roku na rok. Hodowla gołębi pocztowych 
nie jest sportem ta.nim, ale - jak twierdzi �liczek 
- i tak jest o wiele tańsza niż picłe wódki i rui P<-,_ 

wno o wiele zdrowsza. - I dodaje: - To po pro­
stu bakci,l, któ-rego 111ie sposób się pozbyć. Ja co ro­
ku oblecuię· żonie, że z tym skończę,i co roku żona 
śmieje &ię ze mnie, bo nie umiem rzucić hodowti. -
żony, prawdę m6wiąc, nie zawsze są zachwycone 

·pasją męzów: od wiosny do jesieni mężczyźni zni­
kają z domów na całe dnie, bo trwa !.ezon lotów, 
na url�y ni,e chcą jeźd'4ić, bo kto � zajmie pta­
kami.� Ale co im pozostaje innego, niż tolerować 
męźowskie hobby? Niektóre nawet z czasem rów­
nieź zaczynają śledzić niebo. Marcin Stanek jest te± 
zdania, źe hodowla gołębi pocztowych, jak zresz� 
każdy „konik", daje wspaniałą okazję do tworzenia 
i utrwa.lania więzi międzypokoleniowych i powołuje 
się na przykład własnej rodziny: przyjaciółmi stali 
si� z synem wówczas, gdy i chłopak zainteresował 
się gołębiami. - To wspaniała zabawa dorosłych 
ludzi - mówi Stanek. - Tym wspanialsza, im nas 
jest więce;,· im wq,ększa konkurencja. 

* 

Na brak konkurencji nie mogą narzekać - jest 
ich w Oddziale nowosądeckim stu trzydziestu: z sa­
mego miasta i najbliższych gmin. Wielu z nich 
osiąga znakomite wyniki. Oddział ma długą trady­
cję - powstał jesz.cze w latach. trzydziestych. Zało­
żyli go tacy ludzie, jak Peciak, Aleksandrowicz. 
Jan i Marian Bielicowie. Do dziś w Związku jest 
wielu starych hodowców. Najdłuższy staż - bez 
przerwy ma prezes Stanisław Borkowski, który 
prezesurę objął po śmierci Jana Kumora, świetnego 
hodowcy, ogromnie zaangażowanego w pracę Od­
działu. W domu Borkowskiego stoją trofea zdobyte 
:.,a mistrzostwa i wicemistrzostwa; również w ubie­
głym roku otrzymał kryształowy puchar mistrza. 
On też, jedyny w Oddziale, brał udział w ogólnopol-

s!dch wysfawach. Puctiary zdobią zresztą wiele do­
mów - o. na przykład Tadeusz Nowak był przez 
dwa kolejne ląta: 1980 1 1981 mistrzem oddziału w 
lotach gołębi starych, a w roku 1980 równieź wic,e,. 
mistrzem Okiręgu. Albo Bolesław Bieniek - teł 
dwukrotny mistrz Oddziałów: w 1978 i 1979 r„ wła­
ściciel gołębia, który miał siódme miejsce w Polsce 
i tegorocznego najlepszego lotnika w Oddziale. Albo 
Władysław Malek - którego tegoroczne wyniki 
wysuwają do wicemistrzostwa Okręgu. A ile dyplo­
mów spoczywa po szufladach w Chełmcu, Zawa. 
dzie, Podegrodziu, Paszynie, Nis!R>wej, Jamnicy._ 
. Sukcesów mogłoby być jeszcze więcej, Gdyby Od­
dział miał lepsze warunki. Tadeuszowi Paruźntko­
wi - mechanikowi, którego złote ręce utrzymują 
samochód na ·chodzie, spędza sen z oczu obawa, co 
się stanie z tym samochodem zimą, skoro Oddziar 
nie ma garaźu. Przydałaby się i druga kabina, aby 
gołębie nie musiały się tłoczyć w drodze na loty. 
Tymczasem dziś nie tylko druga kabina jest marze­
niem, ale l zapasowe opony do tej pierwszej. 

Wszelkie fundusze, którymi dysponuje Oddział. 
pochodzą z kieszeni członków, przy czym część gro­
sza jest przekazywana do Okręgu i do Zarządu 
Głównego Związku. Dotacji nie dostają fadnych ani 
żadnych przydziałów sprzętu, choć inne dziedziny 
rozrywki czy sportu są w kraju dotowane. Za włas­
ne piel)iądz.e muszą kupować sprzęt. benzynę, opła­
cać kierowcę, naprawy, fundować nagrody i dru­
kować dyplomy. Więc tylko wzdychają z zazdrością 
słysząc, że są w Polsce miasta i regiony, gdzie pre­
zydenci, naczelnicy i prezesi wspierają Związek Ho­
dowców Gołębi Pocztowych, przyznają na.grody 
i puchary. 

Trudności chwilami rodzą zniechęcenie, lecz 
atmosfera w Oddziale panuje dobra. Hodowcy 
wspierają się wzajemnie, pomagają, wymieniają 
między sobą gołębie. Jest. wypróbowane, zaangaźo­
wane w pracę grono ludzi takich jak prezes, jak 
T:nsiński Małek czy sekretarz Oddziału - Czesław 
Dziedzic, 'którzy sprawiają, że w Oddziale dzieje się 
coraz lepiej. 

Wielkim dorocznym świętem jest dla hodowców 
uroczystość rozdania nagród i dyplomów. W tym 
roku listy najlepszych otwierają: Ryszard Tarsińskf, 
Czesław Dziedzic, Krzysztof Migacz, Marcin Stanek 
i Władysław Małek, którzy uzyskali największą iloś� 
punktów w lotach �olębi starych, oraz Józef Leś­
niak Czesław Dziedzic Czesław Pałac, Jan Szczu­
rek i Marcin Stanek jako zwycięzcy w lotach gołębi 
młodych. Ich sukcesy umacniają pozycję Nowego 
Sącza w tym pięknym sporcie. 

Miejskiego ZBoWiD w Nowym Sączu. 
Należy równie.i podkreślić wielką rolę, 
jatką w Inicjowaniu różnorodnych akcji, 
a także ich organizowaniu odgrywa 
prezes zarządu Koła, mjr rez.. Hiero­
nim Postawa, były oficer WOP i akty­
wi.sta partyjny. Po odejściu do cywila, 
a więc przed 28 laty - podjął on pracę 
w Nowosąde<:k.im Przedsiębio,rstwie 
Ceramiki Budowlanej i pracuje tam do 
dziś. Wcale nie myśli o wycofaniu się 
z. życia służbowego ani społecznego. To 
dobr;ze, bo umie zachęcić innych do 
działania. a przecież aktywność jest 
dzdś na wagę złota. 

AHPR�i,szVA\AWSKi-------------

WAUfAc:JE 

fakt. 2.e cala sprawa Jest gdzieś bar­
dzo skutecznie blokowana. A swoją 
drogą dlaczego budynek ten ma po­
siadać tyl.lJco iedno oiętro? l'ego do­
prawdy nikt jakoś nie p0trafi zr<>­
zum ieć! Tłumaczenie. że zasrania się 
widok na Taitry. jest 1111ało przekony­
wające. Si.koda • terenów budowla­
nych. których w Zakopanem b.raku­
je 1 wypadałoby niml racjonalnie 

gospodarować! 

WOJCIECH OZUCI 

Placówki handlowe Zakopanego 
prawie w całości wykonały zalece­
nia wynikające z kontroli wojsk<>­
W)'.Ch. Brakuje im natomiaot koksu 
na zimowe za.opatrzenie. Szereg nie­
dociągnięć ujawniono w MPGK 
(ich wspólnym mianown�kiem jest 
brak gospodarności i porządku). 

Kontrola w jednostkach handlo­
wych Nowego Sącza nie wykazała 
tym razem nieprawidłowości. Nie­
doc:ągnięcia dostrzeżono natomiast 
w sferze gospodarki cieplownJ.cz.ej 
miasta. 

. 

e Przepr0\11-adzono· kompleksową 
kontrolę i ocenę pracy UrzQdu 
Gminy w Czarnym Dunajcu. W o­

gólnym podsumowaniu gminę oce­
niono na „czwórkę". Najwyżej oce­
niono Urząd Gminy za działalność 
organizacyjną. .finansową i emery­
talno-rentową. najniżej 1.a sprawy 
geodezji. kultury i sztuki oraz za­
trutln i enia. 

e Pod pn.ewodnictwem wojewo· 
d•· Antoniego Rącdli obradował 
Wojewódzld Sztab Rolny, który 
tym razem zajął się sprawami zao­
patrzenia rolnictwa na zimę. wy­
nikami wapnowania gleb oraz pro· 
gramem szkolenia rolniczego w o­
kresie jesienno--zimowym. W tym 
roku rol-nicy nie mogą narzekać na 
brak wc:.gla i nawozów mineral­
nych Te ostatnie zalegają maga­
zyny. a postGP w !eh sprzedaży jest 
n:ezadowa,lajqcy. W roku przyszłym 
kolejne 16 gmin objętych zostanie 
kompleksowym wapnowaniem gleb. 
Nowosądecki Ośrodek Postępu Rol­
niczego zaprogramował masowe 
szkolenie rolnic-Le w 140 wsiach 
oraz 147 kursów kwalifikacyjnych 
i szkoleń specjalistycznych. 

ZAKOl>iAISKIE 
Kiedy rozmawiałem ootatnio z 

naczelnikiem grupy tatrzańskiej 
GOPR, Stanisławem Łukaszczykiem 
„Zbójnikiem". dowiedziałem się. że 
tegoroczny sezon letni był raczej 
udany: stosunkowo mała ilość p<>­
ważniejszych wypadków w Porówna­
niu z poprzednimi Jatami. do czego 
zresztą w niemałym stopniu przy­
czyniła sie ładna oogoda. Zdecydo­
wanie iednak na pierwszym miejscu 
postawił iako orzycZYUe gór6'klch 
tragedii - lekkomyślność. brawurę. 
nieostrożność. Jak zwykle! 

W chwili. gdy piszę te słowa, do­
szła mnie wiadomość o kolejnej tra- · 
gedil tatrzańskiej. Na o<>czątku paź­
dziernika spadł w orzeoaść w żle· 
bie Kulczyńskiego 26-letni Krzy­
sztof S. Z Gdaó51ka. Nieprzvtomne­
�o odtransportowano do szoitala za· 
kopiańskiego. Ponad dwa tygodnie 
trwała walka o iego życie. najoierw 
w Zakopanem oóźniej w krakow­
skiej klinice. Zakończyła się mimo 
usilnych starań niepowod1.eniem. 
Smutnv rejestr teJ;!orocznvch wyoad'­
ków powiększył sie o kolejna. czter­
nastą ofiarę' 

Helikopter orzebywa w Zakopa· 
!Iem jedvnie do końca wrzesma. 
Przypadek sprawił. że w dniu wy­
padku znalazł się akurat na miej­
scu. W większości sytuacji · szvbkie 
interwencje oozwa,Jają na uratowa­
nie życia turvstom i taternikom. Je· 
dnalk Począwszy od października 
śmigłowiec znajduje się w Krako­
wie. a jego wezwanie to nie tylko 
dodatkowe koszty. a,le orzede wszy­
stkim strata cennego czasu. Od lat 
m 6 w i s i e o konieczności wybudo­
wania oo Giewontem heliportu ... 

Jest jeszcze inny aspekt te; spra­
wy. Czy nie należałoby w końcu ka­
rać w jakiś sposób nieostrożnych tu­
rystów? A szczególnie tych lekkomy­
ślnych, którzy za�iadają wy-cie-

czkę np. na Rysy, a późnlei się oka· 
zuje. że beztrosko spędzają wieczór 
w nocnym lokalu, podczas gdy ra­
townicy niejedn<>krotnie z naraże­
niem życia penetrują górskie szlaki. 
Było w tym se2onie takich pr1.ypad­
ków sporo! 

·� "' 
Zbliża się kolejny zimowy sezon 

I znowu zaczną odzywać. się jak 
co roku dawne antagonizmy_; PKL -
Park Tatrzański. turvści a sportow­
cy._ Ciągle brak rozs�nej konceocji 
zagosp0darowania Tatr. Fl.u1 crzy­
gotowywa.ny przez TPN nie zasp�a­
j.a ani turystów, ani narciarzy.wy­
czynowców, ani dyrekcji PKL, COS-u; 
dąży się oo prostu do ograniczenia 
ruchu w Tatrach za wszelką cenę. 
do likwidacji już istniejących urzą­
dzeń - wyciągów i kolejek. odrzu­
ca się zdecydowanie plany budowy 
nowych obiektów . .. Nie tedy droga"! 
- powiedział ostatnio dvrektor za­
kopiański�o oddziału PKL. inż. Ry­
szard Antoszyk. I chyba miał rację! • 
Nie 00111oże <>!!;rodzenie �ór drutem 
kolczastym. Trzeba sie natomiast 
poważnie zastanowił. iak zagosooda­
rować Tatry: aby wszyscy byli ja­
ko tako zadowoleni. Kolejki i wy­
ciągi działające w zimie nie oowin­
nY przecież przeszkadzać „ochronńa­
rzom". a zorganizowany rut.h tury­
styczny w lecie. wycieczki i:iod ooie­
ką przewodników tez w:iele szkody 
nie narobią! 

* 

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
będzie stawiał blok mieszkalny dla 
swoich oracowników. Większość prac 
zamierza sie wykonać sila,!Tli wła­
snej brygady rem<>ntowo-budowla­
nej, podobnie jak w przypadku 
.,Sienkiewiczówki 2". Na dobrą spra­
wę właściwie juź od dzisia1 moźna 
by przystąpić do robót. gdyby nie 

* 

Kaidy zbliżający się Se'lOll - czy 
to letni. czy zimowy - P(lwoduJe 
narastanie uczucia niepo<o1u wśród 
stałych mieszkańców: 21„owu będą 
się dawać we znaki kłopoty zaopa­
trzeniowe, kolejki w sklepach. Cie­
ka we. czy w końcu władze miasta 
1.decydują sie n.a otwarcie 11-0CTlego 
skleipu. o kt6re�o potrzebie mówi się 
ni..e od dzisiaj? Koronnym ar�umen­
tem „przeciw" jest zwykle brak pra­
cowników. bo rz�komo wszyscy do­
jeźdżają... Przepraszam bardzo. ale 
czy w Warsza,vie · lub na Sląsatu 
sorzedawcy nie muszą doieżdżać? 
Można przecież zorganizować zało­
gę takiego sklepu spośród ossm mie­
szkających bil.lej. niekoniecznie do­
jeżdżajacych! Kiedyś tłumaczono mi 
w wydziale handlu i usług. że je­
dnym z powodów są braki zaopa­
trzeniowe. Dziś to argument już 
chyba nieaktualny, podstawowych 
produktów żywnościowych raczej nie 
brakuje. A więc ... ? Z tym wiąf.e się 
również sprawa restauracji l ka­
wiarni. Biada turykie, gdy po "°'" 
dzi.nie 20 zechciałby cokolwiek zjeść. 
a p0 21 napić się kawy. Są nocne 
lokale. usłyszy sie w odpowiedzi. A 
przecież nie każdego stać na ołace­
nie wstępów i drogich kOll'hSwnp<:ti, 
a poza tym nie każdy ma ochotę 
wysiadywać w hałasie i wysłuchi­
wać dyskotekowych melodii. More 
więc zbliżający sie sezon zmobili­
zuje ludzi odp0wiedzi.alnych za te 
sprawy i poz.woli na rozwiązanie 
ich zgodnie z potrzebami i życzenia­
mi klientów? 

, 



Niedawno podrlwlall!my łch w włet­
kim, transmitowanym przez telewizję 
widowisku z.organizowanym w Krako­
wie z okazji trzechsetlecia Odsieczy 
Wiedeńskiej; muzycy w zielonych pele­
rynach, z szarotkami w klapach i gó­
ralskich kapeluszach zwracali na sie­
bie uwagę nawet wtopieni w tysiącoso­
bowy zespół wszystkich reprezentacyj­
nych orkiestr wojskowych. Im też chy­
ba najwięcej mief!ca poświęcono w 
programie prezentującym „solowe" po­
pisy paradnej musztry. 

Ten barwny, niezwykły spektakl na­
cradz.:iny nie milknącymi brawami 
�ielotysięcznej widowni udowodnił raz 
jeszcze, że wojskowe orkiestry dęte nie 
m.:iją sobie równych. 

- PTóby tTwaly tylko tTzy tygodnie 
- mówi ppor. Slefan Żuk, drugi ka-
pdmistrz Reprezentacyjnej Orkiestry 
Wojsk Ochrony Pogranicza, Jubilatki 
<Jbchodz.ącej właśnie swoje dziesięcio­
lt'Cic. - Pnez cały ten czas pełniłem 
funkcję pomocnika płk, Władysława 
Bclickiego, głównego inspektoTa 01'­
kiestr Wojska Polskiego w pTzygoto­
waniu układów paTadnej musztry i do­
pasowaniu do nich muz11kt. Wydaje się 
nieprawdopodobne, b11 w tak kTótkim 
czosie zgrać tok wielką liczbę ludzi -
efekt jednak pTzeszedl oczekiwania. 
Swiadczy to o niezwykle wysokim po­
%10?.ie wszystkich wojskowych or­
kiestT, które wi1stqpit11 w tvm wido­
'l"Uku. Wojsko cieszy się symp0tią spo­
łeczemt1.00 - to też bt1lo widoczne to 
cza,ie tej imprezy. Uznante, z którv,n 
IJ)Ot11kamy się wszędzie, Ddzie wystę­
pujemy - to chyba nie tylko zasługa 

• tuzszych mundurów, malowniczych i 
nawiązujących bezpośTednio do tTad11-
cji �egionu t historii, lecz także aTt11-
1tl/t'Zfl,eDO poziomu. ChoTakteru. popu­
laTyzowane; PTZez nas muzyki oraz 
funkcji, jaką pełnią reprezentowane 
pnez nas jednostki WOP. 

Jubileuszowy rok 1983 jest nader po-
1nyślny dla Ref)rezentacyjnej Orkies­
try WOP; na katowickim festiwalu 
wojskowych orkiestr zdobyli główną 
nagrodę przyin.:iną przez Szefa Głów· 
nego Zarządu Politycznego WP, ponad­
to - w tym roku - otrzymali też na­
grodę Wojewody Nowosądeckiego oraz 
Z!oUI Odznakę Honorową Przyjac.:iół 
Harcerstwa. 

Historia wojskowej sądeckiej orkie­
stry sięga jednak o wiele dalej. Gdy 
w lipcu 1956 roku powołano w Nowym 
Sączu Brygadę WOP, z jednostki w 
Przemyślu prz) b)li tu żołnirrze-muzy­
cy. Kapelmistrzc1n niewielkiego wów­
czas, dwudziestokilkuosobowego zespo­
łu był Henryk Litka, a szefem - Bro­
nisław Pawlus. Orkiestra szybko \\TO­
s!.l w pejza;i: kulturalny regionu, da­
wała się poznnć w trakcie licznych 
koncertów urządzanych w mic!.cie i w 
terenie. W czerwcu 1957 roku Bryga­
da otrzymała nazwę „K.:irpackicj" I 
przebrała się w nowe stroje, dzięki 
którym i dziś wyróżnia się wśród po­
zostałych formacji. 

Po raz pierwszy wojskowi muzycy 
"z sądeckiej orkiestry WOP zaprezen­
towali się w pełnej okaz.:iłości w cza­
sie uroczystego przejęcia prochów po­
ległych w walkach pod Narvikiem pol­
skich żołnjerzy z dawnej Brygady Kar­
packiej, które pierwszego września 
1957 roku złożono w Nowym Sączu 

Andrzej B. Krupfński 

• 

I· 
pod pomnikiem Bohaterów Ziemi Są­
deckiej na starym cmentarzu. 

Przez dziesięciolecie 1957-1967 orkie­
strę prowadził ppor. Stanisław Latek. 
Mimo kłopotów z jej składem, gdyż 
członkowie zespołu wciąż się zmienia­
li - osiągnęła dobry poziom. Potem 
batutę przejął kpt. Julian lCwiatkowski 
{?becnie pułkownik, �tarszy inspektor 
Orkiestr WP) i wówczas garnizonowa 
orkiestra trzeciej kategorii jednym 
,.skokiem" przeszła do pierwszej kate­
gorii, rozszerzyła swój skład i reper­
tuar. W czasie pierwszego Festiwalu 
Wojskowych Orkiestr �tych w Swie­
radowie-Zdroju, w 1969 roku, sądeccy 
muzycy zajęli trzecie miejsce. Zaczęl.:i 
popularyzować ich telewizja chętnie u­
kazująca malowniczy zesoól. Gdy kie­
rownictwo objął mjr Jan Woszczyk w 
1971 roku, byli już ogólnie imanym i 
cenionym zespołem, Data 9 sierpnia 
1973 roku jest szczególnie wafoa 
wtedy to nasza orkiestra uzyskała sta• 
tus Reprezentacyjnej Orkiestry Wojsk 
Ochrony Pogranicza. 

Jak dawniej, tak l dziś propaguje 
muzykę najwybitniejszych kompozyto� 
rów polskich i zag1·anicznych, a sporo 
miejsca w jej repertuarze zajmują 
kompozycje wyrast.:ijące z ludowych 
t:adycji regionu: ,.Suita sądecka", 
,.Gorczailska", ,.Parafrazy góralskie" 
czy „Góralskie ta11ce" - są stałym e­
lementem prezentowanych programów. 

T,ikże skład Instrumentalny uwzglc:d­
nia częst.o zapomniane już ludowe in­
strumenty: kobzy, fujarki czy trombi­
ty, które nadają zespołowi niepowta­
rzalny charakter. 

- Popularyzujemy Tównież piosenki 
z kolabr:zeskich Jestiwali mówi 
ppor. Stefan Zuk. - Z naszą oTkicstrą 
występowali i występują znani soli­
:ici, m. in.: Regina Pisarek, Bogdan 
Czyżewski i Andnej Dąbrowski oraz 
solistka Opery KTakowskiej, Teresa 
W essel11. Od dziesięciu lat ;esteśmy 
bezkonkurencyjni w mu.strze paradnej, 
za którą no kolejnych Festiwalach 
Wojskowych Orkiestr Dętych zdob11· 
waliśm11 wielokrotnie Buławy Kryszto· 
lowe - w Swierodowie-Zdroju, Bia­
łymstoku i Radomiu... Dopiero w tvm 
Toku, w Katowicach, nogrodumo nas 
nie tylko za musztrę, lecz za cały pro­
o,-am. Tak wysoki ·poziom można by­
ło osiągnąć po wielu latach pracy, przy 
w miarę stałym składzie zespołu; OT­
kiestra liczy około sześćdzierięciu 
członków, w tvm - czterdziestu to za­
U)OdoWi muzycy. Kształcimy młodych; 
2gl-0szają stę uczniowie z miasta i oko­
lic Odchodzą późnie; do zasadniczej 
służby i WTacajq do nas już jako pTa­
u·dziwi muz11c11. 

Obecny kierownik zespołu, por. Ber­
nard Król - pierwszy kapelmjstrz -
podobnie jak jego poprzednicy łączy 
wysoką fachowość z dużymi ambicjami 

muzycznymi. Ważna rola przypada td 
tambormajorowi , st. sierż. Kyszardo ... i 
Wabikowi. który w Orkiestrze pracuje 
od 1962 roku. Jej szefem Jest st. sierź. 
s;.tab. Słanislaw Walanus. z wojskiem 
związany od połowy lat pięłdziesią­
t:,,ch. Ppor. Stefan Żuk ma za sobą 
trzydziestoletni staż wojskowy, w tym 
- dwadzieścia kilka lat w orkiestrze. 
Trzon zespołu lworzą. ludzie z duż.vm 
ciośwladczeniem - długoletnia trady­
cja jest obok talentów i ambicji chy­
ba decydującym o sukcesach czynni-
kiem. • 

Żołnierscy muzycy mają na swoim 
kencie wiele nagród. odznaczeń I wy­
różnień, m. in. Złote Odznaki: Zasłu­
żonych w Rozwoju Sądecczyzny i Za 
Z.:.sługi dla Ziemi Krakowskiej, Złotą 
Tarc1,ę Herbową Nowego Sącza, med:.t­
le, w tym najważniejszy - Za Zasłu• 
gi w Obronie Granic PRL. 

Wciąż są w podróży. W ciągu mi­
nionych dziesięciu lat dali 2216 wystę­
pów (zarówno jako orkiestra dęta, ze­
spół taneczno-muzyczny i orkiestra 
koncertowa). Czternaście razy wystą­
pili w telewizji. Nie ma ważnych uro­
rzystości czy okolicznościowych imprez 
dużej wagi bez ich udziału. Zawsze też 
:;ą jednakowo serdecznie przyjmowani 
przez widownię. jako bardzo lubiana 
repr..ezcntacja wojska. Występują za­
rowno w wielkich miastach. jak i zu­
r,elnie małych ośrodkach; w Warsza­
wie i Kołobrzegu lecz też - w Poro­
ninie I Bobowej. Sa mani w NRD i 
Związ.ku Radzieck im Przebyli setki 
tysięcy kilometrów potwierdzając k.:iż­
dorazowo opinię o wysokim poziomie 
artystycznym wojskowych orkiestr. a 
Ł:3kże umacniając sympali� społeczeń­
stwa dla ludzi w mundurach. 

Tebt: LUCYNA KASZUBA 

Foto: KRZYSZTOF NIEMIEC 

Porozmawiajmy o zabytkach czerpało z antyku w nie mniejszym stopniu nu 
tak bliskie nam Odrodzenie czy Oświecenie. 

RATUSZE 
Ratusz był oczywiście zawsze „ocz.kiem w gło­

wie" społeczności miejskiej. W dużych mia­
stach, takich jak Kraków, Poznań, Wrocław czy 
Gdańsk dorównywaJ on najwjększym świąty­
niom. Nad pospólstwem domów mieszczan gó­
rowaJ rozmiarami i bogactwem wystroju, a nad 
całością zabudowy swą wieżą strażniczą, na któ­
rej trębacz mleJsld odmierzał czas hejnałami 
wygrywanyml na trąbce lub biciem w dzwon. 
Nie mniej imponujące posiadał taki ratusz wnę­
trza, a więc Salę Rady I Salę Pospólstwa. Ale 
były w nim i miejsca bardziej tajemne, jak cho­
ciażby skarbiec, archiwum oraz izba tortur i 
piwnice przeznaczone na pomieszczenie oprysz­
ków. 

W krzywym zwierciadle Monachomachii Jg,na­
cego Krasiclciego m..-ijdujemy ta;k.ie oto odbicie 
f.izjonomiii polskiego mi.astec2lka z końca XVIII 
wieku: . 
W mie§cfe, ponieważ zbióT pustek tak .zowiem, 
W Dodn11m siedlisku i chl0p0, i Zyda, 
W mieście ( DT6d, ziemnwo trzymolo albowiem 
StaTe zamczysko, pustoty ohyda) 
B11l11 h"zt1 k4Tczmy, bram cztery ułomki, 
KLasztorów dziewięć i odzienieDdzie domkt. 

I byłby to pełny niemal obraz bardzo typo­
wej ,,perły" w koronie ówczesnej Rzeczypospo­
litej, gdyby nie brakło w nim jeszcze jednego 
znaczącego elementu - r a t u s  z a. Wprawdzie 
na skutek nader krótkowzrocznej, egoistycznej 
polityki naszej szlachty w stosunku do miast, 
podupadły rne dość znacznie od połowy XVII 
wieku, staczając slę po równi pochyłej ku cał­
kowitej degradacji tak pod względem politycz­
nym, ekonomicznym jak i kulturalnym, to prze­
cież zachowały swe samorządy, swoich wójtów 
czy burmistrzów rezydujących nic gdzie indziej 
jak na ratuszach właśnie. W ratuszach wszak 
zbierały się rady miejskie i odbywały się sądy, 
w nich przechowywano pieczęcie miejskie, akty 
lokacyjne, nadania, przywileje, księgi miejskie 
i cechowe, a ponadto sztandary, broń oraz.-

przestępców. Ratusze też były tym, co odróż­
niało całą czeredę ówczesnych lichych miaste­
czek od okolicznych wsi, które im czasem ani 
wielkością, ani charakterem zabudowy, ani za­
możnością nie ustępowały. 

W Polsce ratusze pojawiły się wraz z pierw­
szymi miastami lokowanymi na pr.:iwie magde­
burskim, a więc w początkach XIV wieku. 
Związane wszak były one nierozerwalnie z sa­
morządowym ustrojem miast organizowanych na 
modłę niemiecką. A trzeba przyznać, i ż  była 
to formula bardzo postępowa, i jak się okazało, 
do dziś nikt lepszej nie wymyślll. 

Każde nowo założone miasto, gdy już uformo­
wało się przestrzennie i ekonomicznie, organi­
zacyjnie okrzepło oraz dorobiło się własnych 
władz w postaci rady - przystępowało do re­
alizacji dwóch najniezbędniejszych inwestycji: 
budowy kościoła i wznoszenia ratusza. Kościół 
sytuowano niekiedy w jednym z narożników 
rynku, częściej w którymś z zewnętrznych kwar­
tałów układu, ale w obrębie walów czy murów 
obronnych, ratusz natomiast z reguły pośrodku 
placu rynkowego. Taka wszak była ówczesna 
praktyka, przyjęta ni mniej ni więcej tylko z 
planu starożytnego miasta rzymskiego. Trzeba 
bowiem wiedzieć, it „ciemne" jredniowiecze 

Do dzi§ podziwiać możemy wspaniałe gotyc­
ko-renesansowe ratusze we Wrocławiv, Gdańsku, 
Tarnowie I Sandol)lierzu, renesansowe w Po­
znaniu i Chełmnie oraz późniejsze. Mniejsze mia­
sta musiaJy zadowolić się ratuszami skromniej­
szymi, niekiedy murowanymi, ale częściej budo­
wanymi z drewna. I te właśnie najwcześniej 
zniknęły z ich pejzaży, pozostawiając po sobie 
smętek pustych przestrzeni placów rynkowych. 
Taki właśnie los przypadł w udziale większości 
tego typu budowli mlast I miasteczek rozsia­
nych dość gilito na ziemiach tworzących nasze 
województwo. 

Na terenie województwa nowosądeckiego znaj­
duje się dwadzieścia miast, miasteczek i miej4 

scowoścl posiadających w przeszlo�i prawa 
miejskie. Spośród nich dwa (oba Sącze) uzy­
skały je przed rokiem 1300, osiem na przestrze­
ni. XIV wieku, jedno (Gorlice) w XV wieku, 
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Limanowsk·a Słazó L!l,i!_rosili hiti} 

Tańcą „Grenlcki„ z KamlenJcy 
Foł. S. JUREK 

Organizowane od dz.iewiędu lat pr7.e7. 
Miej.ski Ośrodek Kultury w Limano­
wej i Towarzystwo Miłośnllków ZJ.iemi 
Limanowskiej przeglądy folklorysty­
czne „Limanowska Sła:z.a" są naj­
ważniejszą konfrontacją dla wszystkich 
uspołów regionalnych, kapel, ga wę­
dział"zy, l'l'lstrumentalistów i śpiewaków 
ludowych z całej Limanows:z.czyzny. 
Tegoroczny konkurs. który odbył się 

w dniach 20-23 października, r.groma­
dz.ił w sali widowiskowej Miejskiego 
Ośrodka Kultury w Limanowej siedem 
zespołów. tyleż kapel, nadto wystąpiło 
w nim plc:<:h.1 �mentalistów, dwu­
nastu śpiewaków oraz jedenastu ga­
wędziarzy. Komieja sędziowstka, której 
pr:u?WO<łniczyła etnomuzykolog - Ale­
ksandra Bogucka z Krakowa - posta­
nowiła nie orzyznawać pierwszych 
miejsc dla zespołów regionalnych. Dwa 
równorzędne miejsca w kategorii ze­
społów autentycznych prz.ymano ,,Ka­
sim.ia.nom" : .• Zagórzu". trzecie przypa­
dło „Pisarzowianom" W grupie zespo­
łów artystycznie opracowanych drugą 
nagrodę zdobyli .Limanowianie". 

W kor;kursie kapel ludowych bezkon­
kurencyjni byli „Zagórzanie" z Mszany 
Dolnej, od lat prowadzcrni prze,i mako­
mitego skmypka i gawędz.iarza - Sła­
nisława Clę:iadlika. Jemu też Jury 
przyqmało drugą nagrodę w kategorii 
instrwnentaJii..;tów ludowych; lepszym 
oka,z.a1 się jedynie Jan Szewczyk z La­
skowej Górnej. grający na fujaree i 
oka,rynie. W konkursie gawędz.iarz.y 
pierwsze miejsce zdobyła Maria Mar­
kiewicz z Porąbki k. Dobrej_ 

Wszyscy uczesbu(:y limanowskiego 
przeglądu wykazali wielką troskę w 

pm.y,got.owa'l'liu oryginalnych progra­
mów, dbałość o zestawienie odpowied­
nich strojów l dobór instrumentów w 

kapelach oraz wielki szacunek d'la tra­
dycji muzycznej regionów tlemi lima­
nowskiej. Niemniej w porównantu z ro­
lde.m ubiegłym, stwierdzono pewien 

Wspomnienie o poetce 
W ostatnich dniach paid�ernika 

zmarła znana białodunajecka poet­
ka ludowa ZOFIA GRACA od Ta­
tarów. 

Urodziła się 19 czerwca 1923 ro­
ku w Białym Dunajcu, w przy­
siółku Talary i tutaj spędziła cale 
swoje życie. Dzieliła czas pomię­
dzy zawodową pracę w zakopiań­
skiln Przedsiębiorstwie Budownict­
wa Ogólnego „Podhale", prowadze­
nie niewielkiego gospodarstwa rol­
nego i dz•ałalnolŚć lileracką. Jak 
wielu ludowych artystów - zaczę­
ła tworzyć z potr:z.eby serca. W 
prostych, pisanych czystą gwarą 
wierszach utrwalała zarówno da­
wny obraz podhalańskiej kultury, 
bogactwo jej wierzeń, legend, oby­
czajów i języka, jak tez swoje wła­
sne przemyślenia i refleksje zro­
dzone z osobistych przeżyć oraz 
mocnego poczucia związku z gór­
ską przyrodą. 

Brała udział w wielu konkur­
sach literackich zdobywając w nich 
nagrody I wyróżnienia.' Była człon­
kiem Stowarzys:tcnia Twórców Lu­
dowych i Zakopi.ai1skiego Klubu 
Literackiego. Część Jej wierszy 
we.,tla w 5klad wydanego przez 
Wydawnictwo Lubelskie tomiku 
,. Wierchowe słowa". 

Kultura ludowa wiele Jej :z.aw­
d7.:ęcza. Teraz pozostały po Zofii 
Gracy wiersze, do których, nl�ste­
ty, nie przybędą już nowe. 

Poetkę pożegnali: najbliż.sza ro­
dzina, przyjaciele i młodzi.ez z Bia­
łego Dunajca, góralska kapela ze­
społu Andrzeja Skupnia Florka, re­
gionalny zespól dziecięcy noszący 
imię Zo!�i Gracy, białodunajecka 
grupa „Małego Podhala" oraz lu­
dowi poeoi - Józef Para-Hejka, 
Jan Jędro!' i Franciszek Łojas-K<>'­
śla. 

MARIA PORĘBSKA 

apadek poziomu artystycznego, zwłasz­
cza w programach zespołów regiooał· 
nych (stąd też brak pierwszych nagród), 
jak i w doborze repertua,ru I wykQn8.w­
stwie pieśni ludowych. KOll'lieczna jest 
zatem pomoc merytoryczna dla grup 
regionalntch l poszczególnych wyko­
nawców. :lauważon<> również brak mło­
dych talentów muzycznyc-h. Jest to zja-

w.lsko niepokojące. stąd też Ju.ry „Li­
manowsk�j Słaz.y" formułuje postulat 
pod adresem władz szkoleych: należy 
rozważyć m<Yl.li wość wprowadzenia dO 
zajęć pozalekcyjnych w szkołach pod­
stawowyeh i ponadpodstawowych na­
uki muzylki, pieśni l tańca regionalne­
go. Niewątpliwie przyczynił-Oby się do 
tywsz.ego zainteresowania i docenienia 
wertooct folkloru i wzmoienia ruchu 
regionalnego. 

Honorowym gościem Słaz.y był ze­
spół Pieśni i Tańca „Ziemia Żywiecka". 

JAN WIELEK 

e Komi�l Miejski PZPR w 
Zakopanem, Zarząd Wojewódzki 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, Muzeum W. l. Lenina w 
Po,-oninie na wiec z okazJi 66 recz­
nicy Wielkiej Socjalistyczne.i Rewo­
lucji Pa:idziernlkoweJ; 

• Zarząd MJejski Towuzysłwa 
Przyjaźni Polske-Radzieckiej na 
koncert słowno-muzyczny s okazji 
66 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej; 

• Rejonowy Urz11d Spraw Wew­
nętrznych w Nowym Sączu Da 
konferencję prasową poświęconą o­
cenie mllicyjnej akcJi pod krypto­
nimem „Posesja"; 

• Komenda Chorą�·!, Inspekto­
rat MlodzieioweJ Sluźby Ruchu 
Związku Harcerstwa Polskiego na 
Chorągwiany Zloł drużyn MSR; 

• Prezydium Zarządu Woje-
wódzkiego PKPS na ID Wojewódz­
ki Zjazd Polskiego Komitetu Po­
mocy SpoleczneJ; 

• Kuratorium Oświaty 1 Wy­
chowania, Zanll(I Oddzl.alu Woje­
wódzkiego Szkolnego Zwl.łzku 
Sportowego na uroczystość podsu­
mowania XXX-lecia SZS eras t.nau.­
gurację 1porłowego roku szkolnego 
1983/84; 

• Klub Seniora przy Radzie Wo­
jewódzkiej NOT na pierwsze eb­
chody Dnia Seniora; 

• Biuro Wysław Arł;rsł:,cm7ch 
w Newym S�zu na ołwarcie wy­
stawy gnfikl artystów • Republlkl 
Federalnej Niemiec. 

------- Zofia Graca 

Jesień 
Pr.zysła jesień pod hole 

gazdowskim honorem 
cisła do nos listecków 

pr.zeróinym kolorem 
Pozdrowiła juhasów 

w Jaworlcach owieclci 
biercie sie juz du domu 

bo zima niepreclci 
Dziecim w rqcki wetknyna 

piecóne grulecki 
do fartuska wruciła 

słodziućkie grusecki 
Po ściernisku ciągnie nić 

Nojświętsej Panienecki 
Utko płótno bedzie syć 

sierotkom sulcienecki 

Siarotka 
Wysoko pod graniom 

kany nie dojr.zycie 
siedzi paniqteclco 

w biołym aksamicie 
Tu jej chałupecka 

w slcole ozpadlina 
rzekłbyś - cy juz dlo niej 

zachyłiny nie mał 
How se umiliła 

choć to twarde tycie 
coby tok jak lu jej 

twardo stoć na scycie 
A choć no miłuje 

jako rodnych braci 
to wto po niom siqgo 

swoje tycie traci. 

a dwa w wieku XVI (Jordanów l Limanowa), 
pozostałe o wiele później. Mało }c:to dziś /pa­
mi�ta, iż miastem było niegdyś nawet Uście 
Gorlickie, zwane wówczas Uściem Ruskim. Te­
go, kiedy uzyskało I kiedy straciło ono prawa 
miejskie, nie wiemy. Z tych dwudziestu miast 
jedynie trzy zachowały swoje ratusze: Gorlice, 
Nowy Sącz I Nowy Targ. O ratuszu nowosądec­
kim pisaliśmy już ·na lamach „Dunajca" dokład­
nie rok temu. Poświęćmy zatem nieco uwagi 

nuesioneDO, dwom kowalom zbudować łię po­
rwolila i ,ama poży�i z nłch ciqgnte. 

przeszłości, tadcże Nowego Ta.a-gu, taki.e nowo­
tarskiego ratusza. Pierwsze wunianki o nim 
pochodzą dopiero z począt.ków XVII wieku, 
chociaż wiadomo skądinąd, że ist.nłai Już wcześ­
niej. Na szczętcie zachował się opis tego obiek­
tu z roku 1767. Wyniika z niego, że była to bu­
dowla wówczas jeszcze oowa, postawiona z drze• 
wa rżniętego heblowanego osobliwie w izbach, 
z. podcieniaml obiegającymi wokoło. Wnętrze 
ratusza składało się z siedmiu i1.b. z których 
największa posiadała trzy okna f wrota podwój­
ne na rvnek wychodzące. Pod ratuszem była 
piwnica ,,główna" i wzy mniejsze. Dla więinió"". 
prze.znaczono areszt z jednym okinem z szvbami 
w drewno oprawnll'nt. z prętem żelawvm. 

dwóm pozostałym. 
Wiechę o drziejach ratusza gorlickie.go czer­

piemy z pracy Józefa Bairuta Gorlke zamiesz­
czonej w książce ,,Nad rzeką Ropą". Dowiadu­
jemy się więc, iz obecny budynek mieszczący 
siedzibę władz miasta pochodzi w swej najstar­
szej części z lat 1780-1790. Dopiero około po­
Jowy XIX wieku otrzymał on dzisiejszą postać 
jako budowla o czterech kondygnacjach naziem­
nych, ozdobiona wieżą zegarową z galeryjką. 
Narożne pomieszczenia na parterze zajmowała 
wówczas apteka, w której w latach 1853-1855 
przeprowadzał doświadczenia nad destylacją ro­
py naftowej Ignacy Łukasiewic2.. Tam też skon­
struował on swą pierwszą lampę naftową. 

Obecny ratusz zajmuje niemal dokładnie 
miejsce woześniejszego, o którym pierwsza zna­
na nam wzmianka pochodzi z 1608 rok1,1 (zgo­
rzał on w 1657 roku wraz z całą niemal zabu­
dową miasta). Po tym już go nie odbudowano, 
a parcelę sprzedano dwóm kowalom pod budo­
wę prywatnych domów. W związku z tym fak­
tem dziedziczka Połowy Gorlic, Rylska oskar­
ż�ł� właścicielkę drugiej połowy miasta, Pie­
iuązkową, o to iż ta: na miejscu i gruncie wspól­
nego ratu.,za, przez nieprzyjaciela (Szwedów) 

Równie mało jak o ratuszu gorllck�,m wiemy 
1 o nowotarskim. No cóż, przodkowie nasi nie 
grzeszyli zbytrtią pieczołowitością w pnecho­
wywam.hl starych dokumentów. Stąd też trudno 
jest nam dziś wypełnić lula w naszej wiedzy o 

llałun w Gorllcach llys. AUTOR 

Ratusz nowotarski przedstawiał się zatem ja­
ko budowla okazała, dobrze �armonizowana 
stylowo z otaczającymi ją szczytowo ustawio­
nymi do pierze.i rynkowych drewnianymi do­
mami, posiadającymi od frontu podcienia opar­
te na drewnianych. zdobionych słupach. Dodaj­
my przy tym, że ratus2 ten stał - nie jak gor­
licki - w linU zabudowy jednego z boków 
rynku. a pośrodku placu, jak znakomita wię­
kszość polskich ratuszy. 

Po opisywanej wyżej budowll nie pozostało 
d" dziś żadnego śladu. Najpewniej strawił ją 
ogień pożaru, który zniszczył niemal całe mia­
sto w 1784 roku. Wykorzystując ten fakt władze 
austriackie wytyczyły nowy bieg ulic I posze­
rzyły rynek wznosząc pośrodku niego nową sie­
dzibę władz miejskich, tym razem j'uż budynek 
murowany, piętrowy, zwieńczony przeszkloną 
latarnią nakrytą hełmem pobitym blachą. Ten 
t'I właśnie ratusz jest dziś jednym z bardziej 
charakterystycznych elementów miasta leżącego 
w widłach Białego I Czarnego Dunajca. 



O 
bad od 'W'01.e5lllej mlodo§oi odiwied.z.aili. Tatry 
i byli nimi za,l.lll'OC7.eil1, pnz.yjaźmild się re sobą 
jesr,.cze przed pierwszą woj,ną światową. a po-

tem pr.zez lwkadz..ie<.ią.t lat ląazyło ich sąs-ied!Dtwo, 
jako że obad � przy ul. Smoleńsk w Kra­
Ocowie, by,ld �ie perso,n.a�nie zwi�ni z tą sa­
mą uczelinią - jajko sbudenci., a patem profesOlrO­
�e: z Klrallwwską Akademią SartiuJt Pięlm�h. 

Alfred Terlecki (5 X 1883 - 19 I 1973), którego 
stuleci,e �im i dz.iesięcidlecie śmierci obchodzi­
my właśnie, art� maila,rz oelllio«ny w kraju i za 
eran.iicą. pmez 65 lat z;wiązamy był z Tart.rami i 
'Wlprowadriił do mala,rstwa tatrzańsdow,go n.tleznatną 
łJ>Otprz.ecmim malairaoon Taitir k0in'\'JIEll.1cję barw. Uczył 
ll'}'Sunkl\1 i.- wy,chowatnia fiJ2'.yc7ltleglO, ZlWłatsz.cza nair­
c.i&rs'twa, w Ullkopiańsk.ian kloedu,kacy)llym giimna­
lzjum FrainciSZlka .Ksaiwerego Praw.'lSa w wiwil „Wo­
łodyjówOta", a w górnki plener prowadził klaJSy u­
Czen:ni.c i u.cz.ruiów swej prywaibnej Srzikoly Malatr­
llłltieJ. która CYLięki zespołowi wyb:i:tmych pedago­
gów O<t.rizymała dla aibsolwertlów prarwa rów:ne A· 
fkad.e,mj,i Szibuk Pi,ęk,nych, a sam mit,,tmz - tytuł 
pr-O<fesora ASP. 

TerieokJ., ucz.eń wybi:tm)"C'h a,rl,ystów - Xaiwerego 
Duniikowskieg,o, Leona Wyczóliklowskiiego, Józefa 
Mehoffera - jutż ja,ko stUJdenit wyjeżdżał c:z.ęs.to 
:furką do ZaJkQpa11-ego, by chodzić w Ta4ry bt!ll. pla­
rw - .. na O"Linco", ia!k to sam <llkreś1ał. To Terlecki 
ipoc� z a  sobą do Dolillly Ciema1y>Oh Smrecz.y.n 
swego mistir.za Wycwł!k.ow,ski.cigo, a ten zor.g.anizo. 
-1 � wyiprawę z nairruotauni., lruohnią, sz.taluga,­
łni. fairbam.i. pędzlami, i ptó1mama - by stw<llllLyć 
monumen1a:lną „Tekę T3ft.r''. 

Później Terlecki zatrzymywał si<: w Zakopanem 
w posesji prof. Teodora. Axentowic.za przy ul. Sien­
kiewicza, a gościem Terleckiego bywał Kazimierz 
Witkiewicz. Jeden z pobytów - latem 1913 - Wit• 
kiewicz tak notowaV w sv..•oich pamiętnikach, cyto­
wanych przez jego syna Tooeusz.a w artykule „Lu­
dzie, którzy przeszli przez Muzeum Tatrzańskie": 
Z pTacowni mieliśmy wglqd w ogród warzywno­
owocowy z naprzeciw usytu.owa,nq willą drewnianą 
to stylu Stani.sl.awa WitiJd"ewicza. Na parterze mie­
azkal emigTarnt rosyjski, Borys Wigilew, działacz 
1'ewolu.cyjny partiti essęrów, chCJ1111 n-0 płuca. W tym 
pokoju odbywały się zebranie pa-rtyjne aktywu So­
cjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy oraz 
Socjaldemokrotycznej Partii · Robotniczej Rosji. 
Przewod'lli,czyl Lenin. Często zaclwdiil do na3 114 
ł'Ozmotoy ( ... ). Zdarzało się, że Lenin, Terlecki, Wi• 
giłew peregrynowali przez Kuźnice, Upłaz, Boczań, 
na Halę Gąsienicową, dokqd zachodził c-0 tyd-'ień 
ten ostatni, ce,lem dokonywania pomiarów meteoro-• w(Jicznych na zlecenie Towa.rzystu:a Tatrzańskiego. 
Pa odpoczynku w drewnianym, parterowym schro­
inisku Bustryckich, szli, jeżeli nie była silnego wia­
tru (w przeciwnym razie Borvs doswwal ataku 
anmy oskrzelowej) do ·czarnego Stawu Gąsie1iico­
wego, ńqd za.ko.w.mi w§ród piargów na Z6ltą Tur­
nię. PodcZ<J'S jednego z tcrkich spacerów Alfred Ter­
l.eck,i sportretował Leninc., gdy te.n obserwował Ko­
icielec i Swmicę. 

Portret ten spłonął wraz z pracownią artysty, 
.ie Terlecki odtwor-1yl go w 1955 r. 

Zaję,c,ia pe,d.agogi<:we nie pozwalały Terleckiemu 
na podjęcie obowiązków członka TOPR- u, ale ucze-

• I 

U 
stóp G<>.reów i Pienin znajdują się nowoc.ze­
śnie wy,pooaź.on,e uoorowliska z wy,soki.ej wa,r­
tości w<>dami miinerał•nymi. Są to Rabka i 

Sz.czawn.ioa. Istnieją również boga,te źródła wód 
miinera1nych w Krościenku nad Dunajcem, lecz 
nie są Obeonie wykorzystywane. Talkże Zalkorpane 
ma pewu1e tradycje UZid�owe. 

RABKA l&y w Beskiidzie Zachodnim, w de>J,inie 
Raby, u podnóża pasma Gorców, mniej więcej w 
połowie drogi mię<hy Kra,kowem a Za.Jropa,nem, na 
ooloniętym ze wszystkich stron zalesionymi góra­
mi plaskowyru, 520 m n.p.m. To położenie stwarza 
korzyS't.n.e wairuinki dila kuracji t wy.poczynku. U­
zdrowiS!ko cechuje !mchy łagodny klimat leśno-gór­
-*i. Wmrów tu niewiele, stosunkowo niewielkie są 
też tl<>ści opa,dów aif.n:l.osferycznych. Jest natomiast 
duie na.słonecutden.ie l znaczne róimice tem:pera,tur. 
Rabka w li.nil powietrznej �ona }est z.ałoowie 
ówad�ieścia ki.Lka ki:lome-trów od Ta.t.r. 

Dzieje uzdrowiska sięgw,ą at w XIII wiek, kiedy 
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stniczył w wypraiwach ratQWIIUczych pod kierun­
kiem Mariusza Zaruskiego i Jó-zefa Oppen.heima, 
m. in. po ciało J{1imka Bachledy w 1910 r. Był do­
skonałym n.a.rdlrzem i uczniów swej SzkiOły Ma.­
larskiej życzliwie wprowadzał w tajruki zjazdów i 
k.lrystianii. Jako arlysta szczegół� uz.nanie zdobył 
w sztuce prezentacji Tatr. Malował Tatry i Zako­
pane o różmyc:h porach roku i różnych porach do­
by. Jako szczególnie wdzięczny obiekt swych arty­
&tycm�h ujęć obrał Morskie Oko. Portretował je 
z wielu st.ron. Zamleszczone tu zdjęcie Zwoliński.e­
go, po raz pierwszy reprodukowane, a pochodzące 
ze zbiorów syna artysty - Romana Terlecltieg-0, u• 
kaaiuje ma:Ia:rza. przy pracy nad Morskiem Okiem. 
Utrzymywał kontakty z wieloma ludźmi i;wiązany­
mi z Tatrami - ze StanisłGwem Ignacym Witkie­
w.i.c.zem, Ju1'i,uszem Zborowskim, Adamem Kan><>­
wiczem, u którego nieraz się zatrzymywał, z arly­
&tami z Zak,opanego - Janem Sz.ostakiem, Wojcie­
chem Br.ze,gą, Tadeuszem Malickim, Stanisławem 
Barabaszem. Kor2ys.tał również z gOIŚCiny swej sio­
stry, Janiny Terleckiej, prowadzącej on,giiś na Kru­
pówkach sklep galanteryjny i posi,adającej pensjo­
nat ,.Sawoy". 

Ukochał Zaikopane, gdzie po raz pierwszy wy.sta­
Wiał swe prace już w 1911 r., genie uczestniczył w 
wielu salonach, gdzie wystooował w 1963 r. specjal­
ny druczek do ,,Miłośników Prawd.ciweg-0 Piękna 

Cór w Sztuce". I tu Sll)001.ął oo Cmenita·rzu Za'Sł�o­
nycll. 

>lf. 
Aliired,a T.eirl.ookieigo o � rok p,r.zeiył Ka• 

2!1mierz Witkiewicz (23 XII 1880 - 21 X 1973). To 
on - w cytowainyoh pamiętnikach - przY1l)ominał 
T,erleokiego z drJi wspólin.�h wędrówek po Ta­
trach z Leninem i Wigilewem. Pokrewieństwo Ka• 
rzfuni.eI'74l. ze Stanil!ł.aiwem Wi,tkiewiczern zbliżało go 
do ,kul,buiry tał!lrlz.ań.sldej l u.ł:aitwi;a;ło z.aoooipiańs,kie 
kOinJtaiklty. Jeden z jego pi.erwlSzych pobytów w Za,­
kqpanem udolkurn.enJto,wany j€s.t prezentowanym 
zdjęciem ze ?JbiiOO:'óv,, syna - Ta.dleusz.a. Mlodz.iu1W. 
Kazmmi.erz Wi,tildewlic:z .nJe diouceywszy się roll w 
kiraJkowslkie•j pryw3lbnej Sekole Dmmatycz.n,ej Ga· 
brieli Zapolskiej., wy,strasz.ył si.ę występu I uciekł 
do Zallcoo:>anego, glCb:ie zami.emJkel u znan,ego prme­
wodniika Jędlr.zeja Marusa.r:za Jaxv.ąbka. 

U.rodzony i wycti,owa.ny - jak i Terl.eoki - w 
Wamsza.wi.e, po szkole h�erj pracował w latach 
1901-1902 jako uraędnllk Kolei Warszatwsko-Wi.e­
deńsk:.iej i wówczas wstąpi,ł w szeregi SDKPiL. 
pod pseudonimem „U�nJlk". W 1902 r. był wię­
ziony na P.awlalku. ZWO!Lniony pod koniec 1902 r„ 
pi,zy1był do Klralkowa, po,dijął p� jaJkiO UII'lzę,d,n,ik 
Kasy Cooryc,h i J'lOZU)OCZąl stn»dda w A!k.ademii Szbuk 
Pięknych, pod kierunkiem Cynka, Axentowicza 1 
LasZJC.zikri Z koleigaan.i z ASP pnz.ybywal na pleneiry 
do Tatr i tam pozm.ał Len.ima. Uwagi o swych zalko• 
piańskroh koin.taikitach z wodzem rewolooil przeka­
zał we wrz.eśni1u 1949 r. ReferatoWi Histo.rld Prurti:1 
przy KW PZPR w Kira.k<>wie, jako ozłonek KQmi­
sji do Badaini,a Po.byt.u Leni.na w PO!lsce .. 

Kadmiem Wiitik.iew:icz Wtpisał .się w pollską k,ultu• 
re ja.ko wybiitny bibliofil. preies "Towar.zys.twa Mi­
loś!lilków Ksi,ązkd., twórca Zaikonu B!bli,ofi.Oscdego 1 
.I{au)i,tully Orderu Białego Krulka, a w laitach 1930-

Kazimierz Witkiewicz (drugi <d lewej) z rodzinią Jarząbków w 19C2 r. Repr. WA CŁA W KLAG 

to - ja,k podaje w swoj kironice Jin Długosz -
isltin.iały w Rabce wa.rnelnie sold. W roku 1857 Ko­
misja Balinoo]Qg,.iiczma Akademii. Umiejębności w 
K,rakowie 7.hadała rabczańskie źródła wody rn.itne­
ra.Jm,ej i stwierdz.i.la, w naaeżą do naj,silni,ejszych w 
Europie sola.nek jodroromowyoh. Mają one Z111acz­
ną z.aiwairtość jodu i bromu obok dwuwęgla,nu sodu 
i 90rLi żelazowych. Wody mineralne używane są z.a­
rów.no do kąpieli, jak i kuracji pitnej, w�Ol!luje 
się bu ta/kie zab•!Egi borowinowe - kąpiele i �ła­
dy. Borowina dostairczana jest z rozległych torfo­
wiisk =anych „Puścizny". poło-tonych w rejoll'tie 
Czairnego Dunajca. 

W roku 1881 skarb au.striackii wyra.z.ił zgodę na 
otwarcie w Rabce z.akia.du zdrojowego i Już wów­
czas stała się Rabka w pierwszym rzędzie 
uzdrowiJSkiem dziecięcym. W roku 1887 rostała t,u 
urządzona filia krakO'W!Slkiego szpi.tada św. Ludwi­
ka, w której 24 dzieci �zażywa.Io ku.racji". 

Głównymi SChol7..en:iaani. jakie leczy się w Rabce, 
są choroby układiu krążenia i układu od<le<:howego 
ora,z choroby serca. Dzieci lec1..ą t,u astmę os!trze­
lową. c11krrzycę oraz chorobę reumatyczną. Uzd,ro­
Wli•sko Rabka, które przed wojną było prywatną 
własnością spóliki z dr me.a. Kazimierz.em Kadenem 
na czele, jes,t obec.n.ie wla5naścią Si)Ole<:zną i pod­
lega Miiruste-mt\l.lU Zdl·owja i Opi..Ellci Spole<:z.nej. 

Kt.uracjuszy ocz.ekują tu ką.piele millleralne l kwa­
sowęglo'\ve (w W'Od:zi,e nasyconej dwwtlenki,em wę­
gla), z.abiegi borowmowe. i1nha,la,cje, elektro- i świa­
tłolecmi.ctwo, kuracja pitna wodarnd mineralnymi. 
Jest pracownia di,ag.nosty-czna, laboratorria ainali­
t.v=ne oI'aQ: ośrodki rehabilli,tacji pos1.;J)italinej cho­
rób układu krążenia i serca. Oprócz saina.toriów 
Państwo,wego Ui:drowiska Rabka istnieje tu Pań­
stwowy Ośrodek Lecze.n.1a Chorób PIU(: db Dzieci. 

Wodę milllerailną ek.sploałiuje się z kiillk.u źródeł 
i <Xhv.iertów roNZuoonych w róin}'(:h P1»nlktach u­
zdrowiska (między �nnymi �Rafael". ..K.raikus", 
,,Ka-zi:mien"). Przeawojenme łaz:iJe.nki wrae z urzą­
dzeniami u.legły z.n.iszcz,en,iiu pod kon.iec II wojll'ly 
światowej. uruchomiono jednak szereg kabin do 
kąpieli soila:n.kowYch i zabiegów borowinowych. W 
budowie z.na.}d>uje s.ię duży, nm,,�ny zakład 
przyrodolecz.niozy, w którym będą skon,ceinbrowa�1e 
ws:z.ystk:i,e zabiegi. Sanatoria są też wyipo.saiL.Ooe w 
urzadzenó.a haineotechniczme. 

Sez.,cm lecwi,czy trwa w Rabce Pt"7.eZ cały rok. z 
głównym �ileniem od maja do paidziernilka. 
Przed wojną przyjei.diało tiu 30 OOO kuracjuszy i 
turystów, tuż po zakończeniu wojny około 10 OOO, 
obecnie zaś około 40 ooo. 

SZCZAWNICA leży u stóa) góry Bryjair,ka, n:eoa­
l�ko Pi.en,iń.skiego P31J"lru Narodowego, c}o,lmy Du­
najca I jego wspaniałego przełomu w Pi.eni:nach. 
Uzdrowisko rozpościera się rui średmej wywkości 
około 500 m n.p.m. na obu brzegach potoku 
Szczawnego (Grajcarka) Szczawnica z.na�da.tje się 
niemaJ w jednakowej odlegk>śc� od szlaków kole­
jowych Kraków - Za,lropa<ne i Kraików - Kry1111i­
ca: oddatlona jest Ofk,o.lo 40 kilometrów od Nowego 
Ta,rgu i od Stairego Sąc:za. 

Ze wszysbk,ich stron otaczają uzdrowisko zhoCUl 
górskie, p0kiryte i,glastyml lasami. Nie7..3tle-i..nie. od 
niezwykJ,e cen,nyoh fa;ódeł m�atriy,ch� , ".V1clik_ą 
wartością uzdrowwka jest ,lclimait, a w'iascvw� nu• 



.. 

63 Wielki Mistrr. Za3cOJ'l'll. To :r. jego ink:ja1tywy 
dzia..a.l w gronie bibli.ofilów. Jako pierwszy Ka,n­
clerz Zatkonu, prezes Polsikiego Klubu Wyso.kogór­
skiego, dz.ialacz Zarządu Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego. ceniony aut.or wielu rozpraw ta1.er­
nickich - do<:. UJ dr Stefa111 Komorni,cki. Witkie­
wi.cz zaa>isał się j,alko a.utor projektów wielu odz.lnak. 

, Alfred Terlecki nad Morskim Okiem w 1922 r. 
Bepr. WACŁA\IY KLAG 

afiszy, berła eh Solsk.lego, ja.ko redaktor cz.aooipism 
- ,.Rzecz11 �km?'', ,.Przemysł - Rzemiosło -
Sztuka" i .,Suva Rerum", na łamach których nie­
jednokrotn� spotykamy materiały poświęcone sztu­
ce Podhala i Tatr. W latach 1951-63 był d�elrto­
rem Biblioteki Głównej krakowskiej ASP. W zbio­
rach po Kazimierzu Witkiewiczu znajdują się m. 

i,p. listy Juliusut Zborow9kiego, które stanowią 
świadeotwo więzów tego artysty 1 bibliofila :r. Ta­
tr.ami 

TADEUSZ Z. BEDNARSKI 

6.rolclimat: la.godnie bodicowy, o doskonall"Dl nasło­
oec�u (insolacji) i z.a,ci=ości. JegK> zalety leoz.­
o:..cz.e WYSUIW'81)ą S2'C1.1aiW1lllCę na je,d;rw � cz,ołoiwycll 
miejsc wśród polskich uzdrowisk. 

Szczawnicę wspomLna po raz pienvszy Jalll Dłu­
gosz w XV wieku; pr-Lypi.su..ie jej bogate złoża z!<>­
ta. Wiara w te ska.rby trwała długo: zna.cme ślady 
prowadzonych t.u pn.et wiele lait robót góm,i.oz.yoh 
aą jeszx:ze dziś � widoo7..o.e w gór.ze Jarimuta. 

W czasach pnedrozbiorowych nale-"..:ala Szczar.v­
lllic.a do ru�rodowego starostwa C2JQl"SZtyńskLego. 
Po rozbiOlf� Polski w.ąd austriacki sprzedał ją, 
już wówc.zaB waną jako uzdrowisko. w prywatne 
ręce. W rok.u 1828 nabylil S�ę Sz.ailayowje z 
Węgi,er. Ich syn. Józef, był właściwym twórcą u­
zdrowi.Ska, nowocześnie poonyśla,nego. Znakomity 
leka.rz. dr Jóref Dletl, pionier leo:z,niclwa U7JdTowi­
eko� w Poboe, opiekował się w połowie XIX 
wieku uzdrowiskiem i opisał szczegółowo tutejsze 
źu:óóla. W roku 1879 Jó:z.c� Szalay zaipiisał swe dobtra 
krakowskiej Akademii Uaniejętiności, k<tóra w rot1w 
1909 sprzedała je Adamowi hr Stad.nic.kiemu. Po 
�akończen.!Ju Il wojiny Awii.altowej - uzdrowisko st.a­
Io się własru:>ścią państwową. 

Szcza� ma cenne złoża &1.ICZ3w aJ.k;a,li,camych 
(Jlip. ..J óze!inia". ,,Stefani.". ,,Ma.g;dailena", ,, Waleria", 
.Szymcm"). Są to W/.CUł1Wy wodlor<>w�a.nowo-<:błocr­
kowo-.sodow<>-jodkow,e oraz swzawa wodo.rowuia.­
nowo- c hlorlrowa (,,Jan"). Leczy się w Si.ozaWll'llicy 
główni,e choropy dróg oddech<r,,vych, astmę (dycha„ 
wi:cę) oskrz.elową. pylicę - na którą � saipa­
dają górnicy i hutnicy. Zaik.relS śwladc2.eń leczni­
CZ}'Ch u.zdrowi.ska jest s.zeroki: kąpiele, natryski, 
mhala,c.i,e mywi.duakle i zbimOwe, zabiegi w ko­
morach pn,eumatycz.nyoh, elektiro - { śwl.aitłoleozin.i­
ctwo. W uz.drowl:Sku są czy.nne ośrodki na,ukowo­
�<laVJICZe ró.anych kl1ni:k (ikirakowsldch i wairszaiw­
ski,ch). Lsbni.eje duże nowoc.z.e..one t,ruhailatolriJu,m z !ko­
morami pnC111ma.iy'Cznymi, urządlunl:a1mi do ił'l.haila­
� i �ukilwań bi.an.i, nosa. &aroła. W la:�h 

Zofia Oleksy f!IJ 

Ku pożytkowi Narodu 
P

owiat nowosądecki przewyiszal limanowski pod 
wieloma względami. LepieJ rozwinięta tu była 
gospodarka, tu znajdowały się uzdroWiska, tu 

było aż 5 miast, gdy w limanowskim tylko jedno, 
t u  zrodził się wcześniej ruch robotniczy. Wszech­
stronniejsza była też działalność kulturalna i oświa-: 
towa. Pierwsza szkoła średnia w Nowym Sączu po­
wstała jui w XVlll w. jako filia Akademii Kra­
kowskiej. Powstałe w 1818 r. Gimnazjwn które tak 
się rozwijało, że w r. 1908 liczyło ponad 900 uczniów 
i zostało podzielone na I i II Girnnazujm (męskie), 
w 1905 r. powstały prywatne Gimnazjum Zei1skie 
i Seminariwn Nauczycielskie żeńskie, a trzecią 
szkolą średnią dla dziewcząt było Gimnazium Sió,;lr 
Niepokalanek w BiaJvm Klasztorze. 

W Starym Sączu istniało Semmarium Nauczyciel­
skie Męskie, a w klasztorze Sióstr Klarysek Szkoła 
Wydziałowa i Gimnazjum żeń'skie. Tak:ie Grybów 
miał w XX-leciu międzywojennym Gimnazjum O­
gólnokształcące. Wszystkie reaktywowano po woj. 
nie. W 1946 roku powstało Koedukacyjne Gimna­
zjum i Liceum dla Dorosłych, które w marcu na­
stępnego roku upaństwowiono. Od 1950 r. notujemy 
też dynamiczny rozwój szkól zawodowych i tech­
ników. 

Bezpośrednio po II wojnie światowej powstały w 
powiecie sądeckim średrue szkoły ogólhokształcąL-e 
w Krynicy, Muszynie i Piwnicznej oraz w Łącku. 
Zwiastowały wielkie przemiany szkolnictwa doko­
nujące się w Polsce Ludowej. Po 1950 roku pozo­
stało jedynie krynickie Liceum Ogólnokształcące. 
Największy procent uczniów w tych szkołach - za 
wyjątkiem K,:ynicy Zdroju - stanowiła młodzież 
chłopska. 

Gimnazjum i Liceum Ogóluokmalące w MWIZJ'­
ole powstało dziękl wielkiej ilości młodzieży, cocą­
<.-ej się uczyć: jedni pragnęli kończyć naukę rozpo­
czętą podczas okupacji w tajnym nauczaniu. Ci. 
którzy byli zmuszeni wówczas pracować, tera:r. mie­
li okazję uzupełnić swoje wykształcenie, najmłodsi 
zaś po ukończeniu VI klasy szkoły podstawowej też 
garnęli się do szkolnictwa średniego. Inicjatorami 
utworzenia Gimnazjum w Muszynie byli pani Bar­
ci.szewska. inż. Ajdukiewicz i in.Z. KJ.·ówczyński. 
a ich starania paparł ogól ludności miasteczka oraz 
burmistrz Jezierski. 

Głównym organizatorem nowej szkoły stal :.ię 
J'an Sliwa, emerytowany profesor II Gimnazjum 
i Liceum w Nowym Sączu, wybitny nauczyciel hi­
storii i geografii, ceniony pedagog. Szkolę otwarto 
już 15 lutego 1945 r., a jej pierwszym dyrektorem 
został inż. Jarosław Ku1·yłowicz. Po roku kierow­
nictwo przejął pro!. J. Sliwa, który był dyrektorem 
aż do likwidacji szkoły, tzn. do 30 czerwca 1950 r. 
Szkoła otrzymała nazwę: ,,Miejskie Koedukacyjne 
Gimnazjum i Liceum w Muszynie". W ciągu 5 lat 
istnienia przewinęło się prze:t nią 20 nauczycieli. 
wśród których było 9 sil kwalifikowanych, miejsco­
wych i z różnych stron Polski. 

Po pierwszych dwóch latach istnienia szkoły mło­
dzie-! - na skutek niepewności co do dalszych lo• 
&ów girnnazujm przi!nosiła się do Krynicy. W trze­
cim rok u było już tylko 100 uczniów przeważ.nie po­
chodzenia chłopskiego i robotniczego. Wielu dojeż­
dżało lub dochodziło pieszo z okolicznych wsi: Le­
luchowa. Złockiego, Szczawnika, Milika czy Po­
wroinika. Do Gimnazjum uczęszczało równi� kliku 
żołnierzy z placówki Wojsk Ochrony Pogranicza. 

sJ.edemdziesi�tych zo.sta,ł w centrum uz.dil.·OlwiJ,;ika 
wybudowany llO\voczesny zadt,ład prz.yirod.olecrali<:z.y 
o � zido1ności zabiegowej. 

Uzdrowisko od dawna by,lo jedną z najmodniej­
szych i najbairdzl.ej odwiedzanych miejscowości 
leczn:ic.zo�kąpi.elowych. Przyjeżdżały c.z,ęsto całe 
rodziny na ku...'"3.cję i zabawy, chętinie przebywali 
tu piisax:z.e i artyści. 87.c1.awnica jest czynna cały 
rok. PIUd wojną bywało (ll,)oo,Jo 15 OOO kuracju&y 
i turystów - obecnie samych kuraojlusZ.y ;est 
23 ooo :roc7.4'l.ie. 

KROSCIENKO nad Dunajcem było dawniej oie­
azącyan się dooć zn.acMą frelowencją letniskiem -
w,cirowiskiem. Leży ono nad samym Dunajcem, 5 
lk.rn od Szc.za'wniicy, na wysoloości około 420 m 
lll.J>.m. Chairaktery.zuje się - podobnie ;ial',c Swzaiw­
nica - łagodnym kliirnaltem. Cenne jest są�zt.wo 
połaci 1.eśnyoh zairówno S2ll)i,łkoi\11ych, jak i liścia­
etycll. 

Deikwnent.y wąpomma·.i'l o tej mlej,soowości �ż 
w 1354 roku. Należała ona do niegrodowego stairo­
stw.a ClJOQ"S2.tyńskmego, a tutejsi mi�ie bunto­
wali si.ę pr.zeclw c.hoiiwyun i z.a.ohlaininym stairosibom. 
Po rozbiorach PolSki mąd aust.riacki spnieclał mia-­
stec2'lko w prywatrie ręce - kopij je H� Gross. 

Jest w Kr06Cienkru wiele �y,kor.zysita.nyoh na­
leżycie źródeł wody mineralnej a:lkailioz.n.o-..słOno­
watPieooej o sklaMńe ohemiC7J'lym zbliż.ony,m do 
wód miinerailnych s,ąsiedln:iej Su:z.aswinicy. Były <>ine 
znane już w początka.ch ubiegłego stulecia. W roku 
1827 dolkonano P<> raz pierwszy ich analhzy ohe­
tnicz.nej. żr6dJa te nadają się do kuracji pli.nej 
przy nieżycie żołądka I przewodu po.'<al'mowego, 
k..arn�y wąibroboiwcj, chorobach nerek i pęchcua. 

ZAKOPANE ma rówrueż pewne tradycje UlW!l'O­
wis'.-cowe i w,odoleczm.icze. W ro,k,11 1875 j,edea1 z le­
k.at"1.Y �':t·laicbwyoeh istniej,l(:ych w Kuimf.cach hiu.t 
�la.za - ór Lu.dw;ik Ga.ncULiiski - w·�dz.il „zakład 

I 

Zgłaszali się i inni pracujący, ale szkoła nie uzys„ 
kala zezwolenia na prowadzenie klas dla dorosłych. 
Muszya\skie Gimnazjum miało wszystkie klasy, tyl­
ko w pierwszym roku szkolnym nie było n kla.q, 
licealnej. 

Początkowo Gimnazjum w Muszynie było prywa­
tne; upaństwowiono je w 1948 r. Nauka odbywała 
się w trudnych warunkach, gdyż brakowało podrę­
czników i pomocy naukowych. Organizowano więc 
zespołową pracę uczniów w godzinach popołudnio­
wych pod kierunkiem· nauczycieli. którzy opraco­
wywali różne metody, by uniknąć werbalizmu w 
nauczaniu. Kilku ped�ogów . uzupełniało własne 
kwalifikacje. Wielką p0moc.ą było utworzenie bi­
blioteki szkolne.i. a pieniądze na zakup książek zd-r 
bywano· urządzaniem r6:Łnych imprez kulturalnycti 
oraz zabaw dochodowych. Współpraca nauczycieli, 
uczniów i rod:i:iców dawała dobre rezultaty. 

Mladzież wychowywano w duchu nowej rzeczy-­
wistoścl. budzono w niej miłość Ojczyzny I region11,; 
szacuneJ,; dla pracy. omawiano aktualne wydarzenia 
w kraju i na świecie, zagadnienia z zakresu hłgieay 
osobistej I form towrzysk1ch. 

Początkowo Gimnazjum mieściło się w dwupię­
trowym budynku murowanym ob. Weissa przy ul. 
Swierczewskiego, a po jego zajęciu przez WOP -
w budynku iuź.. Nazarewicza przy ul. Ogrodowe}: 
dwupiętrowym, słonecznym, skanalizowanym .• z du„ 
żyro ogrodem. którego cz�ść przeznaczono na pod­
wórze szkolne. Użytkowano go bezpłatnie, miasto 
przeprowadziło jedynie niewielki remont i adapta­
cję do celów szkolnych. W budynku tym zmieściły, 
si� wszystkie klasy, sala konferencyjna, kancelaria 
dyrektora l mały pokoik dla niego. ponieważ był 
chory na serce i nie mógł dochodzić ze swego domu,, 
odległego o 3 1ml od szkoły. 

Zakład utrzymywał się z niewielkiej dotacji Za­
r�du Miasta oraz z opłat uczniowskich; Komitet 
Rodzicielski pomagał przez opłacanie czesnego � 
2-3 uczniów w całości i za 2-3 w połowie. Ucznio­
wie wnosili opłaty do Zarządu Miasta. a ten wypla,o 
cał pensje nauczycielom (nie zawsze regularnie!).. 
Warunki mieszkaniowe były marne, wynagrodzenie 
niskie - rodziło to trudności w angażowaniu no­
wych sil kwalifikowanych, czego wymagało Kura­
torium. Brakowało też internatu dla mlodziei.)I(,, 
więc cl z uczniów, którzy dochodzili :r. daleka, re­
zygnowali z nauki; nauczyciele też przenosili się <» 
innych szkól. 

A przecież rezultaty działania szkoły były widoca­
ne, podnosił się po..:iom kulturalny mlodzie-zy z ro­
dzin chłopskich I robotniczych, rosła chęć zdob.,... 
wania nauki. Dyrektor J. Sliwa spełniając życzenie 
wielu robotników i rzemieślników. stworzył dla 
nich szkolę zawodową, która mieścila się w tym 
samym budynku l spełniała w środowisku bardzo 
ważne zadanie wychowawcze, odciągając młodzież 
starszą od pijaństwa i chuligru'tstwa ... 

Wielu absolwentów Gimnazjum i Liceum Ogólno­
kształcącego w Muszynie ukończyło studia wyższe 
- pracują dziś w całym kraju jako nauczyciele, le­
karze, inżynierowie i prawnicy ,  bo szkoła ta. chocial 
małomiasteczkowa, dała im dobre podstawy do dal­
szego kształcenia się i wychowała ich na prawych 
obyv.,ateli Polski Ludowej. Szkolę zamknięto w 1950 
r„ wkrótce też zmarł na serce jej główny filar -
dyrektor Jan Sliwa. 

(ciqg dalszy nastąpi') 

b)xlropatyczny" (wodoloozinic-q), wy,pooav.(JOy w. 
wanny do kąipie'li ,,:igllcowycli" i „żelazistych", 
.,IgLi,cow,e'' były ką,pielaani w 03\Pcl.rze z igliwia 
świ.enkow,ego, ,.że[a.ziste" pol�y na oigrrewan.i.u 
WOdy w wannach gorącym żużlem wielkopieco­
wym, wkładanym � do wody (kąpiele 
żużlowe). Siarka znajdująca się w "1)()1I'ej i,lośoi w 
żuilacl1 łagodzń.la bóle goścowe. Własności lecmiaze 
taki.eh kqpieli zaipewine pierwsi stw.ierozili aa.mi 
robotni.cy, <>,1rzewający aobie w ten apcsó<b wod� 
do mycia. 

W lat.ach 1880-1882 drr Wenanty Pia.seok.i (które­
go imię no.si jedna z boozinyoh ulic zaikoipi,ańsldch) 
un.ądził n.a taik zwanej ,.Klemensó�" (rejon dz.i­
•i.ejsz,ego D.W. ,,Pod Blachą") z.a<kład wodolecz.niczy. 
PolacZOllle z nim w organicz.ną caJo66 były kąipieie 
basenowe w chłodnej �licy w Ja&c.1lll,fówce, o 
�tóreJ pierwszą wiaoomość podał zn.ak>Omi.ty geo­
log, LudwtlUI: Zejs"mer w 1839 roku. 

W 1887 roku powstał za.kład wodoleczruczy dit 
Chramca na Chraanoówkach, zaś w 1892 roiku � 
Broni,s.la,wa Chwi!Sbka., oj<:a fiil.Oll.Ofa, logiJka i ma.la,,. 
rza. Leona Zakład CJ:nvj.stika prz.etrwal kilka la,t -
i nie wytrzymał k>cmkuiren,cji Za1ltla,d Chra.mca spa­
lił się w 1910 roku; na jego miejscu wybudowano 
duże murowane sainatorlwn PCK. 

R<ł121J)oozęty w 1961 r. (skończony w 1963) odJWiierł 
oa Antałówce daje słabo 2'lnl,lnerali.wwaną só.an:.z.­
kową wodę tenmaJ.aą o temperatu.rze 32 st. C. t 
wy,dajności prz.eklracz.ają,cej 30 V-s. Odwiert jes.t 
wykor:z.ysta.ny w małym tydko &t.opni,u Uedoo ba.se-n. 
broclaliik). Jego twórcą ;oot za,kopiańca.yik, geolog 
prof. Stiaa,.i,sla'W Sokołowski, syn 1..nakomiiJte,go }eśni­
Ota, profesora Uniwersyteliu Jag'ellońsk.iego. 
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RAPTULARZ Oświęcim ostrzega 
transporty wlę;fauów, wjechał pustr 
pociąg towarowy, symbolizujący tra• 
ge<li� więźniów przy,wo-1.onych do obo­
zu. 

Po dluż&Zym okTesie ciszy gloo za. 
brał przewodniczący Zarządu Główne-­
go ZSMP, Jerzy Jaskiernia, który 
stwierdził m. in.: - Spiralę zbro;e,\ 
mogą nakręcać tylko ci, którzy nigd11 
nic byli i nie wid..."'ieli obozów konccn• 
tracyjnych takich jak Oświęcim, Brze-­
zinka, Majcfanek i szereg "innych. Po­
wit'd�ial również, że młodzież polska 
z.av-'SZe by la i bt.'<iZie gorącą orędowni• 
czką pokoju. 

ZarLąd Koła ZSMP w Lyczi'lnej 
(gm. Kor.r..enna) uroc-zyście poieg­
nal kolegów odchodzących do woj­
ska. Spotkanie odbyło s:lę przy o­
gnisku. Odchodzącym kolegom An­
drzejowi Kępie i Stanisławowl O­
rzechowskiemu 7,a dotychczasową 
pracę w Ko1e pod7..iękował pn.e­
wodniozący kol. Stanisław Oracz, 
.a z ramienia ZGm ZSMP w Ko­
rzc,n,nej, Czetiław Ko;;d,6ski. * 

Podczas kolejnC'��o posiedzenia 
Prezydiwn Zarządu Wojew&W<iego 
ZSMP pod,wnowa.no przebieg III 
Dekady Kola ZS.MP w in.stancjach 
Podstawowych. Podjęto sz<.'d'eg 
wniosków kadrowych ,zat wierdzo­
no plan piaey do kot'1ca ·bieżącc140 
roku. 

* 
Obradowało P.-etydium Zar1.:)du 

Gmilllne�o ZSMP w Tymbarku. 
Podsumowano przebieg obchodów 
40 rocm.icy LWP w kołach ZSMP 
oraz przyjęto plan przed&1ęwrlęć 
na o.kros je�cnno-iuimowy, 

* 
W Bodakach (gmlll'la S�kowa) 

prowad1.0ny jest kurs pn;ysposol.>ie­
nia rolni<.-rego, w którym uczestni­
czą członkowie kola ZSMP z tej 
V,tSi. * 

W Lę<·e (gmina Korze.ona) odby-
ło się ,ebranie pro�ramowo-wy­
borcze kołu ZSMP. Podsumowano 
ddalalno;ć za rok 1983. Now) m 
przewodnie· ącym kol.I ZSMP zo­
stał kol. Stanisław Gołąb. J.W. 

21 paźdz.iernlka br. w Oświęcimiu od­
była się manUest.acja pokojowa v:,r­
ganizowana przez Za.rząd Główny l 
Wojewód7.ki ZSMP w Bielsku-Białej. 
W manifestacji ucz.estniczyło około 10 
ty5ięcy czlonków ZSMP z klłlt'Unastu 
województw Polsfti PołudnioweJ, Mani­
festacja była ostatnią z całego sz.exe,gu 
podobnych organLzo-wanych pod hasłenl 
,,Wr1.esień ostrzega" 

W oświęcimskiej uczestniczyła ponad 
15-0 osobowa delegacja nowosądeckiej 
organizacji ZSMP. Delegacja wyjecha­
ła w god�inach rannych, by po przy­
byciu do Oświi::clmia i:wiedzić Pomnilk· 
Muzeum. największą ka:tnlę współe7,e­
snej Europy - hlUerowski obóz kon-

III Dekada 

Koła ZSMP 
W dniach 10-20 X bT. trwała Ul 

D<.-kada Kola ZSMP. Celem dekady by­
ło: aktywizacja działalności poszczegól­
nych kól funkcjonujących na terenie 
wojew6drz.twa oraz ucz.cz.cnfe 40. rocz­
nicy pow:-taniau.udowego Wojska Pol­
skiego. 

W ramad1 dPkndy odbyło się 6:10 
2e1Jra11 kół, co f.wiadcl.J o dużej mo­
biliwcji (10 dni!) I aklywno�ci czlon­
kow ZSMP. Zwlas/.cza, ie 630 kół, w 
których odbyły się zebrania, stanowi 

Sl>ODT 
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Biegi sztafetov,e 

szkół rolniczych 
W Starym Sączu odbyły si� Woic­

wódzkie Biegi Sztafetowe Szkół Rol­
niczych. Ośmiokilometrową tra�ę naj­
nybciej pokonały dziewczęta z Zespo­
hl Szkól Ogrodniczych z Mszany Dol-

11E'J, przed I eprczcntacją Zespołu Szkół 
Holniezych z Nawojowej i Technikwn 
Leśnego ze Starego Sącza. Wśród chłop­
ców najlepsi okazali się zawodnicy z 
Z.i adniczej Sz.koły Rolniczej z Nowe­
�o Tnrgu przed, swoimi kolegami z Na­
wojowej I Hańczowej. W klasyffkacji 
1wucralnej zwyciężyli uczniowie z Za­
�nd11icLej Szkoły Rolniczej w Nawojo­
wej, przed reprezentacjami z Nowego 
Targu i Hańczowej, Organizatorem za­
wodów była Wojewódzka Rada Zrze­
s,enla LZS. 

Biegi przełajowe 

ZwycięskJ zespól Szkoły Podstawowc j nr 9 Fot. T AD Et TSZ OOBEK 
Na terenach rekreucyjnych nud Du­

Pajcem rozegrano Sztafetowe Biegi 
Przełajowe Szkól Podstawowych i Po­
nadpodstawowych Nowego Sącza. Dzie­
wczęta miały do Pokonania trasę 
1oxsoo m, o chłopcy ·- 1ox1000 m 
ł 10Xl500 m. Oto zwyci�skie ze:;poly: 

Daicwcz�ta 
Szkoły podstawowl": 
1. Szkoła Sportów Letnich 
2. Szkoła Podstawowa nr 9 
3. Szkoła Podstawowa nr 19 
Szkoły POnadpodst.awowe: 
1. I LO (I ze.;pól) 

2. z,,spól '-lkU Orl;,;icfowvch 
3. I LO (Tl ZC' µól) 

Chłopcy 
Szkol)' 1>01lstawowc: 
1. S1..ko!c1 Poclstt,w<•wa nr 9 (I zl'l'pól) 
2. Szkoła Sportów Letnich 
3. Szkoła Podstawowa nr .4 

Szkoły panadpadstawowe: 
1. l LO 
2. Zespół Szkół Samochodowych 
3. Zespół Szkół Elektryczno-Mecha­

nicznych. 

eentra<:yjny. Trzeba wspomnieć, że w 
skład nowo.5ądeckiej delegacji w zna­
komilte,j w.ięla;zości \\chodziła młodzież 
szkolna, po raz pierwszy oglądajq<:a 
lw.tadectwo looob6j91.wa. 

Młodzież w skupieni'U wyslU<:hula o­
powiadania przewodnika - byłego 
wi�ź.nia oświęcimsk.iego obozu . 

W godzinach popołudniowych na te­
renie byłego oboa;u w Brzezince miała 
miejsce manifestacja Poko jowa. 

Pwiktualnie o godz. 17 zawyła sy­
rena o'b<xzowa, otwarła się bra.ma, w 
którą w milczenhl \�e!."Zly delegacje 
młodzieży oraz wlndze województwa 
b�lsko-bial&kiego. Na,�tępnie w pobliżu 
I'ID1lJ>Y kolejowej, gdl.ie pnyjci.daily 

'i8 proc. kół całej organiza('ji woje­
wódzkiej ZSMP. 

Dzięki III dekadzie młodzież mogła 
poszerzyć swe wiadomości o Ludowym 
Wojsku Polskim - jego powstaniu i te­
rainiejszoścl. W ramach dekady odby­
ły się spotkania z kombatantami i żoł­
nierzami LWP. W szeregu kolach były 
organizowane konkursy, quizy o Woj­
sku Polskim. MlodLici zrzeszona w 
ZSMP porządkowała miejsca pamięci 
narodowej, uczestniczyła w rajdach, 
biegach oraz manifestacjach pokojo­
wych. W trakcie trwania dekady po­
dejmowano zobowiązani.a, realizowano 
czyny społeczne. Waż.nym elementem 
było uczestnict',Ą.'Q we ·wsoół;r..awodnic­
twie „Umaoni.a.my Powswohną Obron­
ność i Porządek Publiczny K'l'aju". K.P. 

K.rótkie przemówienie wygłosili: 
pt..edstawi<:i�l władl. administracyjno­
Politycz.nych województwa bielsko-bial• 
1:1kiego oraz wiceprzewodniczący Swia. 
towej Rady Młodzieży Demokratycznej. 

Na zako1\czenie odczyta,no apel poko­
jowy młodzieży zr�eszonej w ZSMP, 
biorąrej ud.ział w ma,1ifcstacji oraz 
przedstawiono widowisko słowno- muzy• 
c1..ne, świa'lł-0-dźwięk traktujące o zbro­
dniach hitlerowców w Polsce. 

W manifestac}i uczestniczyli przed· 
!rtawi(łiele LenLnowskiego Komsomołu. 
Wolnej Młodzieży NicmlcokieJ oraz So­
cjalistycznej Młodzieży z Czechosłowa• 
cji. 

KRZYS·ZTOF POPIELA • 

Redaguje Wydział Kultun 
i Propagandy Zarządu Woje­
wódzkiego Związku Socjali­
stycznej Młodzieży_ Polskiej 
Adres zespołu: 33-300 Now� 
Sącz, ul. Narutowicza 6, tele 
fon 233-83, wewn. 202. 
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Pożegnanie lata w T ęgoborzu· 
W połowie października w Tc:gobo­

rzu wrgimi.z.owano imprez.ę sportowo. 
-rekreacyjną „Po;i:egnanie lata - Tę­
goborze '83". W imprezie ucze�tniczyli 
pracownicy spółdzielczości pracy. W 
punktacji zespołowej największą ilość 
punktów uzyskali pracownicy Spół­
dzielni 'Jgrodniczo-Pszczelarskiej z No­
wego Sqcza . przed „Meblomctem" z 
Mszany Dolnej i .,Budimatem" z Nowe­
go Sąc1�-i. A oto zwydęz1:y ind.> widual­
ni: 

Kobiety: 
Kula - A1u1a Wiatr (,,Kalbut" No­

wy Sącz); rzut ostczepem do celu -
Małgorzata Zielir1ska (SIM Nowy Sącz); 

Zawody strzeleckie 
W Limanowej na i;trzelJ1icy LOK od­

były się VIII Zawody Strzeleckie Pra­
cowników Spółdzielczości Pracy z te­
renu województwa. Wśród kobiet zwy­
cięi.yla Maria Wójtowicz .z SKS „Tur­
!Jacz" .,_ Mszan\' Dolnej, nr:rcci Teresą 
Wiatr 7 Gorlicku.i, ',ńbł-i?'elnf Pr�,·v 

Mistrzostwa Szkół 

Rolniczych i Leśnych 
e ?\a stad.om<' XXV-lcota PRL w 

No..,·,·111 Sąc,:u ,,c.Joyl)' ;it: Woje­
wód;kic l\tL�tr .M;twa Szkół Rolni­
czych i Leśnych \\ .ckkicj atlety­
ce. W punktacji LC-,()Olowcj wśród 
dzJe,,c,ąt prowad,:i rep!'e?Rntacja z 
Zc�połu St.kół Rolniczych w Nawo­
Jowej, a wśród d.dewcz.ąt drużyna 
� Zasadniczej ';:;zkol� llolnlciej w 
Nowym Targu. Oto zwych;zcy in­
dywidualni. Oziewcz�la: 100 m -
Ludnl'la Jakubowska :ZSR Stary 
Sącz); 200 ro - Barbara Grzyb 
(ZSR Marcinkowice); 400 m 
Krzysztofa Wąsowska (ZSR Hań­
czowa); 800 m - Krystyna Bosika 
(ZSR Nawojowa); 1500 m - Kry­
styna Gryzik (TR Bystra); 4XlOO 
m - ZSR 11.farrlnkowire: 4X'1'ln 

b:eg przełajowy - Janina Król (WUSP 
Limanowa); bieg na s:.:czudłach - An­
na Wiatr; rzutki do tarczy - Sabina 
Czernecka (SIM Nowy Sącz}; ringo -
Stanisława Sclanek (WUSP Limanowa). 

Mężczyźni: 
Kula - Stefan Gabryś (,.Kalbut"); 

n.ut oszczepem do celu - Stefan Ga• 
b1·yś (.,Kalbut"); bieg przełajowy -
Piotr Mucha (,.Meblomet" Mszana Dol­
na); bieg na szczudłach - Zygmw1t 
Wojnaro:wskl ( .. Kalbut"); rzutki do tar­
czy :_ Tadeui;z Żołądek (,.Meblomet"); 
podnoszenie dężarka - Zygmunt Woj­
nnrowski < .. Kalbut"l: ringo - Czesław 
$wie : .. Prl) ,.dość" Nowy Sącz). 

01, z " Y"•l Dudzik z „Meblometu" 
z M:-zany Dolnej W .iunktacji Indywi­
dualnej mężrzyzn pierwsze miejsce za­
ją1 Tadeusz Żołądek z SKS �Turbacz", 
przed o;;wo1m kolega kluboWYffi Zbi­
gniewem Kaletą 1 Piotrem Muchą z 
„Meblomclu". W pm1ktacji zespołowej 
prowadzą reprezentanci Gorlickiej 
Spółdzielni Pracy I. pr,ed „Meblome­
tt'm I" i Gorlicką SD61dziclnią Pracy II. 

m - ZSR NawoJowa; �kok w dal 
- Ewa Potoczek (ZSR Marcinko­
wice); skok wzwyż - Lucyna Pięt­
ka (ZSR Nawojowa); kula - Bo­
żena Slaby CZ.SR Marcinkowice); 
dysk - Bożena Slaby; oszczep -
Ewa P-0toczek. Chłopcy: lOO m -
Jarosław Clepłuch (ZSR Nowy 
Targ); 200 m Bogdan Kuna 
(ZSR Nowy Targ); 400 m - Jaro­
sław Ciepluch; 800 m - Paweł 
Picchówka (ZSR Nowy Targ); 15-00 
m - Kazimierz Figura (ZSR No­
wy Tm·g); 4X100 m - ZSR Nowy 
Targ; 4X400 m ZSR Nowy 
Targ; skok w dal - Piotr Mły­
narski (ZSR Nowy Targ); trójskok 
- Artur Kozłowski IZSR Nowy 
Targ); skok wzwyż - Bartłomiej 
Topa (ZSR µowy Targ); kula -
Adam Warecki (TR Bystra); dysk 
- Jacek Sikora IZSR Nowy Targ); 
oszczep Stanisław Kasprzak 
(7<::'R Nawojow,). 



Leszek Leśniak 

. Refleksja o naszym Związku 
Wiejscy nauczyciele są ważną cząs­

tką społeczności wsi. Nie będziemy oce­
niać ich wysokiej czy niskiej spraw­
nc,ści pedagogicznej. Są tacy, jak ich 
przygotowała szeroko rozumiana poli­
tyka oświatqwa ,,Artylerię" kierować 
l'.'ięc trzeba na tę politykę, zaś wiej­
skiemu nauczycielowi bardzo często 
pc,trzebna jest życzliwość l nierzadko 
r.ajprostsza Pomoc. Zwłaszcza młode­
mu. 

Nauczyciel jest z wykształcenia, z 
powołania humanil.-tą. Społeczniko&two 

Jest mu więc pojęciem bliskim. Wyko­
rzystajmy tę okoliczność. Podajmy rę-
kę młodym wiejskim nauczycielom, po. 
magając zaspokajać ich własne aspi­
racje, a z· pewnością zrewanżują się z 
nawiązką poprzez działalność z mło­
dzieżą szkolną i pozaszkolną. 

Rzecz ma się podobnie z innymi gru­
pami zawodowymi pracowników umy­
słowych na wsi. Trzeba poszukiwać do 
nich „klucza". Istn,ieje pilna społeczna 
potrzeba zdjęcia z nich odium biuro­
kracji. Oni także poddani być winni 

,,Mszalniczanie'' w Danii 
Wspóbpraca między ZMW a duńskll 

organizacją młodzieżową DDGU odby­
wa s� na wielu płaszc-.:yznach. Zespól 
Regionałny „Ms-zalniczanie". działający 
pod patronatem Zairządu Wojewód-zkie­
go Związlk.u Młodzieży Wiejskiej, od­
wiedził w październiku Półwysep Ju­
t.landzlk..i. 

W cuisie t�odniowego pobytu człon­
kowie zespołu zwiedzili m. in. takie 
miasta jaik Kopenhaga, Roskilde, Mo­

bro, Ars. Ribe. Vejen, Viborg. Zespół 
występował siedmiokrotnie przed duń· 
ską puWiunością, a przedstawiany pro­
gram każdorazowo spotykał się z. du· 
żyro zairuteresowaniem i aplauzem. 

swego rodzaju „rekonwalescencji" spo­
łecznej, Niech ZMW staje się także lch 
organizacją. Niech nasz Związek upo­
wszechnia pogląd, że pr;acownil umy­
słowy na wsi to nie dokuczliwy dna pe. 
tentów gryzipiórek, a osoba ułatwiają­
ca wsi codzienne życie. Pod warun­
kiem, że rozumie 011 swoją rolę jako 
rolę służebną wobec środowiska. 

Przemiany życia na wsi, które po­
stuluje, w których uczestniczy i prag­
nie jeszcze aktywniej rozwijać ZMW, 
są na rękę wszystkim jej mieszkańcom, 
nie tylko rolnikom. We .vsl stojącej 
na wysokim ooziomie kultury rolnei 
i ogólnej, we wsi oświeconej, zdolnej 
l skłonnej gromadnym wysiłkiem dźwi­
gać swoje środowisko - lepiej się bę­
dzie żyć I pracować każdemu, kogo 
rzetelna praca nie poniża a wywyższa. 
Każdemu, kto ceni sobie życie wśród 
ludzi pracowitych, społecznie zorgani­
zowanych l życzliwych. 

Ba.rdzo dobre recenzje z występów 
Polaków ukazywały się w duńskiej 
prasie, gdzie oprócz redakcyjnych ko­
mentaa:zy zamieszczano tiak:ie zdjęcia 
"Mszalniczan". 

Sądecka młodzież miała okazję po­
znać piękne miasta i wsłe. zabytki oraz 
folkłOll' Danii Odbyło się wiele spotkań 
z Duńczykami, w tym także z członka­
mi duńskiego zespołu folklorystyczne­
go, który dwa miesiące ,wcześniej goś­
cił w Nowosądeckiem, m. m. w Msz.a-1-
nky. 

Tournee po Danii miało tę dodatko­
wą a-trakcję, że ,,Mszalniczanie" gosrr.­
ozeni byli w prywatnych domach, dzię­
ki czemu mogli poznać warunki życia 
i pracy duńskich rodzin. Były taikże 
wycieczki do-miast i gospodarstw rol­
nych, wspólne wieczory i za,bawy; za­
wiązały się nowe przyjaźnie. 

W ostatnim dniiu pobytu polski ze­
�l został orzyjęty w kwaterze- głów­
nej DDGU w Vejle. �dz.ie gospodane 
przedstawili strukturę i z.lllkres działa­
nia duńskiej organizacjii młodzieżowej. 

Waa-to podkreślić. że bariera języko­
wa nie stanowiła żadnego problemu; 
ze51Pół z Mszałnicy spo1kał się z dużą 
życzliwością i gościnnością Duńczyków. 
W sumie był to dufy sukces młodego 
zespołu, a wywiezione wrażnia na dłu­
go pozostaną w pamięci Mszalniczan. 

KAZIMIERZ OGORZAŁEK 

Myśli Karola Marksa 
Władza i wolność sq tożsame. 

Każdy krok rzeczywistego ruchu jest ważniejszy niż tuztn program6w . • 
W organizmie rozumnym głowa nie może być z żelazo, a tulów z cial9. • 
Wszystko, co się rozwija, jest niedoskonale. • 

Narodowi I kobiecie nie 

nich dopuścić gwałtu. 
wybacza się owej chwili nieopatrzności, lctecly lada awanturnik m6gl się na 

Jak trzeba, to - się pracuje 
Cale moje JQrót.'kie życie spędziłam w 

mieście. Z wsią bl�go kolil'taktu nie 
miałam, nie licząc kliku walkacji apę­
&onych tam jescze w dzieciństwie. 
Dotąd wieś -kojarzyła mi się z.e słone­
czną polainą pod lasem, wą&ką drogą, 
po której czasem przetoczył się jaikiś 
wóz., z wysoki.mi łanami zbóż i maleń· 
kimi domkami, wokół których rosną 
kwiaty l dojnewają sady. Był tam jesz­
cze ujadający pies I pasące się krowy. 

Tak wyobrażałam sobie wJeś. dopóki 
nie odwiedził mnie znajomy ze szcze· · 
nięcych lat. Mieszka w.prawdzie kilka­
naście kilometrów od mojego miasta, 
ale tllie widziałam się z nim dawno. 

- Ws:z.y,s'bkie moje dni wypełnia pra· 
ca - powiedział Janu.&Z zaraz po przy· 
witaniu - reaillzowanie zadań, do któ· 

• rych niekiedy. miałem za!rtrzeżenia, ale 
które - tak czy inaczej - należało 
iw.vkonać, Wieś to przede wszystfid.m 

praca, bez wytchn,ienia, bez przerWY, 
bo niczego nie moina odłożyć na potem. 
Ziemia na Podhalu twarda i kamieni­
sta ,trz-eba się dobr7.e napo<::lć, żeby coś 
urodziła. Czy czuję się zmęc,zony? Tak 
ale najczęściej pmez trudności wyira­
s-taj ące nie wiadomo jaik i skąd na pro­
stej drodze, prze?. klęSk.i, które pono­
siłem nieje.dnokirotni� przy najlepiej 
obmyślanych przedsięwzięciach. Na 
przykład dwa lata temu wszystkie mo­
je buraki zgnily w nieustannych desz• 
czach, bo akurat padało przez całe laito. 
Na wiosnę zacząłem od nowa. 

Czy Janusz nie many o wyjeździe do 
rnia.�ta - :zastanowiłam się - o ukoń­
ozeniu technikum. urządzeni-u się ina• 
czej? Przecież tylu młodych opuszcza 
wieś.-

- Ow1>2ean, mógłbym. Nie musiałbym 
pracować od ws,chodu do zachodu r�.,ń­
ca, żyć :i ciągłą myślą. że nie z.diµę. 

Nie mwiałbym też matrtwić się �ła­
mi albo desz.czami bez promy!ka słoń­
ca. wściekać s,ię z powodu· wiosennych 
pl\Zyrntrozków l wyczekiwać śniegu, kie­
dy mróz ściśnie uiemię. 

Po skończentu szkoły zawodowej 
c,hciałern wyjechać, .uczyć się w te­
chnikwn. Ale Z'llll.a4"ł ojciec, musiałem 
�bać. Mama nie poradziłaby sobie sa­
ma, a praw<lę powiedziawszy, gdyby 
nie mama t;o i ja nie dałbym sobie ra­
dy. Kiedy rano zaspany wlokę się myć, 
mama od dawna jest jw na nogach, 
ogień szumi pod płytą kuchenną, k'UTY 
wypuszczone z noonego zamknięcia 
spacerują po podwórzu, a prosiaki po­
chrząkują nad z.iemniakarni z osy,pką. 
Niestrudzoną krzątaninę mamy uwa­
żam za zupełnie nocmalną, a mama za 
norma,lną uważa moją pracę. Jak trze­
ba. to się pr2,cuje i nie ma o czym ga­
da<:. A trzeba. ,,..-

·KRONIKA 
I Wojewódzkiej Konferencji 

Młodzieży Szkolnej 
i Nauczycieli 

Pion wewnątrzorganizacyjny za 
najważniejszą sprawę uz.naje utwo­
rzenłe Nowosądeckiiej Ra.dy Mło­
dzieżowej, w skład której wejdzie 
samoistnie ukonstytuowane prezy­
dium i przewodniczący wszystkich 
kół szkolnych. * 

Pion oświatowo-s-.:koleruiowy wy-
sunął wniooek o jak najszybsze 
przeprowadzenie szkoleń zarządów 
kół szkolnych. W szkoleniach wi­
nien brać ud:cial ·cały zarząd, zaś 
tematyka powinna dotyczyć spraw 
ideologicznych, wewnąłirzorganiza­
cyjnych, historiJi ruchu młodzieżo­
wego na wsi oraz zakresu dziiałal­
ności na terenie szkoły. 

* 
Amatorski ruch artystyczny, sku-

piający sję głównie w Festiwalu 
Kulturalnym Młodzieży 5-z:kolnej -
to główne zadanie pionu kultury. 
Zamierzeniem jest, aby zmagania 
festiwalowe odbywały się w tych 
samych konkurencjach na etapie 
szkolnym, międzygminnym i mię­
dzywojewódzkim. Pootanowwno 
zorganizować spotkania konsulta­
cyjne z fachowcami na temat ob­
rzędów i tańców ludowych. . 

* 
Przewodniczącym Wojewódzk.iej 

Rady Młodzieży Szkolnej został 
Sylwester Drozd z Nawojowej, wi­
cepr2:ewodruiczącymi: Wiesława Ga­
lćja z Rabki, Janusz Zimowski z 
Bystrej i Stanisław Mazur z Hail­
czowej. 

Rys. IRENEUSZ PARZYSZEK 

"MŁODA WIES": redaguje ze­
spół: adres: Zarząd Wojewódzki 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
ut Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz. 

. 
To, że ;iJlllairł ojciec, było nieprzewi­

dzianym :z.rządzeniem losu i uwariałem 
to m nieszczęście. Później doszedłem do 
wniosku, że żadnego n,i.e<,zczęścia nie 
było. Mogę pracować na wsi i j,ui dzi„ 
siaj wiem, że robię coś sensownego. 
Gdybym, jalk kiedyś zamierzałem, mie­
szkał i pracował w mieście - może 
teraz nle wiedz.iałbym, czy jestem coś 
waI't. Teraz nie marzę o pr.zeniesieniu 
się do miasta. PrŁyjedź do mnie, jutro 

lub za kilka la'1:, sama się dowiesz, 
dlaczego. Mooe mi nawet pozazdrościsz.. 
P.rzez kontakt z ziemią, z całą naturą 
jestem lepszy, spokojniejszy. Mogę pa­
trzeć. jak zielenią się drzewa i wiem, 
jak się zieleinlą. 

Gdybym prz.eniósł się do miasta, by­
łoby mi na pewno łatwiej, tylko az;y 
łatwiej znaczy na pewno - lepiej? 

.KRYSTYNA FILIPOWSKA 



• 

r 

K R ZY Ż Ó W K A  N R  45 
POZIOMO: 1) jeden z wielu na 

wystawńe, 6) okrągłe w woz.ie, 9) 
za Uralem, 10) kamień szlachetny, 
11) budowniczy żeremia, 12) uczeń 
dawnej szkoły wojskowej, 13) cen­
na roślina parkowa i żywopłotowa, 
14) cz6lno, 15) plandeka, 17) zapas, 
21) owad w pow,ija,k.ach, 22) pierw­
sza w kosmooie, 23) sprawunek, 25) 
upiorzyca, 28) zawsze zielony 
krzew ozdobny. 30) zakazany - nę­
ci, 31) jasność, połysk, 32) do kon­
serwacji maszyn, 33) kolekcja, 34) 
kolo $wieoia, 35) krążek kiełbasy, 
36) płask.I flillaa: przyścienny 

PIONOWO: 2) zag�szcze.nic, stę­
ż.eni.e, 3) miasto, wi.no albo opłaita, 
4) dla jarosza, 5) w g�tii Terpsy­
chory, 6) dla zabobonnych, 7) Zeus 
w wntLgach do Ledy, 8) przedmiot 

wykonany ręcznie przez rzemieśl­
nika, 16) w zastawie stołowej, 18) 
sm_aczny kurak, 19) przeświaclcze.. 
nie, 20) wystawa osobliwości, 24) 
nas,ienie roślin oleistych, 25) kory­
gując y zapis w buchalterii, 26) ro­
dzaj uchwytu, 27) krokodyl z Gan­
gesu, 29) rysunek konturowy 

Rozwiązania proshny nadsyłać do 
dnia' 19 listopada br. 

ROZWIĄZANIE 
KRzyZ()WKJ NR 43 

POZIOMO: 1) syrićhronizacja, 9) 
muskuł, 10) patyna, 11) morga, 12) · 
cisza, 15) strata, 19) uszak, 20) 
miód, 22) świst, 23) szron, 24) Opty, 
25) szpic, 28) plakat, 32) homar, 3ł) 
Ajaks, 36) szuler, 37) ogarek, 33) 
profesjttnalizm 

PIONOWO: 2) nakaz, 3) hełm, 4) 
oberża. 5) impas, 6) Artur, 7) je­
not, 8) gmach. 13) spliarnia. H) 
audiencja, 16) tłuścioch, 17) anti­
dotum, 18) apetyt, 21) występ, 26) 
ziarno, 27) bryka, 29) lazur, 30) ki­
lof, 31) taras, 33) okapi, 35} sofa 

Za pl'awidlowe rozwiązanie krzy­
żówki nr 43, drogą losowania na­
grody otrzymują: pani Anna Tere­
sa Ka.szowicz z Gorli<c oraz pan 
Stanisław Pawłowski z Rabki. 

Gratulujemy! 
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O B W I E S Z C Z E N I A 
Prawomocnym orz.eczeniem Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Naczelniku 

Miasta Nowego Targu w Nowym Targu z dnia 14 października 1983 r., nr rej. SA n 

6120/946/83, Dominik Krzysztofek, syn Wojciecha, urodz. 15 VIII 1957 r .. zamieszkały 
w Krempachach nr 143, obwiniony o to, że dnia 30 kwietnia 1983 r. w Nowym Targu, 
z zakładu mięsnego na os. Bereki (własność „Społem" WSS - Oddział Nowy Targ), 
wyrzucił przez plot. ogradzający i zabezpieczający powi·ższy zakład, wyroby wędli­
niarskie l mięso wołowe, a następnie zabrał powyższe towary dla siebie, o ogólnej 
wartości 782 zł, kradnąc w ten sposób mienie społeczne, został uznany winnym' po­
pełnienia zarzucanego mu czynu. stanowiącego wykroczenie z art. 119 § 1 KW ust. 
z 20 V 1971 r (Dz. U. nr 12, po7- 114) i na podstawie art. 119 § 1 w. wym. ustawy 
w zw. z art 2 § 2 ustawy z 26 V 1982 r. wymierzono mu Jako karę za.saduiczą. grzyw· 
nę w wys. 18.000 zł oraz jako karę dodatkową podanie orzecze.nia o ukaraniu do 
publicmej w_iadomości drogą oglos7.enia w tygodniku „Dunajec". 

Ponadto orz<'cwno zapłatę kosztów postępowania w wys. 150 zł. 
K-8245 

11111111 HI lf llll lfill li lf 11111111 il 1111 U 11111111111111111 Ilf 11111111 I I 111111111 I 11111III111111111111111111111111111 I - -- -- -
!: W związku z decyzją Prezydenta m. st. Warszawy z dnia 20 VI 1983 r., !: - -
5 Nr SA. 111-6015/7 4/83, w sprawie rozwiązania Związku Polskich Artystów E 
� · Plastyków, likwidator ZPAP wzywa wszystkich wietzycieli byłego Związ- E - -
E ku do zgłoszenia w Biurze Likwidatora w Warszawie, ul. Foksal 2, w ter- : 
5 minie 2 miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia, swoich udokumentowanych : - -
E ,vierzytelności. : - -- -
: Z uwagi na likwidację agond lereoo-wych b. ZPAP, roszczenia z tytułu wierzytiel- !: 
: ności materialnych i finansowych wobec rozwiązanego Związku n-ie będą uwzględ-- : : nione po w.w. terminie. : - -- -
i1111111111111111111111111111111111111111111111111111111nn111111111111111111111111111111111111111111�111111111n1ii 

Z głębokim :ialem zawiadamiamy, ie dnia 2 listopada 1983 r. zmarł 

EDWARD .KORUS 
Poseł na �jm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. były rc1dny Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Nowym Sączu, nadleśniczy w Nadleśnictwie Piwniczna, człowiek prawy i szla­
chetny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 

Zasługi i wieloma odznaczeniami resortowymi i regionalnymi. 
Cześć Jego pamięci ! 
żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współczucia. 

WO.JEW0DZKI ZESP()ł.. POSELSKI 
W NOWYM SĄCZU 

PREZYDIUM 
WOJEWODZKIEJ RADY 

NARODOWEJ W NOWYM SĄCZU 
WOJEWODA 

NOWOSĄDBCIU 

-

: M A T R Y M O N I A L N E  OGŁOSZENIA DROBNE 
= -
i 

= 

SZCZĘSLIWlE kojarzy malże6.­
stwa biuro mntrymonlalne .. Ma­
zury". Olsrt-yn S. skrytlka 336. 

K-53a6 

LOKALE 

ZGUBY 

: MYSŁOWICE k/Katowlc - kwa-

GUCWA Man.a, zam. ·stroma 16. 
z11:ublła legitymację słutbową nr 
1/8$. W}"dMlll prze:1. Urząd Gminy 
Bobowa, D-5929-1 

: · terun,kowe 51 ml zamienię na 
E -M-3 lu.b M-4 w Nowym Sączu 
: lub okolicy. Oferty 59296 •• Prasa­
= Dunajec" Nowy Sącz, at Wol.no­
; ścl 49. 

WOJCIK Anna. zam. Łącko-Za· 
rzecze U. zgubiła legitymacje 
szkolną nr ł:.12. "''Yda:ną pn:ez 
Wieczorowe Technik= Rolnicze 
Łącko. D-5929$ 

,••••••••••••••••••••••••••aa&&•••• -• • • 
I(' • • • • • • • • • • • 
• • • • • • • • • • • • • 
• 
• • • 
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Wojewódzki Kombinat Budowlany 
,.SRODMIESCIE" 

Generalny Wykonawca budowy 
POMNIKA - SZPITALA CENTRUM ZDROWIA 

MATKI-POLKI 

zatrudni natychmiast: 
• MURARZY 

• TYNKARZY 

• BETONIARZY 

• ZBROJARZY 

• STOLARZY --

• CIESLI 

• POSADZKARZY 
# 

• MONTAżVSTOW elementów prefabrykowanych 

a OPERATOROW 
średniego sprzętu budowlanego 

• ROBOTNIKOW budowlanych 
Pracownikom wykonującym roboty przy obiektach szpital­

nych będą przyznawane zwiększone o 20 proc. stawki płac 
Zamiejscowym gwarantuje się miejsc.a w hotelu robotniczym 

I kategorii, ze stołówką. 
• Zgłoszenia przyjmują • • • • 
• ORAZ 

DZIAŁ SPRAW PRACOWNICZYCH 
- LODZ, ul. PIOTRKOWSKA 55, U p., 

pokój nr 219, łcl 262-05 lub 291·40. wewn. %(14 

• DYREKC.JA BUDOWY SZPrrALA POMNIKA 
• - WDZ, ul. PARADNA, tel. 311-00. 
• K-7948 
� I ••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

DUNAJEC - lł'aodaU1, Puł•ldeJ �d1HtC1WDeJ PMUł RubotntcaeJ lted.taUJI! eup6ł: Oanula Binek. lka&a Dembowska. &n:,szłof Dobon. Knysztof Dybel. 
Elibieła Glinka Cz c:a r�akt.ura oanelaept Lec:yaa &anuba łffQ Leśnlu Adam ()sonatek cttdak&or oaezeln)'). Franclszek Palka lttdakłor iraficmy), Kny­
sa&oł Podbiera tredaktor ki!bnlczay1 Adree redakdł 33 SfMI �owy Sił" Al W olnoscl 49 Telefony: 238· 36 238-90 Telex: 03%2748 Oddria.l w Krakowie: ul. Wie­
lopole ł pok 58 telefon: 22 ·32-08, 22-75 mi wewn 161 telex: 03%%491 Wydawca· Robotni�• Spóldzlelnła W"daW11INa .Prasa K1Jl•łka-Rucb" Krakowskie Wy­
dawnleł.,.,, PrasoWt' w Rrakowłe al Wlślna t Druk· Prasowe Zakład, Gra flc11ne RSW .Pra11a R11ł11tka Ruets· Kralc6w al Pnko.tu S 

Octoszenh, onyJmuJr Rlurn Rt'klam • 01!"łn!17ł'6 of Wl�ln& I 31 001 Krak 6w. telefon: !!-76-89 ora:r wszysłkle Biura Oitf'l,nei'I RSW .. Prasa-ltslążka-Rucb'" na 
terenie calecr, kra.tu Za treśł n,:losttń rt>dakr.la nt. ponosi odpnwłt>ddałnośrl Prenumeratę :r.e zleceniem wysyłki za g-n1nicę przyjmu.t.. RSW .. Prasa-Książka- Ruch'' 
Centrala Ketportatu Pra."IJ I Wydawnictw. ni Tnwa,·owa 23, 00-953 Warsuwa. konto NBP XV Oddział w War1,zawte nr 1153-!01045-139-11. Nr indek1,u 35657 

Prenamerator'iJ lndywldualnl „ miastach dokonuJą wpłat na ponezeg6łne kwartały bleiącego roku: do 28 lutego na 11 kwartał do 31 maJa na ID kwar­
tał do 31 11ierpnla na IV kwart.al 



PIĄTEK 

6.00 TTR - uprawa roślin. 6..30 TTR 
- mechanizacja rolnictwa. 8.10 Histo­
ria, kl. 6 - wielcy mistrzowie. 9.30 

at Film dla 2 zmiany - ,.Polonia Restitu­
ta" 17-ostatni). 11.00 Wokół nas, kl. 1 i 2 
- wspólna praca - wspólna radość. 
1_1.55 Geografia, kl. 8 - Sierry i Kordy­
liery. 12.50 Praca - technika, kl. 1 -

· zabawa z elektromagnesem. 1;t30 TTR 
- chemia. 14.00 TTR - biologia. 15.25 
NURT - przygotowanie do odbioru 
programów PR i TV. 15.55 Program dnia 
oraz film animowany „Oto Shadoki". 
16.00 Dla młodych widzów - Encyklo• 
pedia TDC - ,.woda". 16.30 Dla dzieci 
- ,.Piątek z: Pankracym". 17.00 I>uen­
nik. 17.15 .,Renciści ni:gdy nie mają 
cza,�" (2) - ,,Kłamstwa" - film oby­
czaJowy tv NRD. 17.4-0 Telewizyjny In­
formator Wydawniczy. 17.50 Dorota 
Stalińska - sylwetka aktorki. 18.10 
Krootka. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc. 19.00 Reportaż filmowy. 19.30 
Dziennik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 
„Polonia Restituta" (7-ostaitni) - film 

Il XI - 18 XI 

Kronłkia. 18.40 Rolnicze rozmowy. 18.50 
Dobranoc. 18.55 Aktualności Agencji 
Artel. lQ.00 •• z Kr-zyżem Grunwaldu w 
herbie" (Wojda - miejscowość odzna­
cz-Ona za działania pa-rtyzanckie podczas 
II wojny - Krzyż Grunwałdu dla 
Wo3dy). 19.30 Dziennik. 20.00 Publicy­
styka. 20.15 Teatr Tv na świecie -
Aleksander Pusz.kin ,,Małe tragedie" 
(1). 21.50 Dzienni•k 22.10 .,Sąd na rze­
czywistości" - program publicystye2'Jny. 
22.40 Studio s,port (I Uga hokeja - Po­
lonia Bytom - Podhale Nowy Ta.rg). 
23.30 Studio sp<l\1't - telewizyjny lcliu<b 
i.za.chowy. 

historyczny TP. 22.00 Dziennik. 22.20 
Program publicystycz.ny. 22.50 Spotka­
nia zamkowe - OlsztYIIl'83 (1) - Spie-
wajmy J)OO'Lję". " 

SOBOTA 

PROGRAM I 

11.00 TTR - Chemia. 6.30 TTR -
biologia '1.00 TTR - fiz.JO{a. 7.30 TTR 
- biologia. 8.25 ,,Tydzień na drz.iak-e". 
8.55 Program dnia ocraz mm animowa­
ny „Oto Shadoki". 9.00 „Sobótka" oraiz 
fi.lim z serii „Czterej pancemi i pie6". 
10.30 Historia dramatu połskiego -
Alek.sa.nder Firedro - ,,Wielk.i O'Llowiek 
do małych interesów". 11.40 „W świe-­
cie ci'Szy". 12.10 Rolniczy magazyn te­
chniczny. 12.40 ,,Frontowa przyjaźń" -
wojsk. film dolk. 13.10 „Siedem anten". 
14.05 Nasi ulubieńcy - ,,Fli,p i .Flap". 
14.25 ,,Przyjaźń nie jedno ma Imię"'. 
14.45 Stu<lio sport (mistrzostwa świata 
" t1mnasty,ct artyi;tyc.zmej} 15.15 Dzien-

• nin<. 15.30 „Z �zego śroreją się nasi są· 
siedzi" - ,,setka iła ku.raeu" komedia 
produkcji ZSRR. 111.55 Sltudio sport -
I liga piłki nożnej. 1'7.50 „Trybuna sej­
mowa". 18.10 Kronika. 18.40 Rołoicze 
rozmowy. 18.50 Dobra,noc. 19.00 Tełew.i­
zyjna lista przebojów - propozycje (2). 
lł.30 Dziennillt. 20.15 ,)farzeerone ce­
sarstwa" (5) - francuski melodramat 
historyczny. 21.15 Studio sport. 22.00 
Dziennik. 22.20 „Zawsze po 22-ej". 22.50 
Studio S'POl"l 2.3.15 Kilfl.<> nocne - ,,Ka:r­
paqtl orrer fii1im produlkc,ji angiel$k.iej. 

PROGRAM li 
9.00 NURT - środki dy,dakty,c%J'le. 

9.30 NURT - pedagogika pracy. 10.00 
NURT - przyigotowanie do odbioru 
programu PR i TV. 10.30 Premiera w 
,,dwójce" - ,,Narzeczooe cesarstwa" (5). 
11.30 Sobota w „d>wój<:e" - Czym żyje 
kraj? ll.4-0 Magazyn kibiców. 14.00 

,,5-10-15" - zespół „Dom" pr.zedsiawia. 
15.30 „Gorąca linia" - ekspres reporte­
rów. 16.00 „Wideoteka" - przeboje 
młodzieżowe. 16.30 ,,Sąsiechkie l.1$ługi" 
program publ. 17.00 ,,Powstawanie czło­
wieka" (6) - Wysłannik gwi.aiz.d" an­
gielski film dok. 17.50 • .Prawa ruchu" 
('l) - ,,Szcz.upa1k" film produkcji CSRS. 
19.00 „1500 sektmd wielkiego sportu" 
19.30 Dzienn.i;k (wersja cl:la niesłyszą­
cy,ch). 20.15 Wiec-zór w teatrze z An· 

· drzejem Żurowskim - Tadeusz Ritner 
„Wilki w nocy". 22.15 Kino dorOiSłych 
- ,.Panie na zamku Vallas'" film pro­
du:kcji francuskiej. 23.10 Wiadomości 
„dwójki". 23.25 Magazyn spo<t,owy. O.IO 
Muzyika na dobranoc. 

NIEOZJELA 

PROGRAM I 
6.00 TTR - fi,zyka. 6.30 TTR - bio­

logia. 7.00 TTR - wiedza naszą szan­
są. 7.45 NowocZC'S!lość w domu i za­
grodrz.ie. 8.15 „Tydzień" - magazy,n rol­
niozy. 8.55 Program dnia oraz film a-­
nimowany .oto Shadoki". 9.00 „Tele­
ranek" - o filmie, z. filmami i w ki­
nie oraz film „3+1" (11). 10.20 ,.An­
tena". 10.45 ,,Dzieje zamków" (1) -
,,Królewska rezydencja w dolinie Lo­
ary" - :tranc\l.Slki film dok. 11.4-0 ,,De­
wińska kobyła" film dok. produAtcjl 
CSRS. 12.00 Poranek · symfoniczny 
WOSPRiT. 13.00 Finały turnieju bo­
kserskiego im. F. Stamma. 14.25 ,,Kraj 
za miastem". 15.00 Losowanie dużego 
lotka. ,15.15 Dzienmk. 15.30 .,Podróże 
do teatvu" (3) - ,.Dlaczego lalki". 16.15 
.,Tam, gdzie pieprz rośnie" (24) - .,Mo­
j,e życie - wielka przygoda-". l'l.10 
�am rozrywkowy. 17.25 ,,Mi:lion za 
Laurę" - polska kom. muzyczna. ·19.00 
Wieczorynka. 19.30 Dzienni i magazyn 
Swiait. 20.15 „Blisko, oorM bliżej" (4) 
- ,.Czcij oj<:a s\\�O - 1888 rok" film 
msoory<OZ.ny TP. 21.35 „Pneooje, pn,e­
bo>je" - program muzyczny Tv NRD. 
23.05 Sportowa niedziela. 

PROGRAM li 
8.00 P.remiera w „dwójce" - ,,Blisko, 

coraz bili.ej" (4) - ,,Czdj ojca swego 
1888 rok" (wersja dla niesłysz�ych). 

9.30 „Czas reformy". 10.30 Niedziela w 
,,Dwój,ce" - czym. żyje kraj? 10.45 
Wielkie Interpretacje Igora Ojstracha. 
11.10 Magazyn sportowy (finały turnie­
ju boksersldego im. F. Stamma). 18.00 
,,Pół godz.iny dla zdrowia". 13.SO Ka­
lejdosko,p fwnowy ,,Ki:no-Ok<>" - ,,Cu· 
da pr.&yrody - śla-dami hu;toril ziemi" 
- film dok. prod RFN. 14.25 Historia 
muzyki �rywkowej (7) - ,.Ten pan 
Alley" film produkcji a'ngielsltiej, 15.15 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

maka, umocowanego do ścian mie­
dnicy i wewnętrz.nej ściany spoje­
nia łonowego. 

matycznych ćwiczeń, aby doprowa­
dzić je do stanu prawidłowego na­
pię<:ia i świadomej kurczliwoś<:i. 

Jednym :i dowodów, na ja:k silny 
skurcz stać mięśnie pochwy, są zna­
ne potocz.nie prz.ypad'ki tzw. mimo-Jak widać na rysunku, pasma 

mięśni prz�legiające bezpośrednio 
do p:>chwy i odbytnicy krz.yżują się 
częściowo między nimi, tworząc 
pas, biegnący od spojenia łonowego, 
obejmujący pochwę w jednej trze­
ciej jej dolnej części l wra.cający a · 
powrotem do spojenia. W przekroju 
sw-załk:owym 'Mdać ich przebieg. 
przedstawiony schematycznie na 
rys. 13. 

Trzecia grupa wreszcie to mięś­
nie okrężne w ścianach pochwy, o­
taczające jej światło spiralnie. W 
ich skład wchodzą mięśnie prążko­
we - kurczące się zależnie od na­
szej woli, podobnie jak mięśnie 
s:r.kiełetowe rąk, nóg czy kręgosłu­
pa, i mięśnie gładkie ,które kurczą 
się automatycznie, niezależnie od 
naszej woli, podobnie jak mięśnie 
żołądka, jelit czy serca. 

Znaczenie świadomej regulacji 
mięśni pochwy i krocza, współdzia­
łających w przebiegu stosunku, jest 
równie ważne jak praca nerwów i 
naczyń krwionośnych. 

Umięśnienie pochwy u przeciętnej 
kobiety, która nie potrafi kierować 
ruchem mięśni, jest prawie w zani­

\.. 
ku i trzeba dłuższego okresu syste-

Rys. 12. Powiązanie mięśni swiera• 
cza pochwy (powierzchniowych) li 
mięśnia.ml zwiera.eza cewki moczowej 
l odbyłu. 

wolnego silnego skurczu pochwy w 
czasie stosunku. W przypadkach 
nagłego lęku mięśnie ścianek po­
chwy kurczą się tężcowo, nie po­
zwalając na wycofanie członka tak 

Program publicystyei.ny. 15.30 „Verdi" 
(7) - ,,Trudne lala" fi:lm seryjuy pro­
dU1k.cji włoskiej. 16.50 .,Juitro poniedzia­
łek". 17.25 Gra Ivo Pogorelić. 17.35 
,,Tr.zeci wiek miłości" prog.ram publi­
cystyczny. 18.05 „Drogi Drugiej Rze<:zy­
pospo-lite,j" - film dokumentalny. 18.35 
Wywiad tygodnia. 19.00 „Grabieżcy kul­
tury" - ,,Swiętokradcy". 19.30 Dzien­
nik i Magazyn Swiat (wersja dla nie­
słyszących). 20.15 Festiwal muzyki -
f..ańcut'83 (koncert l.:na,uguracyjny). 21.10 
Fi.łowficzny klub „dwójki". 21.20 „Mi­
łość po zdradzie" Program publicysity­
=y. 21.50 „Tydzień w polityce" -
komentuje Karol Szyndzielorz. 22.00 
Wielkie filmy małe-go eki?'anu „Najdłuż­
sza wojna nowoczesnej Elllropy" (7) -
,,P-OW<>łanie" - dramait histoeycmy 
prodl.llkeji polskiej. 23.10 Piosenki zadu­
mame Elilbiety RutkO'W'Skiej. 

PONIEDZIAŁEK 

13.30 TTR - ma,tematya{a 14.00 TTR 
hi-sto.ria. 15.25 NURT - cywilizacja i 
ku.l.tw·a współczesna. 15.55 Program 
dnia oraz film animowany .,Oto Shado­
ki". 16.00 Dla młodych widzów -
„Zwierzynie<:" oraz fi'l!n amerykaflski 
z serii ,,Jana z dżungli" (11) - ,.Chwi­
le grozy". 17.00 Dziennik. 1'7.15 Echa 
stadionów. l'l.40 ,,Prawda wielkiego 
narodu" - ,.Na\Sz dom"· - film dok. 
pródukcji ZSRR. 18.10 Kronika. 18.40 

Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobcanoc. 19.00 
Publkylrtyka. 20.15 Teatr Telewkji -
Franciszek Ziejka „Polski listo-pad". 
22.05 Dziennik. 22.30 Sprawy między· 
nairodowe. 23.00 Ballady Bułata Okiu­
dżawy wy,st.: W. Siemian, S. P�y,byl­
slka, R. ZiemlańsO!:i. 

WTOREK 

6.00 TrR - matematyka. 6.30 TTR 
- hiistoria. 810. Historia, lcl 8 - nauka 
i lrultura II RzeczyłpO.SlpOlite,j. 9.00 Ję­
zyk p01slki, lr.l. 1 li•c. - ch.i.eje drama.tu 
- ,,Odprawa posłów greckich". 9.30 
Film dla 2 zmiany - ,,Nie mogę tyć 
bez muzyki'' - węgierska komedia 
muzyc:z..na. 11.00 Język p0Lski kl. 2 lic. 
- dzieje dramatu ,,Dziady" {2). 12.50 
Pla-styGca, Id. 2 - O smaku. 13.30 TTR 
- Język p<t1ski. 14.00 TTR - mait.ema­
t)ita. 15.4-0 Program dnia ora,z film a­
nimowany „Oto Sha<ioki". lS.45 Kwa­
drans z artelem. 16.00 Dla młod�h 
widzów - ,.Adres Polska" (wspomnie­
nia A. Minkowskiego o latach budowy 
Nowej Huty). ltl.30 Dla dzieci ,.Miohal­
ki". 17.00 Dziennik. 17.15 ,,Interstudio". 
l'l.40 Cou·ntry w „Stodole" (3) - Nasi 
goście (wy.st. zes.p. .,BoJtorian" z Wę­
gier i ,.K.T.O." z Czechoslo-wacji. 18.10 

$RODA 

6;00 TTR - języ1k polski. 6.30 TTR 
- matematyka. 8.10 Fi7.yka kl 7 -
jak z.ważyć Ziemię? 9.30 Film· dla ! 
zmiany - ,.Moja miłość z Jakubem" 
- czechosłowacki film obyczajowy. 
ll.00 Muzyka - cicho - głośno. 11.55 
Ma.tematyka dla n.ajmłodszych - dru­
gi rozkaz � matplanety. 12.30 TTR -
uprawa roślin. 14.00 TTR - hodl()'Wla 
z.wier-L.ąt. 15.25 NURT - zadanie środ­
kiem aiktywizacji uczniów. 15.55 Pro­
gram d_nia oraz film anim01Wa:ny „Oto 
Shadoki". 16.09 Dla młodych widzów­
„Krąg,. - magazyn harcerzy. 16.SO Dla 
przedis�olaków: .,Tik-tak". 17.00 D.z.ien­
nik. 17.15 Losowanie express lotka i 
małego lotJka. 17.30 „Au,t" - magazyn 
reporterów sportowych. 18.00 Kodeks 
drogowy. 18.10 Kronika. 18.40 Rolnicze 
T<'l71ffiOWY 18.50 Dobranoc. 19.00 R� 
taż filmowy. 19.30 Dziennik. 20.15 ,.Mo­
ja miłość z Jakubem" - czechosłowa­
cki film obyczajowy 21.50 Kodeks dro­
gowy - godz.iina zero. 22.00 Dziennik. 
22.20 Wie<:zór fiL'Tlowy - Gwiazda na 
tyczenie - Gerard Depardieu; Aktual­
ności sprz<?d lat; ,,Odloty" - film ani­
mowany. 

CZWARTEK 

6.00 TTR - uprawa roślin. 11.30 TTR 
- hodowla zwier,ząt. 8.10 Przys:pooo­
bienie obronne - broń i uzbrojenie. 
9.00 Języik polski, kl. 1 lic. - poezja 
- pieśni czarnoleskie. 9.30 Fillm dla 
1 z.miany - ,.Morderstwo pod szkłem" 
- film kryminalny. 11.00 Jęz� polsdci, 
lcl. 8 - spotkania - ,,Siłaczka". 12.50 
M'UZyka - cicho - głośno. 13.00 TTR 
- me<:ha,ni?..acja rolnictwa. 14.00 TTR 
- hodowla zwierząt. 15.4-0 Pro�ram 
dnia oraz film animowany „Oto Sha­
dok.i". 15.45 Rzemieślnicy. 16.00 Dla 
młodych widzów - ,,O mnie, o tobie, 
o nas". 16.30 Dla młodych widzów -
.,Temamen1 starego mistrz;a (2) - .,Hi­
st-oria tajemniczego zeszytu" - radziec­
ki fi:lm przygodowy. l'l.00 Dziennillt. 
17.15 Poligon". 17.4-0 Miyagiryu Tarna­
nohekai - japoński z.eSlpół in&trume>n• 
taliGtów ludowych grający muzykę sty­
lizowaną na ludowo. 18.10 Kronika. 
18.40 Rol'I\icze rwmowy. 18.5(1 Dobra­
noc. 18.55 Aktualności Agencji A!l"'tel. 
19.00 ,.SOnda" - ,.Mikroloty". 19.30 
Dz.iennilk . 20.00 Publicystyka. 20.15 
Mo.rderstwo pod szldem" - Ulm kry­

�nałny z setril „Colombo". 21.30 Dia­
logi polityczne. 22.00 Dz.iennik. 22.20 
,,Pe,ga,z". 

długo, póki u k-0biety nie ustąpi 
stan z.denerwowania cz.y przeraże­
nia. Niejednokrotnie istnieje k:>­
nieczność uśpienia kobiety lekką 
narkozą i dopiero, po wyłączeniu 
świadomości, mięśnie się rozluźnia­
ją. 

W.prawdzie zdarza się to niez.wy­
kle rzadko, ale jeśli przytrafi się w 
mieszkaniu, nie ma potrzeby wzy­
wania lekarza i narażania się na 
ni.ezbyt przyjemną obecność 
świadków. Zwykle wystarczy zażyć 
tabletkę uspokajającą, poleżeć spo­
kojnie lub nawet za�ąć, a skurcz 
ustąpi samoistnie. Jeżeli są w domu 
tabletki o działaniu rozkurczaj.:i­
cym mięśnie, jak isalgina czy p·ł­
bialgina - to zażycie ich (jedn · j, 
dwu - nie wię<:ej) przyspiesza r ,u­
kurcz mięśni. Na mięśnie poch\·. y 
rozluźniająco wpływa również ba. -
dz.o ciepła kąpiel w wannie. Zan..1-
rzenie się w· ciepłej kąpieli już µ J 
kilku minutach powoduje ustąpi�­
nie skurczu i uw-0lnienie partnera. 

biety pragnącej aktywne� u<izialu 
we współżyciu, a szczególnie dla 
tych, które odczuwają jedynie or­
gazm lechtacz.kowy poza stosun­
kiem. Kobiety te nie mają bowiem 

.wykształc:>nej wrażliwości recepto­
rów pochwowych, w z.wią·i.:ku z 
czym nie osiągają orgazmu w trak­
cie stosunku. 

Udzielając przez wiele lal porad 
gi,nekologiCZJno-seksuOilogic.zny<:h o. 
pracowałam własny tera.peutyczny 
zespół ćwiczeń mięśni krocza i po­
chwy. CWiez.enia te nie są skompli­
kowane ami trudne, wystarczy je wy­
konywać według podanych wskazó­
wek. Oparwwanie technik dowol­
nych skurczów mięśni pochwy jest 
niezmiernie ważne dla każdej ko-

-

<v: 
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Rys. 13. Mięśnie diwigacze poohwy 
wchodzące w skład pr..:epony moczo­
płciowej: A - zespół mięśni w prze­
kroj11 strzałkowym; B - przebieg 
mięśni między spojeniem łonowym a 
kośdl kreyźową: C - linia przekroju 
popnecznc:;-o w schemacie B. 

(Ciqg dalszv za tydzień.) 
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J)ĄNUTĄ SiNEI( 

„16 czerwca w Wal'llzawle na trasie przejazdu 
papieża zatrzymany został podejrzany mę:lcZ)'zoa 
ubran7 w sutannę księdza katolickiego. Jak ln­
formuJe Komenda Stołeczna MO, został zlden• 
błikowany jako 20-letni mieszkaniec wojewód ... 
łwa nowosądeckiego - Knyszt.of B. - nigdzie 
nie pracujący I nie uczący się". Ten komunikat 
PAP zelektryzował wszystkich; czyżby nowy 
ksiądz Fernandez? Po paru dniach ową infor­
mację przesłoniły inne wydau.enia, ale śledztwo 
trwało. Kim jest Krzysztof H.? 

letnich, ale nie udało się w ·śledztwie ustalić 
bliższych szczegółów. Sam tak już zaplątał się 
we własne kłamstwa, że nie stanowi wiarygod­
nego źródła informacjL 

W 1981 roku Sąd Rejonowy w Kluczborku ska­
zał go za kradzież z włamaniem na 2,5 roku 
więzienia. Jednakże ze względu na stan zdro­
wia został zwolniony po odsiedzeniu siedmiu 
miesięcy. Jesienią 1982 roku był. znów na wol­
ności. 

1 poln!ormował, te idzie na zastrzyk. W dyżur� 
ce - korzy11tając z nieuwagi pielęgniarki -
ukradł jej z torebki 400 zł. Następnie wziął do-
wód z recepcji i wyszedł. Po kilkunastu minu-
tach był już w łazienkach borowinowych. Cho-
dził po korytarzu, aż trafił do pomieszczenia 
socjalnego dla personelu. ?'utaj zastała go jed-
na z pracownic. Powiedział, że s,mka kierowni-
ka. Poszła go poszukać, a Krzysztof otworzył 
w tym czasie jedną z swfek I skradł 4 tys. zł. 
Poczekał na kicrownik_ą, spytał go, czy mógłby 
dostać się do sanatorium, uzyskał odmowną od­
powiedź i wyszedł. 

Milicja znała już jego rysopis. 16 lutego 1983 r. 
Krzysztof zostaje zatrzymany i doprowad.:ony 
do prokuratora. Poddano go badaniom psychia­
trycznym. Pdy tylko znalazł się na wolności. 
odwiedził przedszkole w Szczawniku i spytał, czy 
mo:i,e skor1.ystać z telefonu, gdyż chce zadzwonić 
na muszyńską plebanię. Dyskretna przedszkol:m­
ka nie chcąc podsłut:hiwać rozmowy odwróciła 
się. Wykorzystał ten moment zabierając jej z 
torebki 4 t)S. zł. i dokumenty. Podziękował za 
telefon i spokojnie oddalił się. 

- Recydywistą - mówli prokura,tor JERZY 
MIĄSIK z Proku.ra,tury Rejonowej w Nowym 
Sączu. - Sciganym Ustami gończymi dokucz-­
lliwym złodziejaszkiem bazującym na �aiwnoicł 
l�zkie;i. Ale nie sta·nowi on większego zagroiże. 

. ma apolecznego. 

Choroba, samotność, wyalienowanie ze środo­
wiska sprawiają, że Krzysztof ma inklinacje do 
mistycyzmu. W 1981 roku z kaplicy szpitalnej w 
Klu<:zborku kradnie sutannę księdza i wędrując 
w niej po szpitalnych salach prawdopodobnie 
spowiadał chorych. Jeden z jego braci opowia­
da, że we Wrocławiu Krzysztof wcielił się w 
inspektora Sanepidu i kontrolował pracę babć 
klozetowych, zaś w Opolskiem - jako przedsta­
wiciel Kuratorium Oświaty i Wychowania -
wizytował przedszkola i szkoły. 

W Nowos.1dcckiem zaczęło mu być „za gorą­
co". V{ Sądzie Rejonowym w Muszynie wszczę­
to przeciwko niemu postwowanie. Wyjechał więc 
w opolskie. Jeszcze tylko w kwietniu przyje­
chał na kilka godzin d'.> Krynicy i przedstawia­
jąc się za prokuratora z Nowego Sącza zagroził 
ojcu dziecka znajomej z Powroźnika, że jeżeli nie 
zapłaci alimentów, to pójdzie do więzienia na 
5 lat .. 

r 

Krzysztof H. .,był" już w swoim kr6t.ksim bo 
zalodwie 20-let.u,um żych,: księd.:em, lelkar�em 
prokuratorem, milicjantem, sanitariuszem, in: 
słirukitorem harcerskim, iinspekitorem Sa<nepidu 
kandydatem do zakonu Dom.Ln.i.Jcainów, kaa»ta!llen\ 
Wo}sika Polskiego. Nasuwa si� nieodparty wnio­
sclc, że mamy do czynienia z psychopartą. Je­
dnalkowoż or1..eczeoie biegłych psychiatrów brzmi: 
Krzysztof 11. nie był i ,1ie jest chory psychicz• 
n,te, nie jest również upośleclzon11 umysłowo i 
nie �a podstaw do ktvestionowanta jego poczy­
talnosci. 

. Urodził się w \>;Ojt'v.;ódzh� ie opolskim jako 
Jedno z trojga dzieci. Gdy miał pil)ć lat zmarł 
mu ojciec. Matka ponownie wys:da za mąż i 
Krqsztofowi przybyło jeszcze czworo rodzeń ­
stwa. Matka była spr.:ątaczką w szkole, Krzysz­
tof �u:sto pomagał jej Vf pracy. W opinii nau­
czyci_eli był cichym, uczynnym, ale przeci1:tnym 
uczniem. Gdy coś zbroił, wymyślał niestworzone 
�1.eczy, żeby tylko wykręcić się od kary. JeżeU 
Jodnak ':'do"':odniono mu niezbicie winę, prze­
praszał 1 obiecywał poprawę. Już w najmłod­
szych latach kradł kolegom gum.ki, kredki, ołów­
ki, długopisy i. .. podrzucał je do tornistra sio­
stry. 

Po skoilczeniu szkoły podstawowf>j przebywa 
jakiś czas w Domu Dziecka. Najprawdopodob--
niej właśnie ten pobyt zadecyduwal o jego póź­
niejszym losie. Ambitny chłopiec. pragnący za 
wszelką cenę być ,,kimś" w życiu, nie znalazł tam 
warunków do rozwinięcia swojej !ntlywidualności. 
Wrodzona skrytość, niemożność zrealizowania 
marzeń i nienajlepsza sytuacja rodrlnna. spra­
wiły, że Krzysztof stworzył sobie swój własny 
urojony świat, w który uciekał od monotonii 
codzie1mego życia. Jego wyobcowanie ze środo­
wiska poglęblla culu-zyca, na którą 1.achorował 
mają� kilka lat, oraz okresowe ataki epilepsji. 

Du�o podróżował po kraju, kilka razy zasłabł 
na uhcy, skąd zabierało go pogotowie. Podobno 
odpowiadał za kradzież przed Sądem dla Nie-

W styczniu 1981 roku trafił po raz pierwszy 
na oddział wewnętrzny szpitala w Krynicy, gdzie 
poznał dziewczynę z Powroźnika. Zaprzyjaźnili 
się i następnie korespondowaB ze sobą. Po wyj­
ściu ·z zakładu karnego Krzysztof przyjechał do 
Powroźnika i zemeldował się na pobyt stały 
w domu swojej znajomej. Gdy brakło mu pie­
niędzy, zaczął kraść. 

Na . pierwszy ogień poszedł kościół w Muszy­
nie: ukradł stamtąd pieniądze oraz mikrofon. 
Po jalµmś czasie jeszcze raz odwiedził muszyń­
ski kościół, ale zainteresowała się nim wówczas 
siostra zakonna, więc żeby ją uspokoić, podał 
się za funkcjonariusza MO. 

Jako częsty pacjent placówe.k służby zdrowia, 
Krzysztof swobodnie czul się w sanator,iach. Ich 
penetrację rozpoczął od „Renesansu". Latwo na­
wiązuje kontakty z ludźmi, więc po krótkiej po­
gawędce Z portierem i palac1.em W jedn.ej osobie, 
zaprzyjaźnili się. Krzysztof zaproponował, że 
przez jakiś czas podyżuruje za niego w recepcjl. 
Tamten niczego nie podejrzewając zszedł do ko­
tłowni. Ki...:ysztof otworzył szufladę i zabrał 
1500 zł. utu'.adł także pieniądze z pozostawionej 
na porti�mi torebkl jednej z urzędniczek i spo­
kojnie czekał na portiera. Potem przyjął podtlę­
kowania za pomoc i opuścił .,Renesans". 

Z kolei w sanatorium „Triumf'' najspokojniej 
w jwiecie wziął klucze z gabloty, otworzył ni­
mi dyżurkę i zabrał kasetkę z pieniędzmi. Ta 
zdobycz go nie usatysfakcjonowała, więc odna­
lazł gablnet lekarski. z którego buchnął kitel 
wraz ze słuchawkami. Tego samego dnia widzia­
no go w innych sanatoriach, gdy spacerował po 
korytarzach jako młody lekarz-stażysta. 

Następnego dnia odwiedził Nowy Dom Zdro­
Jowy. Zostawił w recepcji swój dowód osobisty 
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W Opolskiem Krzysztof dwukrotnie wszedł na 
teren - jednego ze szpitali, raz w kompletnym 
mlmdurze instruktora harcerskiego, a drugi raz 
jako interesant poszukujący lekarki. Wyniósł 
lup w postacł pieniędzy i ozdobnej chusty. 

W czerwcu tego roku pojechał do wsi Czar­
nowąsy do znajomego ze szpitala proboszcza. 
Księdza nie zastał, ale udało mu się ukraść je­
go sutannę. Wrócił do Opola, stamtąd pojechał do 
Krakowa ł rankiem 16 czerwca był w Warsza­
wie. W toalecie na Dworcu Wschodnim prze­
brał się za księdza. Najprawdopodobniej miał 
zamiar jechać do Powroźnika, ale zobaczył gru­
pę zakonnic zdążających na plac, gdzie miano 
witać papieża, przyłączył się do nich. W starej, 
wyrudziałej sutannie wyglądał trochę podejrza­
nie. Gdy przechodził obok punktu kościelnej 
służby porządkowej, poproszono go o przepustkę. 
Dał swój dowód! Klerycy zorientowali się więc 
w sytuacji i postanowili doprowadzić go na po­
sterunek milicji. W drodze próbował ucieczki. 
lecz na próżno. Podczas przesłuchań tłumaczył. 
że chciał zobaczyć papieża z bliska, a to umo­
żliwiała mu właśnie księża sutanna. 

Obecnie Krzysztof H. przebywa w sipitalu 
więziennym w Kxakowie. Jest bardzo zdziwio­
ny, że na tak długo pozbawiono go wolności; 
przyzwyczaił się bowiem, że choroba czyniła go 
dotąd bezkarnym (np. sąd w Brzegu - ze wzglę­
du na stan zdrowia -;- odwołał rozpisane za nim 
listy gończe). Zasypuje więc korespondencją 
różnorakie instytucje, a głównie Prokuraturę Re­
jonową w Nowym Sączu. W jodnym z ostatnich 
listów napisał: .,Wiem doskonale, że to dta pro­
kuratury będzie tak, ;aT<"-bym grochem o §Cianę 
rzucał, ale będę tisatysfakcjcmowany. że napi­
sałem, co myślę. Jeszcze raz zaznaczam, że nie 
chcę nikogo obrazić. ale proszę o przeczytanie 
i napisanie odv'l'lviedzi. bo będę ?:muszony na­
pisać cło KC PZPR. gen. armii totv. Wojciecha 
Jaruzelskiego. Kapitan Krzysztof H". 

z zimnej i gorącej wody, sp<>rt ora� 
gimnastyka. 

UMIĘSNIENIE NARZĄDU 
RODNEGO 

Umięśnienie narządów rodnych 
kol.Jiety składa się z trzech 1.asad­
niczych zespołów mięśniowych: 
mięśni krocza, miQsni dźwigaczy 
pochwy i odbytu oraz mięśni okręż­
nych pochwy. 

Oprócz dolegliwości psychicz.n)'ch 
występują je.szcze dokuczliwe bóle 
krzyża, spowodowane obrzękiem i 
przekrwieniem więzadeł krźyżowo­
macicznych, ponieważ óbrzęki wy­
nikające z zastoju krwi uciskają 
PQCzki nerwów w przebiegających 
wewnątrz więzadeł 

Jeżeli nierozładowanie seksualne 
trwa przez wiele mle,sięcy, a nawet 
lat, obr.tęk i bolesność więzadeł o­
raz jajowodów nasila się i utrwala, 
w związ:ku z czym pojawiają się 
następne dolegliwości, tym razom 
w czasie stosut1ku. Więzadła krzy­
żowo-maciczne przebiegające poza 
macicą przylegają prawie do tylne­
go sklepienia pochwy. Przy stosun­
ku niejc,dnokrotnie dochodzi do trą­
cania tego sklepienia. co wywołuje 
dotkliwy ból. Również uderzanie i 
trącanie sz.y jkl macicznej, które z 
rc-�uly \\·ystępuje podczas stosunku. 

może powodować pn.ykrc dolegli­
wości. szyjka bowiem poruszając 
się wraz z macicą. pociąga za obo­
lałe więzadła. W ten sposób nie 
tylko występuJą dolegliwości ogól­
ne następnego dnia po nieudanym 
stosunku, ale pojawia się również 
nasilająca niechęć do współżycia, 
związana z coraz większą l>olesnoś­
cią. 

Wszystkie te elementy dają w e­
fekcie błędne kolo, ponieważ bole­
sność stosunków 1.mniejsza i pogar­
sza szansę osiagniccia orgaz.mu. a 
nieroz.ładowarnie na.r>i�ia seksualne­
go pogłębia dolegliwości. Jedynym 
wyjściem byłoby przywrócenie pra­
widłowego krążenia w miednicy 
malej, co ściśle jest z.wiązane z peł­
nym rozładowaniem napięcia sek­
sualnego w czasie stosunku. 

co jest .pr,.yczyną dolegliwości, i dla­
tego tak dokładnie opisuję przebieg 
zaburzeń, aby umożliwić moim czy­
telnikom zrozumienie przyczyn. Le­
czenie polega na przywróceni-u ró­
wnowagi krriżenia. Można to osiąg­
nąć poprzez pieszczoty, doprowa­
dzając do orgazmu {nawet po odby­
tym stosunku), aby w·uchomić me­
chanizmy otwierające zastawki żyl­
ne, albo - co znacznie korzys.tniej­
S:!.e - dopro\vadzić zalecaną przeze 
mnie techniką qry mięśniowej i 
zmianą pozycji przy stosunku do 
orgazmu w trakcie współżycia. Jed­
nym słowem. zadowolenie sdcsual­
ne żony. szczególnie żony pobudli­
wej. nie jest sprawą grymasów czy 
luksusu . ży,ciO\\ ego. ale jest po pro­
stu koniccZllością, 

Opisywane -przeze mnie dolegli­
wości nic leczone i zanic-dbaue po 
latach doprowadzaj,J do trwałych 
zmian bliznowaciejących w okoli­
cach przekrwionych. co powoduje 
bar<lzo trudno poddające się lecze­
niu nieznośne bóle krzyża przy każ­
dym wysilh."U fi�ycz.nyru oraz bóle 
w p'.>dbrzuszu. wprowadzające nie­
jcdnok"Tolnie nawet lekarzy w błąd 
- symu.lując zapalenie jajników. 
Terapia stosowana przy stanach za­
palnych. polegająca na nagrzewa­
niu podbrzusza. pogłębia jeszcze 
dolegliwości. znaknmicio natomiast 
robią ogólne masaże ciała. nahv�t 

W pierwszym zespole mięśni 
1.wieracz cewki moczowej otacza w 
formie pierścienia ujście ce'l.vki. za­
mykając je lub otwierając dowolnie 
przy oddawaniu czy zatrzymywa­
niu moczu. Podobną rolę spełnia 
zwieracz odbytu. otwierający lub 
zamykający dowolnie ujście odby­
tnicy. Część włókien mięśniowych, 
wychodzących z obu tych zwiera­
czy, krzyżuje się na kroczu oraz 
tuż za cewką moczową i biegnie 
dalej. otac1.ając wejście do pochwy. 
W ten !>l)OSób włókna mięśniowe 
tworzą ooś w rodzaju „zwieracza" 
pochwy. który jest ściśle powiąza­
ny z dwoma pozostałymi zwiera­
c1.ami Cały zespół tych m1ęsm, 
przeplatająe się wzajemnie, pod­
trzymuje od dołu narz.1dy miedni­
cy malej. 

Jaik wybrnąć z te,j sytuacji? 
Przede wszystkim trzeba wied.:ieć, 

Drul?a gruoa mieśni otaczajljca 
pochwę l odbyt tworzy rodzaj ha-
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